
lA SEMAINE POLONAISE 
23, ru» Tai tbout — PARIS ( IX') 

O C T O B R E 5 PAZDZIERNIK 1958 

Nr. 39 (53) PRIX 
CENA 30 fr. 

9 

Tygodnik Polski 

m. 
H 
w 

î.» 

a 

- V 

•f.i? • ' H t ; 
' ' " ~ ' t 

' «r t- ^ -i. 

-m 



W W a r z a w i e , p rzy u l i cy Nowy ś w i a t 60, n a d o m u w k tó rym mieszka ł 
"wielk i poeta , Leopo ld Staf f , ods ł on i ę t a zos ta ł a t ab l i ca p a m i ą t k o w a w rocz-

nicę jego śmierc i . 

Ch i ń sk i m in i s te r Z d r ow i a , p an i Li-De-ciuan, b a w i ł a w Polsce, z a p o z n a j ą c się z p r ac ą 
po lsk ie j s ł u żby z d row i a . 

Lau rea t n a g r ody Nobla , Ha l l do r 
Laxness , b a w i ą c w Polsce n a za-
proszen ie Z w i ą z k u L i te ra tów spotl<ał 
s ię z p. L ew i k i em z P a ń s twowego 

i n s ty tu t u W y d a w n i c z e g o . 

Na js tarszy polski l u t n i k , Franc iszek 
"Borowieck i , z L u b l i n a m a j u ż 90 lat . 

P r y m a s Po lsk i , k a r d y n a ł W y s z y ń s k i , d o k o n a ł św i ęcen i a nowego b i s kupa 
w Gor zow ie W i e l k opo l s k im . 

W t a k i m s tro ju m o ż n a spacerować po ogn i u . 
Na zd j ęc i u pokaz spec ja lnych ub i o r ów strażac-
k ich , które rozpoczęto p r o d u k o w a ć w Polsce. 
Dotychczas t ak ie k o m b i n e z o n y w y k o n u j e się tyi-
W ko w USA, Ang l i i i N iemczech Z a chodn i c h . 

Z n a k o m i t y ko larz f r ancusk i , Roger 
R iv iere , i iobi ł s w ó j w ł a s n y rekord 
św i a t a p r ze j e żd ż a j ą c 47 k m . 347 m . 

n a godz i nę . 

KONKURS 
NA FOTOGRAFII 

A M A T O R S K i ^ 

lo tej szko ły w D o r u c h o w i e chodził iT 
' m a t k a p a n i Rzepczykowe j z Grenay . Zdję-
cie nades ł a ł a p. R zepc zykowa z Grenay . 

W A R U N K I K O N K U R S U NA S T R O N I E 13-eJ 
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NASZA OKŁADKA 
Ta dziewczyna, którą widzi-

cie na okładce „Tygodnika", 

to Claudette Baran z Cbarroux. 

Na str. 10, 11 i 12-tej fotorepor-

taż pod tytułem „Trudna dro-

ga", w którym poznacie rodzi-

ców Claudette, je j dziadków i 

sąsiadów. 

w kopa ln i . 

NIE IGRA SIĘ 
Z W Ę G L E M 

r y GORĄ pięćdzle.sląt lat m inę ł o od cza-
J l ^ su wielkiej katastrofy na Courrieres 

w Sa l l aumines , a p am i ę ć setek jej 
śmiertelnycl i of iar c iągle jeszcze ży je 
wśród ludz i , choć j u ż trzecie pokolenie 
górnicze od tego czasu z jeżdża pod zie-
mię . 

To samo Sa l l aumines było w 1948 roku 
w idown i ą potężnego wybuchu , który zni-
szczył szyb wyc iągowy 1 uśmierci ł kilku-
nastu górn ików. A zdawałoby się, że w 
c iągu owych dziesiątków lat, jak ie minę-
ły od tej pierwszej katastrofy, bezpieczeń-
stwo pracy w kopaln iach pow inno zrobić 
takie postępy, by n iema l zupe łn ie usunąć 
moż l iwości poważnie jszych wypadków . 

Okazu je się, że jest inaczej . Zawód gór-
n i ka pozostanie jeszcze d ługo zawodem 
niebezpiecznym. Pod z iemią czyha ją n a 
człowieka wszelakie niebezpieczeństwa. 
W y b u c h a z n ieposkromioną silą metan , 
pow.stają wieikie pożary, uszkodzeniom 
podlegają przewody elektryczne i urzą-
dzenia wentylacyjne. Czasem na wielkich 
przestrzeńjacli zdarza ją się zawały i „tąp-
n ięc ia " . Wie lu z tych niebezpieczeństw 
n ie da się cmiknąć. . łednakże dobrze pra-
cu jąca s łużba bezpieczeństwa pracy po-
w i n n a jak na jbardz ie j zmnie jszać ilość 
wypadków , dą ż ąc do ich całkowitego usu-
nięcia. Nie zawsze się to jednak udaje. 

Traged ie o s t r z ega j ą 

Ostatnio górn ic two polskie, a wraz 
z n im cale społeczeństwo, okryło się 
ża łobą . W kapa ln i „ M a k o s z o w y 28 
s ierpnia wybuch ł wielki pożar , który 
poch łoną ł 72 of iary. Na dole zatru ło 
się t lenkiem węg la 56 gó rn i ków , a 
da lszych 15 zmar ł o w szpi ta lu . 

W akcj i ra townicze j brało udz ia ł 
k i lkadz ies ią t d r u żyn ratowniczych z 
wie lu kopa lń , ich pełna poświęcenia 
praca i w ie logodz inny trud n ie były 
jednak w stanie ura tować wszystkich 
gó rn i ków objętych katastrofą. 

Powo łana przez władze komis ja ustali-
ła, że pożar powstał z w iny dwócł i spa-
waczy, którzy lekceważąc przepisy t>ez-
pleczertstwa pracy, wywoła l i pożar w 
g łównej arterii wenty lacy jne j . Było to 
bezpośrednim powodem zatrucia górni-
ków. 

Trzy dni późnie j w kopaln i ,,Nowa R\i-
d a " nastąpi ł wybuch gazu, który spowo-
dował śmierć 14 g i i rn jków. 

Te dwa trągiczue wypadk i ponown ie 
zwróci ły oczy społeczeństwa na sprawy 
heziiieczeństwa pracy w górn ictwie wę-
g lowym. 

L sta-wodawstwo pracy w Polsce ł.udo-

wej k ładz ie wiatką odpowiedz ia lność n a 
k ie rown ików zak ładów przemys łowych , 
jeśłi idzie o zapewnien ie odpowiedn ich wa-
r unków pracy. Istn ie ją w ka żdym zakła-
dzie komórk i bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy, dz i a ł a j ą Inspektorzy, którzy m a j ą 
wszelkie up rawn ien i a a ż do całkowitego 
za t r zyman i a prac w przypadku niespeł-
n l an i a wa runków określanych przepisami 
0 bezpieczeństwie i h ig ienie pracy. Wiel-
kie up rawn ien i a m a j ą równ ież zak ładowe 
organ izac je zw iązków zawodowych . 

O.statnio d ła zwiększenia zainteresowa-
n i a zak ładów przemysłowycł i w a r u n k a m i 
pracy i zdrowotności zatóg, przeniesiono 
do tych zak ładów sprawy zw iązane z wy-
płacan iem zasi łków chorobowych. 

Prowadz i się l iczne karsy, które m a j ą 
podnieść uśw iadomien ie robotn ików i d 
zoru w dziedzin ie bezpieczeństwa pracy. 
Na ka żdym kroku spotkać m o ż n a ostrze-
żen ia i apele, wzywa jące do przestrzega-
n ia zasad bezpieczeństwa. 

M i m o tych wszystkich wys i łków wy-
padkowość w kopa ln iach węg ła jest na-
da l wysoka. I niestety ilość wypadków 
w pierwszym kwarta le bieżącego roku 
wzrosła w porównan iu z ub ieg łym ro-
kiem. W y p a d k i w górn ic twie wynoszą 
bl isko 30 procent wszystkich wypadków 
w całej gospodarce narodowej . 

T r o c h ę s t a tys tyk i 

Poucza jące jest zestawienie przy-jsyn 
wypadków przy pracy w górnictwie . O-
ł iazuje się, że najwięcej , bo około 38 pro-
cent wy[>adków spowodowanych jest ob-
rywan iem się i osypywan iem węgla. Na 
nasti.>pnym miejscu zna j du j ą się wypadk i 
spowodowane man i p u l owan i em a więc 
ł adowan iem węgla, przesypywaniem, pra-
cą przy wózkach (12,6%). l 'padek osób 
pracu jących (10%) i nadepnięc ia n a 
przedmioty (5%) — to dalsze dwie przy-
czyny wypadków , ł .ncznie ponad 6.=>% wy-
padków w górn ictwie powstaje przy bez-
pośredniej pracy z węglem. I nne przy-
czyny są mnie j ważne . A więc mecha-
n i zmy powodu j ą 0,2% wypadków , pojaz-
dy — 5%, narzi,'dzia ręczne — 4.0%. Bar-
dzo niskie l iczby dotyczą pozostałych 
przyczyn wypadków . Materia ły latwopol-
ne i wybuchowe są w polskich kopal-
niach przyczyn;! tylUo około 0,7% wypad-
ków. T.\le samo, jeśli idzie o mater ia ły 
tru jące i parzące, zaś prąd elektryczny — 
0.2%! 

Jak widać , na jwiększe znaczenie m a j ą 
wypadk i powstające w pracy na ścianie 
1 -W przodku. Tuta j nie pomaga j ą nawet 
naj lepsze warunk i pracy, je.śli idzie o 
te"chni(ziie v;. ' ; ' isażenie górn ików i do 

bry stan urządzeń , gdy górn icy n i e dba-
j ą sam i o bezpieczeństwo pracy. A, nie-
stety, tak się w łaśn ie często dzieje. Nie-
jednokrotn ie g ł ó w n y m powodem Jest nie-
dostateczne przygotowanie i brak do-
świadczenia górn ików nowo przyjętych 
do pracy. Jednakże r ówn ie często, jeśli 
n ie częściej, przyczyną Jest lekceważenie 
niebezpieczeństwa. 

O tym. że właśn je lekceważenie przepi-
sów bezpieczeństwa pracy Jest Jednym z 
poważnych źródeł, wypadków , m ó w i ą licz-
ne wiadomośc i z kopa lń . D ła poparc ia te-
go stwierdzenia „Gazeta Robotn icza" 
przytacza szereg przyk ładów, wśród nicł i 
równ ież k i lka z kopa ln i „Nowa R u d a " , 

Dz ienn ik pjsze : 

L i c z t y l k o na s ieb ie 

, ,Każdy górn ik wie dobrze, że prze-
strzeń po w y b r a n y m węglu trzeba na-
tychmias t zabudować . Ale nie wszy-
scy górn icy chcą pamię tać o tej kar-
dyna l ne j zasadzie. Między i n n y m i 
górn icy Tadeusz Warczyg łowa , Hen-
ryk Jakubowsk i I Henryk Żurawsk i , 
kończąc zm ianę , zeszli ze śc iany bez 
je j z abudowan i a . Nie zatroszczyl i się, 
czy śc iana się nie zawa l i i przy tej 
okaz j i n ie p rzywa l i l u d z i " . 

„Bardzo rygorystyczne są przepisy 
przy w y k o n y w a n i u robót strzelni-
czych. Między i n nym i strzałowy, mus i 
dop i l nować , by wszystkie dojścia do 
miejsca odstrzału zostały obsadzone 
przez ludz i z na j du j ą cych się w bez-
piecznej odległości. Czy wszyscy strza-
łowi lak pos tępu j ą ? Nie. Do tak ich , 
nie respektujących przepisów, na leżą 
strzałowi Kaz imierz Kościelak, Ed-
m u n d Kobisz i Czesław Golański , któ-
rych przychwycono na nieprawidło-
w y m obstawien iu przodka w czasie 
odpa l an i a ł a d u n k ó w " . 

, ,Wymien i one przypadk i naruszen ia 
przepisów górn iczych nie przynios ły 
n i komu szkody. Ale nie zawsze wszy-
stkie kończą się tak szczęśl iwie". 

Sprawa bezpieczeństwa pracy w kopal-
n iach nabiera w Polsce szczególnego zna-
czenia. Trzeba bowiem pamiętać , że n a 
najbl iższe lata przewiduje się zwiększone 
wydobycie węgla. Zwiększy się więc licz-
ba łudz i zatrudnionych w kopa ln iach , 
przyjdzie sporo nowych pracowników. 
Już więc dzisiaj na ł amach pra.sy i w ko-
lach facł iowców górniczych toczy się dys 

kusja nad skutecznym ograniczeniem ilo-
ści wypadków. Nie możemy tak drogo 
p łac ić za wydobycie węgla — życie ludz-
kie jest za cenne. 

Tadeusz Jaworski 



LUDZIE I POGLĄDY 
Do redakc j i naszego p i s m a przyszed ł 

l ist, k tó rego au t o r poruszy ł spra-
wę , n u r t u j ą c ą z a p e w n e n i e j ednego Pola-
k a we F ranc j i . S ą d z i m y , że s p r a w a o w a 
war t a jest , o m ó w i e n i a pub l i c znego . 

I d z i e o Kośció ł 1 re l ig ię w Polsce. Au to r 
l istu z a r zuca redakc j i „ T y g o d n i k a Pol-
sk iego" , ż e o z a g adn i e n i a c h tych n i e pi-
sze szczerze, że w n i edos t a tecznym stop-
n i u i n f o r m u j e o , , z a sadach " czy l i , i n n y m i 
s łowy, n i ewys ta rcza j ą co po l em i z u j e z re-
l i g i j n y m pog l ą dem n a św ja t , że „ u k r y w a 
p r a w d ę " , czy l i — i n n y m i s ł owy — pi-ze-
mi l c za fakty , św i adczące o p r z ek r a c z an i u 

- przez Kościół w Polsce g r an i c swej kom-
petencj i , o jego a n g a ż o w a n i u się w dzia-
ła lność po l i t yc zną , n ie zaś j e dyn i e rel igi j-
n ą . 

Au tor l istu p r zec iws taw ia swe stano-
wisko .stanowisku z a j m o w a n e m u przez 
, ,Na rodowca " : 

, ,O jc iec m ó j b ierze , , N a r o d o w c a " i 
czy ta go n a g łos w d o m u . i z tego po-
w o d u się k ł ó c i m y , bo j a b iorę „Ty-
g o d n i k " w k iosku . „ N a r o d o w i e c " pi-
sze, że Kośc ió ł jest o r g a n i z a c j ą spo-
łeczną , a j a myś l ę , że t a m gdz i e spo-
łeczeńs two n ie m a n i c do g a d a n i a w 
s p r aw i e w y b o r u do z a r z ą d u i kontro-
li jego p r acy — to n ie jest on organ i-
zac j ą spo łeczną . W c z o r a j n ap i s a ł ,,Na-
r o d o w i e c " ze Kośc ió ł jest n a j b a r d z i e j 
d e m o k r a t y c z n y , a le z n o w u n ie rozu-
m i e m , bo t a m , gdz ie r z ą d z ą d o g m a t y , 
n ie m a m ie j sca n a d e m o k r a c j ę . " 

W da lszyn i c i ągu au to r l is tu podkreś la , 
że r ówn i e ż za leżność ep i skopa tu polskie-
go od W a t y k a n u m a charak ter politycz-
ny , n ie zaś wy ł ą c zn i e re l i g i j ny . 

Jak w y n i k a z przy toczonych myś l i i cy-
ta tów, z a r zu l y są j a sne i bezsporne. We-
d ł u g au t o r a l is tu , rząd polski p o w i n i e n 
pod j ą ć ka tegoryczną wa l k ę z Kościol .^m. 
Prasa zaś w i n n a i n f o r m o w a ć o tej wa l ce 
w sposób r ówn i e ka tegoryczny , bez obwj-
j a n i a czegoko lwiek w bawe ł n ę — j a k się 
to m ó w i : , , czarno n a b i a ł y m " . 

O d p o w i a d a j ą c n a l ist , k tórego treść 
poda l i śmy oto w skrócie, s t w i e r d ź m y o d 
razu : s p r a w a jest t r u d n a , c i enka i — j a k 
wie le sp raw n a t y m świec ie — m a w ie le 
stron, n i e zaś j e dn ą stronę. Jak w ie le 
rzeczy n a świe,cie n ie jest a n i c a ł k i em 
b ia ła , a n i c a ł k i em cza rna . J e d n a k ż e p r zy 

c a ł y m z ł o ż o n y m I n i e w ą t p l i w i e skompl i-
k o w a n y m charak terze po r u s zonego zagad-
n i e n i a n i e m a w te] d z i ed z i n i e n i c d o u-
k r y w a n i a , n i c d o o b w i j a n i a w b awe ł n ę , 
n i c d o „ t u s z o w a n i a " . 

O b o k s i e b i e 

w Polsce ż y j ą obok siebie l u d z i e o róż-
nych p og l ą d a ch n a św ia t . Obok siebie, w 
wąsk i c h skup i skach , w r a m a c h j edne j in-
s ty tuc j i , o r g an i z a c j i , szko ły ż y j ą l u d z i e 
r e l i g i j n i 1 n i e r e l i g j j c l . 

Dz ie j e s ię t ak w r a m a c h r ó ż n y c h 
spo łeczeńs tw . I s t n i en i e obok s ieb ie 
r ó ż n y c h p o g l ą d ó w c h a r a k t e r y z u j e róż-
n e spo łeczeńs twa i r ó ż ne , wę ż s ze l u b 
szersze g r u p y spo łeczne b y n a j m n e j 
n i e ty l ko w Polsce. Zresz tą l ist n a k t ó ry 
o d p o w i a d a m y , św i a d c z y o t y m , że róż-
ne p o g l ą d y i p r z e k o n a n i a m o g ą pano-
w a ć w j e d n e j n a w e t r odz i n i e , ż e ina-
cze j myś l i o jc iec , a i nacze j s yn . ście-
r a n i e s ię p o g l ą d ó w to rzecz na j zupe ł-
n ie j n a t u r a l n a . 

Wszędz i e , g d z j e śc iera ją się r ó ż n e po-
g l ą dy m u s i p a n o w a ć to l e ranc j a . Na poję-
cie to le ranc j i sk ł ada się w ie le c z y n n i k ó w . 
Mieśc i się w t y m po j ęc i u i wie lkodusz-
ność i c ie rp l iwość , i p r z e c iws l awnoś ć wo-
bec wsze lk iego gwa ł t u . Mieści się w t y m 
po jęc iu s zacunek d l a wszystk iego, co w 
cz łowieku rzetelne, d l a wszyst l i iego co 
p r z e ż y w a o n p r a w d z i w i e i g łęboko . Tra-
dyc je re l i g i j ne są w Polsce żywe , m o c n o 
zako r zen i one w społeczeństwie . A prze-
cież w nowoczesnym pa f i s tw ie 1 w nowo-
czesnym spo łeczeństwie w i a r a czy nie-
w i a r a jest u z n a n a za osob is tą s p r awę każ-
dego cz łowieka . W dz i edz i nę tych s p r aw 
p a ń s w o n i e wk r a c z a — oto z asada prze-
s t r zegana od d a w n a w r ó ż ny ch k r a j a ch . 

D l a tego n j k t w Polsce n ie z a m i e r z a lu-

d z i om r e l i g i j n y m odb ierać i ch w i a r y . Dla-

tego dz iec i , k tórych rodz ice tego p r a g n ą , 

.uczęszcza ją n a re l ig ię . D la tego i w Kon-

sty tuc j i , i w p rak tyce życ iowe j , od daw-

n a zresztą s p r awdzane j przez r o z m a i t y c h 

obse rwa to r ów , p a ń s t w o g w a r a n t u j e oso-

b o m w i e r z ą c y m wo l no ś ć w y z n a n i a i kul-

tu . D la tego o d b u d o w u j e się kośc io ły . Dla-

tego i s t n i e j ą ka to l i ck ie c zasop i sma . Dla-

tego dz i a ł a c ze kato l iccy są p o s ł a m i n a 

S e j m . D la tego ka to l i ccy p isarze w y d a j ą 

swe ks i ą żk i . 

W o l n o ś ć w y b o r u 
I s tn ie je w Polsce l i t e r a t u ra marks is tow-

ska i k a to l i cka . U k a z u j ą s ię p u b l i k a c j e 

b a r d z o r ó ż n ego t ypu . W s łow ie 1 p i ś m i e , 

w k l u b ach 1 n a ł a m a c h czasop i sm , mark-

siści i n ie-marks iśc i , ka to l i cy 1 nle-kato-

l icy d y s k u t u j ą n a d p r o b l e m a m i mora l ny-

m i , e k o n o m i c z n y m i , a r t y s t yc znym i . Nasza 

m ł o d z i e ż m o ż e ksz ta ł t ować sobie swó j po-

g l ą d n a św i a t w e d ł u g w ł a s nego w y b o r u , 

p r z e k o n a n a przez t a k ą czy i n n ą argu-

m e n t a c j ę — n i e zaś z r o zka zu . 

J a k w przesz łośc i o w y n i k a c h s p o r ó w 

ś w i a t o p o g l ą d o w y c h n i e rozs t rzyga ł m i e c z 

— tak dz i ś n i e rozs t r zyga o n i c h o k ó l n i k . 

Z tych wszystk ich w z g l ę d ó w — odpo-

w i a d a m y a u t o r o w i owego l i s tu — n i e wal-

czy się w Polsce z re l i g i ą . 1 c hyba t ak 

być p o w i n n o . 

G w o l i p r a w d z i e i f a k t o m 
J e d n a k ż e re l i g i a w Po lsce m a z a p e w n i o 

n ą op iekę i z a p e w n i o n y szacunek , jeś l i 

jes t w istocie re l i g i ą — n i e zaś pre teks tem 

d o d z i a ł a l nośc i po l i t yczne j . A gwo l i pra-

w d z i e i f a k t o m t rzeba s twierdz ić , że w 

os ta tn i ch ' m i e s i ą c a ch n i ek t ó r zy członko-

w i e ep iskopa tu po lsk iego i ich p o d w ł a d n i 

p r zekracza l i w swej p r ak tyczne j dzia ła l-

nośc i swe u p r a w n i e n i a , s t a j ąc się w 

z n a c z n i e w i ę k s z y m s t opn i u p o l i t y k a m i , 

n i ż duszpas te r zam i . . 

Jeś l i z ust d u c h o w n y c h , wy że j l u b ni-

żej p o s t aw i onych w h i e r a r ch i i kośc ie lne j , 

s łyszy się n i e z godne z rzeczywis tośc ią 

tw i e r d zen i a o p r z e ś l a dowan i a c h rel igi j-

n y c h w Polsce, to t r u d n o n i e u z n a ć tego 

z a p róbę s i a n i a r o z d ż w i ę k ó w m i ę d z y wie-

r z ą c y m i o bywa t e l am i w n a s z y m k r a j u a 

w ł a d z a m i p a ń s t w o w y m i . Jeś l i w l i cznyc ł i , 

p o w i e l a n y c h p ub l i k a c j a c h pa su j e się Koś-

c ió ł n a Jedynego obrońcę mo r a l n o ś c i in-

d y w i d u a l n e j i społecznej , a wszys tko co 

P O Z J E Ź D Z I E H I S T O R Y K Ó W P O L S K I C H 

R O Z M O W A 
«TYGODNIKA» 
Z PROF. ST. ARNOLDEM 
W D N I A C H od 14 do 17 września br . odbył się w 

K r akow i e V I I I Z j a z d H is toryków Po lsk ich , w 

k t ó r y m udz i a ł wzię ło 1400 p racown ików n a u k i 

i wyk ładowców histor i i . 

W zw iązku z t y m przedstawiciel naszej redakc j i zwró-

cił się do Sekretarza I W y d z i a ł u Polsk ie j Akadem i i 

N a u k , profesora dok tora S t an i s ł awa A rno l d a z nastę-

p u j ą c y m i p y t a n i a m i : 

— W dotychczasowych zjazdach historyków uczestniczyli 

wyłącznie pracownicy naukowi. Nowością VIII Zjazdu byl 

udział w nim około 900 nauczycieli szkół średnich wykła-

dających historią. Czy nie napłynęło to na zmianą charak-

teru samego Zjazdu? 

— Racze j nie. W przeddz ień rozpoczęcia Z j a z du odby ł a się 

spec ja lna kon ferenc ja dotycząca n a u c z a n i a h istor i i w szko łach , 

t ak , że n a Zjeździe mog l i śmy się z a j ą ć wy l ą c zn i a p rob lema tyką 

naukowo-badawczą . 

— Jak ocenia Pan Profesor wyniki Zjazdu w tym zakresie? 

— Dokona l i śmy w K rakow ie zb i l ansowan ia pracy n aukowe j 

h is toryków 1 wytknę l i śmy k ie runek dalszych b adań . Ogó ln ie 

m o ż n a stwierdzić o lbrzymi wzrost Ilości pub l i kac j i historycz-

nych , zwłaszcza z dz iedz in zan iedbanych przed wo j n ą , j a k n a 

p r zyk ł ad h is tor ia spoleczno-gospodarcza. W czasie obrad wy-

suwano nawet zarzu ty , że zbyt s i lny nac isk po łoży l i śmy w 

ostatn ich l a t ach n a b adan i a te j w łaśn ie ga łęz i h istor i i . Z a r z u t 

ten wyda je m i się n ies łuszny, m a m y t u bowiem do odrob ien ia 

wielk ie zaległości . D o k ł a d n a z na j omość h is tor i i gospodarczej 

1 społecznej Jest t y m bardz ie j w a ż n a , że z agadn i en i a gospo-

darczo-społeczne wywie ra j ą zasadn iczy wp ł yw n a s tosunk i po^ 

l i tyczne. 

— Jakie epoki historyczne zająły na Zjeździe najwiącej 

czasu? 

— D o m i n o w a ł y n a Zjeźdz ie z agadn ien i a z czasów wczesnego 

i pó źnego f e u d a l i z m u g ł ówn ie ze wzg lędu n a to, że wiele daw-

nych p lacówek n a u k o w y c h z a j m u j e się n a d a l t ą epoką . 

Oczywiście, ważnie jsze wyda j ą się g r u n t o w n e b a d a n i a histo-

ryczne czasów nowoży tnych , w k t ó rych ksz ta ł t owa ły się prze-

cież w a r u n k i nasze j wa l k i o wyzwolenie cz łowieka 1 organizo-

wan i e narodowego życia . 1 t u t a j uzyska l i śmy poważne rezul-

ta ty . M ł o d a k a d r a badaczy h is tor i i nowożytne] 1 na j nowsze j 

wzras ta n i eus t ann ie t ak , że Ju ż wkró tce będz iemy mog l i całko-

wicie u z upe ł n i ć l u k i . Wyod r ębn i o n a w osobną dyscypl inę nau-

kową h is tor ia wojskowości g ł ówny nac isk po ł o ży ł a w łaśn ie n a 

zagadn ien i a na jnowsze . 

— Czy dały sią zaobserwować na Zjeździe poważniejsze 

zmiany w zakresie metod badań historycznych? 

— W c i ągu os ta tn i ch l a t w ie l u h i s toryków po lsk ich opa r ł o 

swe b a d a n i a n a t rwa ł e j podstawie — stosuje twórczą metodę 

marks is towską . 

Śc ie ra j ą się, oczywiście, r ó żne pog l ądy n a sp rawę metody 

b a d a ń h is torycznych. Ogó l ny obraz świadczy Jednak o coraz 

właśc iwszym p o j m o w a n i u metody pracy 1 o coraz większej Jas-

ności pog l ądów uczonych w te j sprawie. 

— W jakim zakresie uwzględniono w pracach Zjazdu ob-

chody Tysiąclecia Państwa Polskiego? 

— W rezo luc jach Z j a z d u wysun i ę to szereg pos tu l a t ów doty-

czących rozwo ju n a u k i . Między I n n y m i podkreś lono w ie l ką 

rolę h is toryków w M i l l e n i u m , n i e t y l ko poprzez prace nauko-

we, lecz przez szerzenie w społeczeństwie u m i ł o w a n i a przeszło-

ści ca łego k r a j u 1 mn ie j szych l u b większych Jego reg ionów. 

Historycy będą się s taraU uświe tn i ć nasze Tysiąclecie przez 

udz i a ł w tych p racach , k tóre p rowadzą do spotęgowan ia Jed-

ności 1 si ły n a r odu . 

Rozmową przeprowadził T . P Ł U Z A N S K I 

z łe i d e m o r a l i z u j ą c e p r z yp i s u j e się — w 

f o rm i e m n i e j l u b ba rdz ie j z a w o a l o w a n e j 

— działalno.śi: i p a ń s t w a — to w podob-

n y m s t anow i sku n i e m o ż n a dopa t r zeć się 

n i c zego i nnego . Jak ty l ko wa l k i o wpły-

w y po l i tyczne , o po l i t yczne p a n o w a n i e 

n a d r zeszam i w i e r ny ch . 

Jeś l i d u c h o w n y ud z i e l a mę żc zy zn i e , od 

•wielu l a t ż o n a t e m u na zasadz ie ś l u bu cy-

w i l n ego , kośc ie lnego ś l u b u z i n n ą kob ie tą 

— to c zyn tak i jest w y r a z e m obe jśc ia us-

t a w o d a w s t w a p a ń s twowego , wzg l ę dn i e 

wi-ęcz a k t e m wa l k i z t y m us tawodaw-

s twem. 

Pop r zes t a i imy h a tych p r zy l i ł adach . W e 

wszys tk i ch podobnyc ł i p r z y p a d k a c h , pań-

s two b ron i p ods t awowe j z asady , k t ó r a 

k a ż d e m u obywa t e l ow i w Polsce gwaran-

t u j e pe ł n ą wo lność w y z n a n i a i k u l t u , łecz 

k t ó r a j ednocześn ie n i e pozwa l a , by p o d 

os łoną re l ig i i k ry ł a się d z i a ł a l no ś ć poli-

tyczna , sprzeczna ze s t ru l i turą spo łeczną 

naszego k i a j u , ze św i e ck im c ł i a rak tere in 

I>ańst\va, i z 0l)0\viąziijącymi w n i m us-

t a w a m i . Dz i a ł a l no ś ć t aka bow iem dz ie l i 

z a m i a s t j ednoczyć , podsyca a n t a g o n i z m y 

w e w n ą t r z wnsł\i^ch n a w e t środo\visI\, 

wsku tek czego w s w o i m f a k t y c z n y m re-

zu l t ac ie z ag r a ż a I n te iesowl n a r o d o w e m u 

k r a j u i spo łeczeńs twa . 

O d p o w i e d ź j e d n o z n a c z n a 

W a r t o wreszc ie p r z y p o m n i e ć , ż e 

św ieckość P a ń s t w a , Jego u n i e z a l e ż n i e n i e 

od Kośc io ła w zakres ie us t aw i i ns ty tuc j i 

— n i e Jest b e z b o ż n y m w y m y s ł e m „bolsze-

w i k ó w " i ma r k s i s t ów . Nie d a l e j przec ież 

j a k w e F r a n c j i św ieck i cha rak te r P a ń s t w a 

jest f a k t em u z n a n y m od d a w n a przez spo-

łeczeńs two i n i k o m u z a p e w n e n i e przy-

sz łoby do g ł o w y w J a k imko lw i e k sensie 

f a k t ten kwes t i o nować . 

O d p o w i e d ź a u t o r o w i l is tu jest w ięc jas-

n a 1 J ednoznaczna . 

P a i l s two Po lsk ie z a p e w n i a k a ż d e m u o-

b y w a t e l o w i wo l no ś ć w y z n a n i a i k u l t u . 

N ik t w Polsce n i e jest z a i n t e resowany w 

wa l ce z re l i g i ą . Nikt r ó w n i e ż n i e Jest za-

i n t e resowany w t y m , by re l i g i a s t awa ł a 

się odslcocznią d l a w a l k i po l i tyczne j . 

W is toc ie kra] nas z po t r zebu je — i to 

ba rdzo po t r zebu je — dobre] w o l i i w k ł a d u 

p r acy wszys tk i ch swych obywa te l i , wie-

rzących i n i ew ie r z ących — m a r k s i s t ó w i 

n ie-marks is tów. P o d z i a ł y 1 a n t a g o n i z m y 

o p ó ź n i a j ą naszą o d b u d o w ę 1 n a s z r o zwó j . 

S t a now i s ko P a ń s t w a w sp r aw i e re l ig i i 

w y r a ż a d ą ż no ś ć d o j e dnoczen i a i skupia-

n i a Jali n a jw i ęks ze j i lośc i P o l a k ó w we 

w s p ó l n y m , k o n s t r u k t y w n y m w y s i ł k u d ł a 

dob r a k r a j u i spo łeczeńs twa . 

j e s t t o c h y b a s t anow i sko r o z s ądne 1 

uczc iwe . 

K r y s t y n a H A L I C K A 

AUGUST GRALLA 
E K S P E R T - T ł . U M A C Z P R Z Y S I Ę G Ł Y 

BIURO PODRÓŻY 
Licence no 419 

105, rue Thiers, 
56, rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: N r 867 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

1 wszystkich k r a j ów 
Za ła twia wszelkie formalnośc i 

paszportowe, wizowe i lp . 
P R Z Y J M U J E Z A I M O W I E N I A 

N A P A C Z K I P . K . O . D O P O L S K I 
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« DZIEŃ BEZ W Y P A D K Ó W » 

CHOCIAŻ Po lska da leko Jesz-
cze pozostaje w tyle za 
F r a n c j ą w dziedzinie zmo-

toryzowan ia k r a j u , to w ostat-
n i c h l a t a ch Ilość samochodów o-
sobowych i c iężarowych, motocy-
k l i i rowerów n iepomiern ie wzro-
s ła 1 p rob lem r u c h u drogowego 
stał się pa lący . I lość wypadków 
śmier te lnych , z ran ień 1 uszkodzeń 
po j a zdów mechan i cznych wzrasta 
z k a ż d y m rok iem. W zw iązku z 
t y m . os ta tn io przeprowadzono w 
Polsce akc ję n a z w a n ą , ,Dn i em 
bez wypadków" . 

Redakc j a , ,Tygodn ika Polskie-
g o " po . , Dn i u bez w y p a d k ó w " 
zwróc i ła się do szefa i nspek tora tu 
r u c h u drogowego komendy głów-
ne j M i l i c j i Obywate lsk ie j z proś-
b ą o k i l ka I n f o rmac j i n a ten te-
m a t . 

— Jalti sens miało urządzenie 
„Dnia bez wypadków" i czy cel 
został c -iiągniąty? 

— w c i ągu 8 miesięcy br. zano-
towa l i śmy 12.351 wypadków dro-
gowych, w k tó rych 1054 osoby po-
niosły śmierć , a 8279 obrażeń cia-
ł a . Wzros t w p o r ównan i u z ana-
log icznym okresem ubiegłego ro-
k u wynosi 1812 wypadków, 1018 
r a nnych , zab i tych na tom ias t by ło 
m n i e j o 128 osób. N a ogół cel, k t ó 
ry n a m przyświecał , kiedy posta-
nowi l i śmy zorgan izować akc ję je-
s ienną , m ianowic ie uświadomien ie 

społeczeństwu r o zm i a r ów ' niebez-
pieczeństwa 1 potrzeby zwiększe-
n i a uwag i dyscypl iny w te j dzie-
dz in ie — został osiągnięty, choć, 
n a t u r a l n i e , 18 września n ie byl 
1 n ie móg ł być dn i em bez wypad-
ków. Nie ł udz i l i śmy się co do te-
go. D n i a tego zano towa l i śmy 49 
wypadków, w k tó rych 6 osób po-
nios ło śmierć , a 28 zosta ło ran-
nych . Trzeba przy t y m dodać , że 
wiele po jazdów tego d n i a w ogóle 
n ie wy jecha ło w obawie przed 
zaostrzoną kon t ro l ą m i l i cy j n ą , za-
równo jeżeli chodz i o stosowanie 
się do przepisów Jazdy, j a k i o 
w a r u n k i techn iczne po jazdów, 

— Ca wpłytba na tak powaSną 
ilość wypadków drogowych w 
Polsce? 

— S k ł a d a się n a to n isk i po-
z iom c".yscypłlny w zakresie prze-
strzegania obowiązkowych przepi-
sów za równo przez k ierown ików 
przedsiębiorstw t ranspor towych , 
j a k i k ierowców oraz wszystkich 
i n n y c h u ży t kown i ków dróg , nie-
dostateczna kon t ro l a s t a n u tech-
nicznego po jazdów, b rak i w ozna-
kowan i u u l ic i dróg , no , i chyba 
niedostateczna jeszcze, m i m o zna-
cznej poprawy- dz ia ła lność orga-
nów kont ro l i . Tej sprawy n ie za-
ł a tw i się w c i ągu jednego , ,Dn i a 
bez w y p a d k ó w " , t o m u s i być 
d łuższa robota przy udz ia le wszy-
stk ich za in teresowanych. 

— Największa ilość pojazdów 
mechanicznych jest w stolicy? 

— Tak , w Warszawie jest naj-
większe na tężen ie r u c h u kołowe-
go i pieszego. Ale chyba też naj-
większa a n a r ch i a wśród europej-
sk ich stolic. W przeciwieństwie do 
tego, co zaobserwować m o ż n a n a 
p r zyk ł ad w Pa ry ż u , Pradze , Wied-
n i u czy Moskwie , przechodzień 
warszawski jest często wprost k a n 
dyda tem n a samobójcę . W Polsce 
w b ieżącym r oku przez s łużbę 
drogową m i l i c j i zosta ły u jawnio-
ne 413.722 wykroczenia drogowe, 
za t r zyma l i śmy p o n a d 5000 kierow-
ców prowadzących po jazdy w sta-
nie n ie t rzeźwym (to j edno z po-
ważnych źródeł wypadków) , prze-
prowadz i l i śmy bl isko 3000 n a r a d , 
spo tkań i pogadanek z kierowcEi^ 
m i , m łodz ie żą szko lną i i n n y m i 
g r u p a m i obywatel i . Niezależnie od 
perswazj i n ie będziemy ża ł owa l i 
m a n d a t ó w ka rnych . 

— Ostatnie pytanie. Czy uważa 
Pan, że ograniczenie szybkości 
jazdy w polskich miastach — 40 
km na godziną — jest słuszne? 

— Nie jestem za zniesieniem 
ogran iczen ia szybkości j azdy w 
m i a s t ach ,ale u w a ż a m , że gran icę 
m o ż n a podnieść 1 us ta l i ć d l a róż-
nych rodza jów po jazdów w sposób 
logiczny, n a podstawie w a r u n k ó w 
techn icznych 1 doświadczeń. 

Rozmawiał Z . T . 

Z a z łe prze jśc ie j e z dn i — m a n d a t I tarny . 

Wypade l< „ w d n i u bez wypad l < ów " n a Moko tow io . Prze j śc i a d l a p ieszych o znaczone są p a s a m i . 



Tydzień we Francji.». 
F r a n c j a wy l i r a l a gene ra ł a de Gau l l e . 

W e d ł u g os la tecz i iych w y n i k ó w , w nie-
d z i e l n ym re fe rendum n a d n o w ą Konsty-
tuc j ą w/,ii.'lo udz i a ł w metroi)Oli i 2-2.2yi.:li;6 
F i a n cu z . iw , spośrod któryi h 17.CCC.S2.S i>o-
w iedz i a i o TAK. S t anow i to I j l isko 80 pro-
cent Klosiijąi-ycli. F r ekwenc j a w y b o r c z a 
osią i in i j la n i e no t owan ą w e F ranc j i wyso-
l.;ość — bl isko 8.") procent . P o n a d cztery 1 
p ó l m j l ion ; i o i jywate l i pow iedz i a ł o Ml-:, 
a n ieco więce j n i ż cztery mi l i i>ny inny^ li 
— p o w s n z y n i a l o się od g iosu 

Nowa Kons ty tuc j a została w ięc zaakcep-
t o w a n a i>rzez du ż ą większość w y b o r c ó w 
francu.-iki. h . Wypow i ed z i e l i się za n i ą 
r ówn i e ż mjcszkaiii-j- Cza rne j A f ryk i (o-
prócz ("iwinci, k tóra w y b r a ł a niepodle-
głość, g ł o su j ą c w większości N IE ) , a talc-
że w n a d z w y c z a j d u ż y m procenc ie — 
m ieszkańcy AJgier i i . J ak tw i e rdz ą obser-
wa to r zy , ,operac ja-g losowan ie" zosta ła 
t a m p r z e i u o w a d z o n a przez woj.sko, które-
nn i generał i^a lan, w spec j a l nym rozkaz ie 
d z i e n n y m , w y d a n y m w pon iedz i a łek 29 
wrześn ia , j i odz iękowa l za sp rawność i ak-
tywność . W niekt . i rych ok ręgach .Mgier i i 
z a n o t o w a n o iK),S procent r-\K, a przecięt-
n a d l a ca le j .Mgeri l wynos i 97 procent . 
Te w y n i k i przy ję te zosta ły przez rzeczni-
ka p row i zo rycznego r z ą du a lg iersk iego z 
w ie l k im scep tycyzmem. Ośw i adczy ł on w 
pon iedz ia łek (w Ha i iac ię ) , że m o ż n a j e 
by ło z g ó ry przewidz ieć i że FI.N u z n a j e 
cale re fe rendum w .«Mgierii za n iep iawo-
mocne i n j e is tn ie jące. 

K o m e n t u j ą c wyn i k i r e f e rendum nad no-
w ą Konstytuc j i ! , redaktor nacze l ny dzien-
n i k a ,,I.e M o n d e " p isa ł w ub i eg ły ponie-
dz ia łek , że ,,czek in b l a n c o " w y s t a w i o n y 
genera łowi de Gau l l e przed cz terema mie-
s i ą cam i przez p a r l amen t został odnowio-
n y w re fe rendum . W istocie rzeczy pre-
mier f rancusk i o t r z yma ! w r e f e rendum 
p r a w d z i w y czek in b lanco . Może wyp i s a ć 
n a n i m to co zeclice. W j ak i sposób go 
wype ł n i ? C zym l)ędzie V ł ł epn l i l i ka , któ-
ra się w ł a ś n i e rodzi? J ak r o z w i ą z a n y zo-
stan ie p rob lem alg ierski ? J ak z a chowa się 
genera ł de Gau l l e wol iec , , t i l t r asów" w 
.Mgieri i i jalva będz ie jego pos tawa — z 
d rug ie j s t rony — wobec par t i i l ew i cowych 
w same j F ranc j i ? Czy nas t ąp i s tab i l i zac ja 
cen i czy z a h a m o w a n y zo.stanle spadek si-
ły n abywcze j l ud z i p racy ? Wys t a r c zy i)o-

• s tawić te p y t a n i a ,aby u ś w i a d o m i ć sobie, 
że s a m o re fe rendum n i e rozwl .ązalo naj-
ważn ie j s zych p r ob l emów s to j ących p r zed 
F ranc j ą i że dop iero teraz p r zy j d z i e j e 
r o z w i ą z y w a ć . 

Nowa Kons ty tuc j a zos tan ie opuld iko-
w a n ą w n ad chod z ą c ą n iedz ie lę i we jdz ie 

w życ ie — w pon iedz i a ł ek . Jej pierwsz.a 
i n a t y c l im i a s t ową konsekwenc j ą będz ie 
j i r zekazan ie g e n e i a ł o w i de ( i au l l e 1 jego 
gab i ne t ow i cz teromies ięcznyc l i , pi/.ejśi io-
w.\"cli pe lnon iocn í i ' tw specjaln.ytrłi. .Arty-
kuł 92 Kon.-^tytncji, k tóry nn'>wi o ty r l i 
pe lnomot-n ir twac ł ! u p r a w n i a genera l a de 
Gau ł l e , ,do po<lję('ia we wsz.ystkirłi spra-
wac ł i łiroki.tw kti')re u z n a za w ł a śc iwe d l a 
ż.vria n a r o d u , d l a oc ł i rony obywa te l i i 
o b rony swolx' id". 

W c i ągu czterech n adchod z ą cych mie-
sięcy r ząd mo że w y d a w a ć dekrety z mo-
cą p r a w a iiez kontro l i p a r l a m e n t u (sta-
ry j u ż n i e ży je , n o w y — jeszcze sie n i e 
n a r od z i ł ) . Jedn.vm z piei \vsz.yc-h ki-ol\('.w 
r z ą d u ł>ędzie i-eforma wyl)Orcza i [>rze-
jyrowadzenif* w y b o r ó w w e d ł u g nowe j t)r-
d.ynacj i . .Nastęjinje wybi-any zos tan ie no-
w y prezydent Repub l i k i ( p r zypuszcza l n i e 
w końcu g r u d n i a ) a w p ierwszyc ł i d n i a c h 
s tyczn ia zb ierze się n owe Zg r omad zen i e . 
W ł a ś c i w i e dop iero w ó w c z a s będz ie moż-
n a nićiwjć o f i c j a l n i e o i iowstan i i i V Re-
pi i ł i l ik i . 

W r a c a j ą c jeszcze tło m i n i o n e g o refe-
r e n d u m , m o ż n a się z apy t a ć d laczego ge-

nera ł de G a u H ę odnii .-t tak p o w a ż n e 
z w y c i ę s t w o ? Zdu j e sic, że an i on s a m 
an i więk.-^zość o l j serwatorow f r ancusk i ch 
i z a g r a n i c z ny ch n i e oczek iwa ł a a ż 80 
procent T.\K. O t ó ż w y d a j e się, że istnie-
j e k i l ka p rzyczyn po t emu . 

P o p ierwsze d u ż ą rolę odebra ła s a m a 
osoba genera ł a de i ; au l le . .Mało kto gło-
sowa ł w re fe rendum za czy j i rzer iw 
Kons ty tuc j i . Racze j iiiy^-lano o o l ierny i i i 
s z e f i e ' r z ą d u . O t ó ż je.st on o p r o m i e n i o n y 
s ł awą wyżwo l i o i e l a K ran r j i z 1914 rnku-
a ponad t o — n ie iiinriii- od k i l ku i a t 
u d z i a ł u \y życ iu ru l> l i>znyni k ra j u — 
z.vskal o p i n i ę bezstronneKo ar l i i t ra . 

Po w tó re o zwyc ięs tw ie genera ła de 
Gau l l e z adecydowa ło ziiięi-zenie i niei lii ć 
do IV Repub l i k i , do w. iąż z m i e n i a j ą . y . li 
się r z ą d ów , do nie/ .awsze na.icz.vstszych, 
t a r g ów i sporów pa r ty j ny r ł i . do nieudul-
no.ści i n ieskutecznośc i d z i a ł a n i u głow-
n y . i l po l i tyk . iw . 1.udzie g ł osowa l i wiec 
l .AK ,,żel)y się to zn i lon i ło 

Po trzecie n a wie lu F rancuz . iw l iardzo 
p r zygnęb i a j ą ce wra żen i e rob i ły ko le jne 
n i e powodzen i a F ranc j i w w o j n a i i r kolo-
n i a l n y r ł i . Rozbu<izi ło to d u ż ą fa lę ni><',io-
n a l i z m u , żeby n ie powiedz ieć szowii i iz-
nu i . , ,W ie lkość F r a n c j i " u z n a n o za za-
g ro żoną i w y b r a n o cz łowieka ,który ołiie-
cał j ą u ra tować . 

l ' o czxyarte zwolenni .^y g ł o sowan i a N IE 
n ie um ie l i p r zeds taw i ć n a rodow i dosta-

te.-znie Jasnego progra in t i . Co p r a w d a ge-

nera ł de Gau l l e t akże n ie p rzeds taw i ! ja-

k iegoś dok ł adnego p r o g r a m u , a le w i e l u 

l u d z i uw i e r zy ł o m u n a s łowo. O . zyw j ś-

. ie p e w n ą rolę odegra ła ba rdzo n a s i l o n a 

1 > ro pa ga n d a p rzedwyborcza . 

P r zyc zyn zwyc ięs twa T.\K jest oczywl-
śi ie więcej i — j ak powiedz i a ł w ponie-
dz ia łek r a n o knment i i tor rozglo.śni ,,Furo-
jie nr . 1" w re fe rendum m a m y do czy-
n i e n i a n ie tyle z . iakiniś j edno i <iilnyra 
T-\lv p o w i e l o n y m IV i liol m i l i o n a razy , 
a le raczej z 17 i pćjł m i l i o n a m i r. .żnora-
kiel i T.\K. Może jest w t.ym j a k a ś prze-
sada ,ale fak tem jest, że l udz ie fr lnsowal i 
T.\K z n . i j r . . żn ie jszyi ' ł i , n ieraz l uze . jw-
s t awnych , p i z ye zyn . 

n i a l i czny , łi k omen t a t o r ów w y n i k a 

s tąd jeden w a ż n y wn iosek , ten miano-

w ic i e że re fe rendum n i c z a ł a tw i ł o jesz-

cze \yszystlviego. Gdy w nadcł iodząc.ych 

\yyborach g losu j ący o ł .ywate l s tan ie n i e 

woł iec uproszczone j do ostuteczn.i.ści al-

ter i i a tywy m iedzy T.\K i M l i , a le w oiili-

czu szeregu rOżnorodnyc I i par t i i — mo-

że się okazać że l ew ica od/.ysUa w cało-

ści l u b prz.yna.unniej w c"zęści u t racone 

w ub ieg łą nie. lz ie lę pozycje . .\ z t a k i m 

f ak tem genera ł tle Gau l l e nms j a l l i y się 

oczywiśc ie l i czyć . 

I na świecie 
A n g i e l s c y soc j a l i ś c i ż ą d a j ą 

n o w e j p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j 

Doroczny z jazd ang ie lsk ie j socjalistycz-
ne j P a r t i i P racy Jest zawsze w a ż n y m wy-
darzen iem po l i tycznym. W t y m r oku m a 
o n specja lne znaczenie, w Londyn ie l iczą 
się bowiem poważn ie z moż l iwośc ią ob jęc ia 
w ładzy przez tę pa r t i ę po wiosennych 
wyborach do P a r l a m e n t u . 

W tych w a r u n k a c h p r og r am po l i tyk i za-
gran i czne j przedstawiony n a o twa r t ym w 
Sca rborough zjeździe przyc iąga ogó l n ą 
uwagę . Ż ą d a on wyraźn ie zm i any dotych-
czasowej po l i tyk i . W e d ł u g Pa r t i i P racy , 
r z ąd ang ie lsk i pow in ien wywrzeć nac isk 
n a S t a ny Zjednoczone, aby te zaprzesta ły 
m ieszan ia się do kon f l i k t u ch ińskiego. 
Ch i ń sk i e wyspy przybrzeżne m a j ą być 
zwrócone Repub l i ce Ch ińsk ie j , zaś For-
moza i wyspy Peskadorskie pow inny być 
neu t r a l ne pod eg idą O N Z . Z d a n i e m auto-
rów p r o g r a m u należy p r zy j ą ć C h i ń s k ą Re-
pub l i k ę L u d o w ą do Organ i zac j i Na rodów 
Z jednoczonych . N a Ś rodkowym Wschodz ie 
r ząd bryty jsk i powin ien wznowić s tosunk i 
dyp lomatyczne ze Z jednoczoną R e p u b l i k ą 
Arabską . 

D l a Środkowej Eu r opy Pa r t i a P racy 
przewidu je wprowadzen ie częściowej neu-

Francuscy i n ż yn i e r ow i e b u d u j ą obecn ie w Aus t ra l i i w i e l k ą z apo rę w o d n ą . 

t ra l l zac j i ( p l an zb l i żony do polskiego ,,pla-
n u R a p a c k i e g o " ) : ewakuac j ę wszelkich ob-
cych sił zb ro jnych z obu części Niemiec, 
Po lsk i , Czechosłowacj i i Węgier . W tych 
w a r u n k a c h , z dan i em Labou r Par ty , s tan ie 
pod z nak i em z apy t an i a celowość i s tn ien ia 
P a k t u At lan tyck iego 1 P a k t u Warszawskie-
go, P r o g r a m przewidu je również natych-
mias towe zawieszenie doświadczeń z bro-
n i ą a t o m o w ą i r okowan i a w sprawie roz-
bro jen ia . Wreszcie us ta la , że amerykań-
skie wyrzu tn ie pocisków a tomowych zain-
sta lowane w Ang l i i pbw inny być oddane 
jDOd kon t ro lę ang ie lską 1 że a r m i a Nie-
miec Zachodn i ch n ie p o w i n n a być wyposa-
ż o n a w broń a t o m o w ą 

N a zakończenie ,d€klaracja Pa r t i i P racy 
p r zypom ina , że , , żaden rząd n ie m a p r a w a 
u t r z ymywać i n n y c h na rodów pod obcym 
p anowan i em ' ' . 

S k a n d a l w N i e m c z e c h 

Z a c h o d n i c h 
Nowy skanda l w ko l a ch wysokich urzęd-

n i ków Niemieck ie j Repub l i k i Federa lne j 
wybuch ! w B o n n j a k bomba . R a d c a mini-
ster ia lny H a n s K i l b , by ły osobisty referent 
kanc lerza Adenauera , został aresztowany 
pod z a r zu t em przekups twa . Oskarżen ie to 
pozostaje w zw i ą zku ze ś ledztwem prowa-
dzonym przeciwko 180 f unkc j ona r i u s zom 
z kó ł rządzących w B o n n , spośród n i ch 
wielu cz łonków P a r l a m e n t u , którzy oskar-
żeni są o p r zy jmowan i e kosztownych ,,po-
d a r u n k ó w " od sfer przemysłowych, w za-
m i a n za oddawane in', us ług i . 

H a n s K i l b , k tó ry prócz s tanowisk zaj-
m o w a n y c h w B o n n , sprawu je od lu tego 
br . u r z ą d k ie rown ika sekcji , ,Bezpieczeń-
s t w a " w , ,Europejsk ie j Wspó lnoc ie Ato-
m o w e j " ( , , E u r a t om " ) w Brukse l i , m i a ł 
dostać dwa luksusowe a u t a n a swój pry-
wa tny użytek . I n n i o t rzymywal i od właś-
cicieli f ab ryk drogocenne a p a r a t j telewi-
zyjne, maszyny do p ran i a , f u t r a , b i żu ter ię 
i i n ne kosztowne podark i . 

J a k oświadczył socjal istyczny min is ter 
Sp r aw Wewnę t r znych Nadren i i , B i e rna t , 
, ,dz ia ła lność t a przyn ios ła społeczeństwu 
n iem ieck iemu mi l i onowe straty. Wpl.yw 
kó ł przemyslowo-fi i iansowych na życie po-
l i tyczne k r a j u podważa zasady po r z ądku 
pub l i c znego " . 

C o s ię d z i e j e w B u r m i e ? 
w stolicy B u r m y , R a n g u n i e , m i a ł miej-

sce przewrót pol i tyczny. A r m i a n a czele 
z genera łem Ne W i n ob ję ła władzę, zaś 
premier U N u , k tóry od roku 1947 spra-
cowa ł bez przerwy rządy, poda ł się do 
dymis j i . J e dnak że położenie n ie jest jasne. 

Sz tab g ł ówny a rm i i b u rmańsk i e j twier-
dzi , że został uprzedzony o przygotowy-
w a n y m , ,spisku k o m u n i s t y c z n y m " 1 wobec 
tego uwa ż a ł za Konieczne , ,wprowadzenia 
po r z ądku w^ k r a j u " . J ednak że lewicowe 
ug r upowan i e , , F ron tu Narodowego" , któ-
re pod t r zymywa ło rząd U Nu , oskarża kie-
rownic two a rm i i o n ie legalne objęcie wła-
dzy 1 zmuszen ie p remiera do dymis j i . 

J a k w iadomo, rząd b u r m a ń s k ; pod kie-
rown ic twem U N u był zwo lenn ik iem jio-
l i tyk i neutralistycz-iej 1 w c i ągu dziesięciu 
ub ieg łych l a t B u r m a u p r a w i a ł a tę polity-
kę, n ie przys tępu jąc do żadnego z blo-
ków. W e d ł u g wszelkiego prawdopodobień-
afifa, z a m a c h s t anu m i a ł n a celu zmia-
nę tego s tanowiska , 

B u r m a , k r a j o 20 m i l i onach ludnośc i , 
pos iada ważne położenie geograf iczne. N a 

pó ł nocy gran iczy o n a z C h i ń s k ą Republ i-
k ą L u d o w ą ; n a wschodzie z Laosem 1 
Sy j amem , n a zachodzie z P ak i s t a nem 1 
I n d i a m i . K r a j ten Jest bogaty w ryż, ba-
we łnę i cynę, a także pos iada bogate zło-
ża rzadk ich kamie.ni , j a k r ub i ny i szafiry. 
W chwi l i , k iedy wydarzen ia n a Da l ek im 
Wschodz ie m o g ą zadecydować o losach 
poko j u n a świecie, o r ien tac ja pol i tyczna 
B u r m y odgrywa wa żn ą rolę d la przyszłego 
rozwo ju wypadków. 

R e f e r e n d u m w L i t t re R o c k 
W Li t t le Rock , mias teczku w południo-

wo-amerykańsk im s tan ie Arkansas , głoś-
n y m z , ,wo jny między b i a ł ym i i c z a r n y m i " 
odby ło się również re ferendum, lecz nie 
podobne do niedzielnego g losowan ia we 
F ranc j i . Re f e r endum w Li t t le Rock zor-
gan i zowane zosta ło przez miejscowego gu-
berna to ra Faubusa , k tó ry od roku syste-
matyczn ie opiera się zastosowaniu praw 
amerykańsk i ch i o dmaw i a dzieciom czar-
ne j rasy p r awa uczęszczania do sżkół 
wraz z b i a ł ym i . 

O g r o m n ą większością — oko ło 20.009 
głosów przeciwko 7.500 — mieszkańcy tego 
m ias ta , na j ba rdz i e j z rco fanego w S t a n a ch 
Z jednoczonych , wypowiedziel i się przeciw 
p r z y jmowan i u , , c za rne j " młodz ieży do 
szkół pub l i cznych . P o ogłoszeniu rezulta-
tów g łosowan ia , p . Laws, miejscowy se-
kre ta rz , , Zw i ą zku Pos tępu M u r z y n ó w " 
oświadczył , że , ,wą tp i czy wybory te są 
legalne, gdyż n igdy jeszcze l udność ja-
k ie jko lwiek miejscowości n ie decydowała 
d rogą g łosowan ia , czy decyzja najwyższe-
go S ą d u S t a n ów Z jednoczonych m a być 
l u b n ie m a być zas tosowana" . 

Gube r n a t o r Faubus , k tóry m a z am i a r 
przekszta łcen ia szkół pańs twowych w Li t t le 
Rock w szkoły prywatne , aby w ten spo-
sób u m k n ą ć zastosowania p raw , uprzedz i ł , 
że czarn i uczniowie , którzy próbowal iby 
przy jść do szkoły, m o g ą być s i lą usunię-
ci i że n ie odpowiada za ich bezpieczeń-
stwo. J a k zareagu je S ą d Najwyższy w 
Waszyng ton ie n a ten ak t odmowy dyscy-
p l iny ze strony guberna tora? Tymczasem 
,, wo j n a b ia łych przeciw c z a r n y m " t rwa 
da le j . 

S t r a s z l i w y t a j f u n p u s t o s z y 

J a p o n i ę 
Strasz l iwy t a j f u n , k tó ry przybra ł roz-

m i a r y prawdz iwego k a t a k l i z m u narodowe-
go, sieje grozę, .śmierć i zniszczenie w Ja-
pon i i . Od dwudz i stu l a t mieszkańcy n ie 
p am i ę t a j ą tak ie j katastrofy . 

T a j f u n — t r ąba woana idąca z oceanu , 
uderzy ł na jp ie rw n a pó łwysep I zu , n a po-
ł u d n i o w y m zachodzie od Tokio. Sto l ica o-
pustosza la , szkoły zostały zamkn ię te , u-
rzędnicy powróci l i do domów, fabryk i za-
przesta ły pracy. W nocy z soboty n a nie-
dzielę, w ia t r zaczą ł d ą ' z s i ł ą przeszło 
120 k m n a godzinę, wszystkie rzeki wez-
bra ł y i za la ły półwysep. Sutki t r upów , 
szczątki domów wyrywanych z f undamen-
tów, unoszone są przez potoki wody. 

O C ł - O S Z E N I E 

P O S Z U K U J E W P O L S C E , w W a r s z a w i e 

lul i K r akow i e , rodz inę , k n . i a ni<i^;lal>y za 

w y n a g r o d z e n i e m p r z y j ą ć rodaczkę z 

Franc j i n a okres i luj) (i ty-oi ln i . P i sać 

pod adresem : P a n i K l ' S Z W l l v , Hi, r ue 

Co<]nel, Bruay-en-Artois (P,-<le-C.). 
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• W ł a d y s ł a w G a m u ł k a o 

r e f o r m i e s z k o l n i c t w a 
w Warszawie odbyła się n a r ada 

oświatowa, poświęcona węzłowym 
zagadnien iom polsiiiego szkolnic-
twa. Na naradzie wygłosił refe-
rat Władys ław G o m m k a . 

Zapowiedź . zm i an ustro ju szkol-
nictwa podstawowego, apel o roz-
winięcie budowy nowycłi szkół, 
funkc je wychowawcze szkoły, spo-
łeczna rola 1 warunk i pracy nau-
czyciela, zagadnienie śwleckoścl 
szkół, zadan ia organizacj i partyj-
nych na terenie szkoły i wśród 
nauczycielstwa — oto g łówne 
problemy poruszone w przemówie-
n i u W . Gomu łk i . 

Rerefat zobrazował 14-letni do-
robek Polski Ludowej w dziedzi-
nie oświaty. 

W 1938 roku, k iedy Polska 
l iczyła 35 m i l i o n ów ludnośc i , 
7 klas szkoły pods tawowe j u-
kończyło 145.000 abso lwentów. 
Natomiast w roku 1958, przy 
ludnośc i l iczącej 28,400.000 — 
szkolę pods tawową ukończy ło 
275.000 abso lwentów. 

O ile przed wo j n ą w pe łnych 
szkołach 7-klasowych pobiera-
ło naukę 54 procent dzieci, w 
tym dzieci wie jsk ich tylko 27 
procent, to w roku 1956-1957 —-
81 procent dzieci wiejskich cho-
dz i ło do szkół rea l i zu jących 
p rogram 7 klas. Dla pozostałej 
części s tworzona została sieć 
szkół zb iorczych, umoż l iw ia j ą-
ca w zasadzie k a ż demu dziec-
ku ukończen ie 7 klas. 

Znacznie rozszerzyło się szkol-
nictwo zawodowe. Jednakże ustró j 
szkolny w Polsce wymaga grun-
townej reformy. 

Chodzi o zapełnienie dwuletn ie j 
próżn i w życiu tycli absolwentów, 
szkoły powszechnej. którzy nie 
przechodzą do ogólnokształcącej 
l u b zawodowej szkoły średniej, a 
są jeszcze wówczas zbyt młodz i 
aby podjąd p iacę zawodową. 

S iedmio le tn ia szkoła podsta-
wowa w i n n a zostać s topn iowo 
z reorgan i zowana przez doda-
nie dwóch lat n auc z an i a w 
zakresie przysposobienia zawo-
dowego i ogólnokszta łcącego. 

Przysposobienie do pracy, za-
r ówno na wsi jak i w mieście, 
p ow i nno być zo rgan i zowane w 
ten sposób, aby ł ączyć naukę 
teoretyczną i dalsze ogó lne do-
kształcenie dziecka z za j ęc i am i 
p rak tycznymi w przeznaczo-
nych na ten cel gospodar-
stwach ro lnych , bądź warszta-
tach przy fabrycznych czy spe-
c ja ln ie u rządzonych pracow-
niach , aby z a zna j om i ć dzieci z 

techn iką , budz i ć w nich pierw-
sze nawyk i i z am i ł owan i e do 

pracy. 

Drug im zasadniczym problemem 
Jest konieczność dostosowania na-
szego szkolnictwa do dzisiejszych 
i jutrzejszycłi potrzeb budownic-
twa socjalistycznego w naszym 
kra ju . 

J a k o pierwsze najważniejsze za-
danie wysuwa się budowa nowych 
szkół. 

W . Gomu ł k a wskazał na ko-
nieczność ściślejszego powiązania 
szkoły z życiem i jego współczes-
n ' 'm i wymogami . 

Zda j emy sobie sprawę z 
t rudnośc i , Jakie w swojej pra-
cy wychowawcze j napotyka 
dz is ia j szkoła. M a m y za sobą 
dopiero co przezwyc iężony ok-
res wu lga ryzac j i pracy wy-
chowawcze j , zas tępowan ia me-
tod wychowawczych opartych 
na nauce I praktyce pedago-
gicznej , systemem poczynań 
ma j ących charakter krzyk l iwe j 
ag i tac j i , b ąd ź zewnętrznego 
p r zymusu . 

W i e m y , że szkoła p o w i n n a 
wychowywać , a nie ag i tować , 
p o w i n n a wdra żać zasady a n ie 
uczyć s loganów, p o w i n n a przy-
go tować do pracy, wyrab i a ć 
go t ewaM do poświęceń, a n ie 
gotowość do sk ł adan i a dekla-

lllilllllllllllllllllilllllllinillis 

racj i . Ale to wszystko ty lko 
jeszcze mocn ie j podkreśla ko-

nieczność oparc ia pracy szkoły 
n a wy ra źn i e określonych za-

łożen iach moralno-pol i tycznych 
soc ja l i zmu . Chodzi ty lko o ło , 

a by ta praca by ła skuteczna , 
a by to by ła praca pedagogicz-
na . Naszym z adan i em nie jest 
rewiz ja za łożeń , lecz doskona-

lenie metod w y c h o w a n i a socja-
l istycznego. 

Wskazu j ąc n a pierwszorzędną 
rolę nauczyciela, mówca stwier-
dził : 

Polska L u d o w a poprzez roz-
budowę szko ln ic twa i jego bez-
płatność, poprzez sieć burs i 

i n terna tów, poprzez akcję sty-
pend i a l n ą s tworzy ła w a r u n k i , 
w których każde dziecko — Je-
śli ty lko pos iada zdolności i 
chęć do n auk i — może przejść 
przez wszystkie stopnie kształ-
cenia, os i ągnąć na jwyższe 
kwal i f ikac je . Ten fakt powi-
nien byc d la nauczycie la do-
da t kowym bodźcem, aby roz-
budzać tkwiące w młodz ieży 
zdolnośc i , o żyw i a ć m łodz ież 
p ragn ien iem pogłęb ien ia swej 
wiedzy, zaszczepiać w n ie j 
g łód wiedzy , rozbudzać jej za-
interesowania . Od pracy nau-
czyciela i a tmosfery j aką stwo-
rzy w szkole ,zależy ile z jego 
uczn iów będzie chc ia ło uczyć 
się da le j , zdobywać i pogłę-
b iać swoje kwa l i f i kac je . 

Następny fragment referatu po-
święcony został świeckiemu cha-
rakterowi polskiej szkoły. 

Konstytuc ja Polski Ludowe j 
oddz ie l i ła Kościół od Pańs twa . 
Oznacza to, że Pańs two n ie 
miesza się do wewnę t r znych 
spraw Kościoła, a zarazem n ie 
pozwa la Kościo łowi i ngerować 
w sprawy pańs twowe. 

Przez oddzie lenie Kościoła od 
Pańs twa , a także zgodn ie z 
socja l istyczną istotą naszego 
ustro ju społecznego i z godn i e 
z duchem wieku , w k tórym ży-
j emy , szkoła nasza pos iada 
charakter świecki , a nie wy-
znan i owy . Z r am ien i a Pań s twa 
f unkc j e gospodarza s p r awu j e 
w szkole nauczycie l , k ie rown ik 
szkoły, a nie katecheta. Nau-
czyciel pow in i en być też mo-
ra lno-duchowym k ie rown ik iem 
i p rzywódcą młodz ieży szkol-
nej . 

• Ś w i a t o w e j s ł a w y skrzy-

p e k po l s k i , H e n r y k 

S z e r y n g , p r z y b y ł d o 

W a r s z a w y 

Samolotem . .Sabeny" przyle-
ciał do Warszawy światowej 
sławy skrzypek polski Henryk 
Szeryng, zamieszkały od wielu 
lat w Meksyku, gdzie jest pro-
fesorem konserwator ium. Star-
si me loman i warszawscy pamię 
t a j ą naszego świetnego skrzyp-
ka. jako . .cudowne dziecko" 
Henrysla Szerynga. W między-
czasie stał się Szeryng świato-
wej sławy artystą, dwukro tnym 
laureatem Grand Prix d u Dis-
que, -.ilubieńcem publiczności 
wielu stolic. Na Okęciu powi-
ta ła Szerynga w imien iu mu-
zyków polskich znana skrzy-
paczka W a n d a Wi łkomirska , c-
raz przedstawiciełe świata ar-
tystycznego 1 prasy. Artysta, 
nie rozstaje się an i na chwilę 
z troskliwie opakowanym in-
strumentem. wspania łym , ,Stra 
d ivar iusem" . na k tórym grać 
ijędzie w Polsce. Ze skrzypca-
m i w jednej i bukietem goź-
dzików w drugie j ręce wsiada 
Szeryng do samochodu, by o-
bejrzeć Warszawę, a przede 
wszystkim dom przy ulicy Ziel-
nej, gdzie mieszkał w la tach 
dzieciństwa i wczesnej młodoś-
ci. 

Henryk Szeryng przyjechał 
do Polski, po przeszło 20 ła-
tach nieobecności w k ra ju , by 
wziąć udz ia ł w n Festiwalu 
Muzyk i Współczesnej. 

Podczas 
odwiedz in 
w Polsce 
wyc ieczka 
l icealistek 
z Nancy 

obejrza ła P o m n i k 
Bohaterów Getta 

W a r s z a w y 
(Zd j . u g ó ry ) 

Jeden 
z wspó ł twórców 
nowej W a r s z a w y 

inż.-arch. 
St. J ankowsk i 

op rowadza ł 
uczenn ice 
z Nancy 

po mieśc ie 
z a l b u m e m 

dokumen t a l n y ch 
fotograf i i 

z 1945 roku . 

^ Po l s ko- f r a ncu sk i e ro-

k o w a n i a n a t e m a t u-

b e z p i e c z e ń spo łecz-

n y c h 
Czytelników naszych niewąt-

pliwie zainteresuje wiadomość, 
że w Warszawie przebywa obec 
n ie 50 osobowa delegacja w ładz 
francuskich, na której czele 
stoi dyrektor generalny Ubez-
pieczenia Społecznego w minis-

terstwie Pracy p. J . iX)ublet. 

Delegacja bierze udzia ł w ro-
kowaniach , mających na celu 
uregulowanie ubezpieczeń spo-
łecznych, a w szczególności 
zaopatrzeń rentowych dła osób 
które pracowały w Polsce i 
we Francj i . Między i nnym i roz 
pa t ru je się sprawę odszkodo-
wań dla górników reemigran-
tów, którzy nie zdążyli przed 
wyjazdem do Połski ustal ić 
swoich uprawnień za choroby 
zawodowe, których nabawi l i 
się w kopaln iach francuskich, 
uprawn ień do leczenia rencis-
tów polskich zamieszkałych we 
Franc j i i rencistów francus-
kich zamieszkałych w Polsce. 
O wynikacł i obrad poinformu-
jemy. 

• 2 0 m i f i a r d ó w pap iero-

s ó w z W r o c ł a w i a 

Swego rodzaju jubi leusz obcho-
dzi Wrocławska Fabrj 'ka Papie-
rosów. W ciągu 12 lat istnienia, 
wyprodukowała ona już 20 miliar-
dów sztuk papierosów. I lość ta 
wystarczyłaby n a pewno na Jeden 

dzień dła wszystkicłi palaczy na 
ca łym świecie. 

• 1 5 . 0 0 0 u m ó w hand l o-

w y c h na j e s i e n n y c h 

T a r g a c h K r a j o w y c h 
24-go września zakończyły się 

Jesienne Targi Kra jowe w 
Poznan iu . Ta największa po 
Międzynarodowych Targach im-
preza hand lowa w Polsce zy-
skała jsełne uznanie zarówno 
wytwórców, j ak i handlow-
ców. Podczas l e dn i t rwan ia 
Targów zawarto łącznie 15 ty-

sięcy umów handlowych, któ-
rych wartość, według dotych-
czasowych wstępnych obliczeń, 
przegroczyła sumę 4 mld . 300 
m i n . złotych. Jest to przeszło 
cztery razy więcej n iż n a Tar-
gach Wiosermych. 

Targi zwiedziło łącznie po-
nad 150 tysięcy osób, w tym 
prawie 30 tysięcy handlowców 
różnych przedsiębiorstw z ca-
łego k ra ju . 

^ L e k a r z e f r a n c u s c y w 

K r a k o w i e 

24 września opuści ła Warszawę 
uda j ąc się do Krakowa na uro-
czyste zakończenie odbywającego 
się obecnie Tygodnia Medycyny 
Francusko-Polskiej, bawiąca w 
Polsce grupa znakomitych leka-
rzy francuskich, wśród których 
zna j du j ą się: dyrektor departa-
men tu we f rancusk im minister-
stwie zdrowia — prof. dr E. Au-
jałeu oraz prof. dr J . Besancon, 
prof. dr C. L i an , prof. dr A. Tour 
nay. 

Dążąc do rozszerzenia dalszej 
współpracy między medycyną obu 
kra jów w roku przyszłym, projek-
tu je się zorganizowanie Tygodnia 
Medycyny Polsko-Francuskiej w 
Paryżu . 

^ N i e b y w a ł y t ł o k w por-

c i e s z c z e c i ń s k i m 

60 statków różnych bander o o-
gó lnym tonażu ponad 100 tysięcy 
D W T stoi obecnie przy nabrzeżach 
portu w Szczecinie. Jest t am tak 
tłoczno, że k i lka Jednostek czekać 
mus i n a redzie w Świnoujściu n a 
zwolnienie miejsca w basenach 
portowych. Największy t łok panu-
je w basenie górniczym. 

Ten nie notowany od miesięcy 
ruch panu je w porcie szczecińs-
k im od początku sierpnia bieżące-
go roku. 

W R Z E S Z O W S K I E M 

Krośnieńskie Zak łady Przemy-
słu I .n iarskiego wysyła ją swoje 
w\r«*l*y iło szeregu kra jów zamor-
skich. a miedzy i n n y m i do Kana-

dy i S tanów Zjednoczonych. Tka-
n i n y l n i ane cieszą się d u ż ym po-
wodzen iem zagran icznych odbior-
ców — w c iągu pierwszego półro-
cza br. , , Ln i anka " wykona ł a na 

eksport 1.126.626 metrów tkan in . 
• 

L iczba urodz in w Rzeszowie co-
rocznie się zwiększa. W tym ro-
ku urodz i ło się Już 1.899 dzjeci. 
Jest to o 645 dzieci więcej, n i ż w 
ana log i cznym okresie roku ubieg-
łego. Wśród tegorocznych nowo-
rodków przeważa ją chłopcy. W 
roku b ieżącym w dałsz>m ciągu 
w Rzeszowie jest , , u rodza j " n a 
b l i źn iak i . Urodzi ło sję dotychczas 
23 pary b l i źn ią t . Wśród im ion na-
dawan,ych dz iewczynkom przi>z 
rodziców niepodzie ln ie p a nu j ą Bo-
żeny i Krystyny. 

W SZCZECIKISKIEM 

Prace wykopal iskowe na terenie 
podgrodz ia zan ikowego w Szcze-
c in ie u j awn i a j ą coraz to nowe 
znaleziska. Archeolodzy pracu ją 
obecnie w warstwie kul turowej n a 
pogran iczu X i .XI wieku. W wy-
kopie wyraźne są ślady ów<'zesnej 
zabudowy — gęsto obok siebie jio-
łożone chaty są typu plecionkowe-
go ł ub zrębowego. Jedn.vm z naj-
nowszych odkryć jest piec, kti.ry 
s łużył p rawdopodobn ie do w>'iije-
kan ia chleba. N iedawno znalezio-
no równ ież interesujące rogowo 
płytk i których o rnamen tyka świa-
dczy. że są one roboty skandy-
nawsk ie j . Świadczy to o stosun-
kach hand lowych między Skan-
d y n a w i ą a Szczecinem. 

W LUBELSK IEM 

Projektu je .sję utworzenie na le. 
renie Lub l i na .Muzeum Ruchu t)-
poru . Będzie się ono prawdopo-
dobnie mieści ło na Zan iku . Spe-
c ja lna kimi is ja za jm ie się sprawą 
wyszukan ia i zgromadzen ia ma-
ter ia łów źród łowych, rozkazów, 
szkiców i zdjęć, l iędących w ' po-
s iadan iu za równo o»ńb prywat-
nych jak i instytucj i . 



«Wolne miasto» i «Dezerter» 
DWA NOWE POLSKIE FILMY 

TEATR 
STAREJ KEJI.TIJRY 

PI E R W S Z Y meldunek o wy-

buchu wojny, który przed 

dziewiętnastu laty zaalar-

mował świat — pochodził z ów-

czesnego Wolnego Miasta Gdań-

ska. W e wczesnych godzinach 

dn i a 1 września hitlerowski krą-

żownik ,.Schleswig-Holstein" otwo 

wadzając widza stopniowo w kli-

ma t 1 ukazu j ąc stosunki panują-

ce w Gdańsku bezpośrednio przed 

wybuchem wojny. N a tym tle 

poznajemy poszczególnych bohate-

rów f i lmu , którzy niezależnie od 

wielkiego d rama tu wojny przeży-

wają swoje osobiste smutk i 1 ra-

mocy m u udziela pewna starsza 

kobieta 1 jej córka, która znajdu-

je d la Roberta schronienie w nie-

czynnym szybie kopa ln i węgla. 

Gestapo 1 żandarmer ia wpada jed-

nak wkrótce n a trop zbiega 1 od-

krywa jego kryjówkę. K ró t ka , 

lecz dramatyczna walka 1 następ-

W paźdz iern iku baw i ć będzie 
Belgii i Franc j i Państwo-
wy Teatr Żydowski z War-

szawy. Wys t ąp i on w Bruksel i , 
Antwerp i i i Pa ryżu . Zespół za-
prezentu je cztery sztuki będące 
na jw i ększym i os i ągn ięc iami tea-
tru , a s t anow i ącym i że lazny reper-
tuar klasycznej d r ama tu rg i i ży-
dowskie j . Są t o : „Mire łe Efros" 
J a k ub a Gord ina , „Sender B l a n k " 
Szo loma Ale jchema, „riel Akos ta" 
Karo la Kutzkova oraz „Gl ikI Ha-
m e l n " Maxa B a u m a n n a . 

Tradyc jo teatru żydowskiego w 
Polsce s ięgają początków naszego 
stulecia. W latach dwudziestych i 
trzydzestych istniało w Polsce 
wiele zespołów teatra lnych jak 
„T rupa W i l e ń ska " , Warszawsk i 
Żydowsk i Teatr Artystyczny, Teatr 
idy Kamińsk ie j oraz ,,Teatr IVIIo-
dych " . 

Z trzy i pó łm i l i onowe j ludności 
żydowsk ie j w Polsce pozostała po 
drug ie j wo jn ie światowej jedyn ie 
garstka. Ale nie wygas ły w nich 
t radyc je dawnego życ ia kultural-
nego. Powstało k i lka żydowskich 
instytucj i ku l tu ra lnych , wśród któ-
rych wyró żn i ł się Pańs twowy 
Teatr Żydowski im. E.R. Kamiń-
skiej w Warszawie . 

Teatr żydowsk i , opiera jąc się na 
wszystkich dotychczasowych zdo-
byczach i asy m i ł u j ą c bogate do-
świadczen ie polskich i europej-

skich scen, przy ją ł j ako g ł ówną 
podstawę swej dz ia ła lnośc i artys-
tycznej t radycje ludowe. Dzięki te-
mu nie tylko zdoła ł przedstawić w 
skrysta l i zowanej formie klasykę 
żydowską , lecz równ ież w swoisty 
sposób za in terpretować sztuki z re-
pertuaru europejskiego jak : ,,Wiel-
kie z m a g a n i a " Rcblesa, , ,Mój s y n " 
Gergeli 'ego, „Trzydzieści srebrni , 
k ó w " Fasta, „ P a n Jow ia l sk i " Fre-
dry, ,,M ieszczanie" Gorkiego, 
, ,Skąp iec" Mol iera czy „Ma tka 
Courage" Brechta. 

Dyrektorem i k ierownik iem ar-
tystycznym Teatru Żydowskiego w 
Warszawie jest laureatka Nagrody 
Pańs twowe j — Ida Kam ińska , cer-
ka Estery Rachel i Kamińsk ie j , 
zwane j , ,ma t k ą " sceny żydow-
skiej w Polsce. Jest ona jednocześ-
nie wie lką aktorką , reżyserem i 
t ł umaczką . 

Dzięki jej wie lo le tn im wysi łkom 
oraz wytężonej pracy całego zes-
połu Pańs twowy Teatr Żydowsk i 
uzyskał wysoką ocenę krytyków i 
publ iczności w kra ju jak i zagra-
nicą . Naj lepszym tego wyrazem 
było zaproszenie zespołu przez ma-
gistrat Berl ina do wzięcia udz ia łu 
w Fest iwalu Ber l ińsk im (Berl iner 
Festtage-1957) oraz pochwa lne re-
cenzje po występach w Angl i i i 
Amsterdamie w m a j u ubiegłego 
roku. 

Cz. Chruściński 

Józef Nowak Jako Robert I W a n d a ł^uczycka Jako Karo lkowa w f i lm ie „Dezer ter" . 

rzył ogień n a nieliczne polskie 

placówki administracyjne, znajdu-

jące się w Gdańsku , a oddziały 

SS, SA 1 policji zaatakowały 

gmach polskiej poczty. 

By ło t am kilkudziesięciu ludzi 

— urzędnicy, listonosze, telegrafi-

ści... Postanowil i się bronić. Miel i 

Jeden karab in maszynowy i trochę 

broni ręcznej przeciwko ciężkiej 

artylerii okrętowej, miotaczom p ło 

mien i , moźdz ierzom i pancernym 

samochodom. 

Po piętnastu godzinach boha-

terskiego oporu — zepchnięci do 

piwnic, paleni żywcem 1 ostrzeli-

wan i ze wszjstkich stron — pol-

scy pocztowcy skapitulowal i . W 

k i lka godzin później zostali roz-

s.rzelani w pobl iskim Wrzeszczu. 

O tych bohaterach w mundu-

rach pocztowców opowiada nowy 

f i lm fabu larny pod ty tu łem „Wol-

ne Mias to " zrealizowany przez re-

żysera Stan is ława Różewicza. 

Ssenariusz nie ogranicza zresztą 

f i lmu do relacji wypadków zwią-

zanych z obroną poczty gdańskiej . 

AKcja f i lmowa rozpoczyna się w 

polowie sierpnia 1939 r. — wpro-

Andrze j Hnydzewicz 
w f i lm ie „ W o l n e m i as to " . 

doścl i którzy riie zawaha ją się 

poświęcić życia, by u t rzymać 

,.status q u o " Polski n a terenie 

Wolnego Miasta . 

Dok ładn ie w dziewiętnastą rocz-

nicę tych tragicznych wydarzeń 

odbyła się jednocześnie w Gdań-

sku 1 w Warszawie premiera fil-

m u „Wo lne Mias to" . W ten spo-

sób twórcy uczcili bohaterskich 

obrońców poczty gdańskiej . 

— O co m i chodzi ło przede 

wszystkim w tym f i lmie — powie-

dział po premierze reżyser Róże-

wicz do gratu lu jących m u suk-

cesu dziennikarzy — to o ukaza-

nie woli pozostania przy polsko-

ści naszych rodaków, zamieszka-

łych w Gdańsku 1 zna jdu jących 

się pod straszliwym terrorem hit-

lerowców... 

Trzeba przyznać, że reżyser Ró-

żewicz osiągnął ten cel. Jego f i lm 

pełen dramatycznego napięcia i 

atmosfery autentyku, jest doku-

mentem wielkiego patr iotyzmu, 

cechującego cały nasz naród — 

wszystkich Polaków, zarówno mie-

szkających w kra ju . Jak 1 poza 

jego gran icami . 

„Wo lne M ias to " jest pierwszym 

polskim f i lmem o tragicznym 

wrześniu 1939 roku. 

W parę lat późnie j toczy się 

akcja Innego nowego f i lmu pro-

dukc j i polskiej, którego ty tu ł 

brzmi , .Dezerter". Tym dezerte-

rem Jest Robert , Po lak mieszkają-

cy w czasie wojny n a tzw. tere-

nach przyłączonych do Rzeszy 1 

wcielony piłą do hitlerowskiego 

Wehrmach tu . Robert oczywiście 

n ie chce walczyć przeciwko roda-

kom 1 ich sojusznikom, toteż po-

stanawia przy pierwszej okazj i 

zdezerterować. W ie l u było tak ich 

Jak on w hitlerowskiej armi i , Po-

laków z. Pomorza , Poznańskiego 

czy ze Śląska, którzy ryzykowali 

życie, aby zrzucić z siebie zniena-

widzony m u n d u r ze swastyką. 

W czasie postoju swego p u ł k u 

w śląskiej osadzie górniczej, Ro-

bert decyduje się n a ucieczkę. Fo-

nie pogoń gestafK)'wców za Rober-

tem w podziemnych korytarzach 

— należą do najbardzie j emocjo-

nu jących scen f i lmu „Dezerter" . 

Tylko dzięki szaleńczej wprost od-

wadze 1 wielkiej przedsiębiorczości 

udaje się Robertowi u jść przed 

pogonią . 

F i lm ten zrealizował reżyser 

Wi to ld Lesiewicz według scena-

riusza Jerzego Stefana Stawiń-

skiego, au tora scenariusza znane-

go j u ż n a ca łym świecie f i lmu 

„ K a n a ł " . ' 

„Dezerter" , wchodzi j u ż n a 

ekrany warszawskie. 

C Z E S Ł A W M I C H A L S K I Ida Kam i ń ska w sztuce „Gl ickI Hame ln ' 

C O T O ? » . . . 
studencki fealr z Gdańska serdecznie wifany we Francji 

JA K już donosil iśmy, przeby-
wa ostatnio we Franc j i stu-
dencki teatrzyk kukiełkowy z 

Gdańska ,,Co to " . Ponieważ ze-
spół ten spotkał się z entuzjas-
tycznym przyjęciem zarówno n a 
Międzynarodowym Festiwalu Kul-
t u r a l nym Studentów w Strasbur-
gu jak 1 podczas występów w kil-
ku ośrodkach poloni jnych, warto 
po informować naszych czytelni-
ków o tym teatrze. 

Otóż teatrzyk ,,Co t o " stworzy-
ło k i l kunas tu studentów Gdań-
skiej Wyższej Szkoły Sztuk Plas-
stycznych. Duszą i kierownikiem 
zespołu jest m łody rzeźbiarz Ro-
m u a l d Frejer. Początkowo ,,Co-
towcy" chcieli posługiwać się tyl-
ko kuk ie ł kam i j ak wiele podob-
nych teatrów, doszli jednak do 
wniosku, że mogą się zdobyć na 
stworzenie czegoś własnego 1 ory-
ginalnego. Postanowil i pokazać 
że równie dobrze jak kuk ie łkami 
można zagrać po prostu samymi 
rękami . Ta metoda da ła zupełnie 
zaskakujące wyniki . J u ż pierwszy 
ich występ dla szerszej publicz-
ności, n a Przeglądzie Studenckich 
Teatrów we Wroc ławiu w 1956 ro-
ku przyniósł im wielki sukces 1 

I I nagrodę. Potem występowali 
jeszcze w Warszawie 1 na Między 
narodowym Festiwalu Młodzieży 
w Moskwie. Ostatnio zdobyli rów-
nież nagrodę (w kwietniu 1958 r.) 
n a Studenckim Festiwalu w Gli-
wicach. 

Wa r t o zwrócić uwagę na treść 
tego co pokazuje ,,Co to " . Ten 
teatrzyk nie posługuje się zupeł-
nie słowem a byl w pełni zrozu-
mia ły zarówno w Warszawie, Mo-
skwie j ak i w Strasburgu czy w 
Nancy. 

I ch program walczy o to, aby 
ludzie byli lepsi, aby miłość była 
piękniejsza, czy o to aby silniej-
szy nie krzywdził słabszego Treść 
teatrzyku „Co t o " jest bardzo 
l udzka " , b. humanistyczna. Oto 
np . Jeden z numerów : 

Spoza parawanu oglądamy pięk-
ną rękę młodej kobiety trzymają-
cą w d łoni r um iane jabłko. Ręce 
męskie us i łu j ą zdobyć to jab łko 
K r ą ż ą wokół ręki kobiecej. Wresz-
cie ręka kobiety ulega — wszyst-
kie ręce g iną za parawanem. Po 
chwil i znów widzimy kobiecą rę-
kę z Jabłkiem. Znowu zbl iżają się 
do me j ręce mężczyzn. Ale oto 
jab łko odwraca się — widzimy że 

jest ugryzione. Męskie ręce gwał-
townie cofają siQ od jab łka . To 
wszystko. 

I jeszcze jeden przykład. Na 
scenie stoi a rmata . Nagle spokoj-
na muzyka i z lufy armatn ie j wy-
skaku ją białe kule. Ale nie nisz-
czą, tylko tańczą walca. Potem 
wypada z lufy coś podobne do du-
żego armatn iego pocisku. Okrągłe 
ku le tańczą wokół niego. Wresz-
cie a rma ta zn ika ze sceny. I oto 
widzimy, że pocisk a rmatn i prze-
kształca się w samochód osobo-
wy. Okrągłe kule zamien ia ją się 
w koła. 

Ak tua lny program teatrzyku 
,.Co to"' zawiera 20 numerów. 
Spróbowałem opisać dwa, aby zo-
rientować czytelnika w »ch cha-
rakterze. 

Recenzent strasburskiej gazety 
,,Les Nouvelles Alsaciennes" napi-
sał, że polski teatrzyk ,,Co t o " 
otwiera nowy kierunek, nową dro-
gę dla teatrów kukiełkowych. Stu-
denci zachodnio-niemieccy zapro-
sili ,,Co t o " na występy w całych 
Niemczech. Młodzi artyści z Gdań 
ska zdobyli zasłużony sukces. 

TADEUSZ J A N C Z Y K 



B O I E N A K R Z Y W O B Ł O C K A 

C Z A R M A S U K I E N K A 
W E Ł N I A N E W I E C Z O R K I 

P. Pelagia Zgliczyńska, pensjonarka ze 
szkoły Teresy Brzezińskie) — chłonęła z 
zapa łem atmosferę rewolucyjnej Warsza-
wy. Była na Staromie jsk im Bynku , gdv 
Kozacy siekli szablami t ł um ,i widziała, iak 
na Krakowsk im padło pierwszych 5 poleg-
łycłi. To ona zbuntowała koleżanki i w 
czerwcu 1861 roku zdawał\' cgzaminv nie 
w mundu rkach i odświętnych b ia ł jc l i far-
tuszkach, ale w sukniach, kirze i czarnych 
fartuszkach. A potem panna Pcla po "raz 
ostalni zaśpiewała z przy jac ió łkami starą 
u lub ioną piosenkę o czarnej sukience, któ-
r ą napisał dziewczętom polsk im powstaniec 
z 18.'?() r. Konstanty Gaszyński: 

Schowa j ma tko suknie moje . 
Perły, wieńce z róż . 
Jasne szaty, świetne stroje 
To nie dla mn ie już . 
Niegdyś j a m stroje, róże lubi ła . 
Gdy n a m nadziei wytryskał zdró j . 
Lecz gdy do grobu Polska zstąpiła. 
Jeden m i tylko przystoi strój : 

Czarna sukienka. 
Zaśpiewał^', popłakał j ' się przv rozstaniu 

— ł)o pannę Pelę wysyłano w Hrubieszow-
skie, aby odpoczęła po egzaminach. T a m 
młodz iu tka patriotka wpadła w wir przy-
gi i towań do obchodu rocznicy unii poLsUo-
litewskiej. Pod Horod łem brała udzia ł w 
uroczystej mszy, razem z trzema młodszy-
m i sąsiadkami nosiła obraz. Z wielotysięcz-
n y m t ł umem płakała ze wzruszenia^ gdy 
48 chorągwi z herbami wo jewódz tw 
polskich uniosło się w górę. Z boku stało 
wo jsko rosyjskie, przygotowane do inter-
wencj i , ale bł>'szczące kaski i dobyta b roń 
dodaw'ały jeszcze splendoru iiroczystoś<.-i. 

A potem nastały zwykle, szare dni . sjię-
dzone w Skoromochach. Panna Pelagia 
nie mogła wytrzymać w wiejskiej głuszy, 
zwłaszcza gdy zaczęły przycliodzić listy od 
ciotek, opisujące nastroje warszawskie. 

Pelagia nie mog ła wytrzymać na wsi pod-
laskiej i na karnawa ł zjechała do Wai.';za-
wy. 

"Acli, ten karnawał 1862 roku... Czarno 
ubrane damy , w głębokich kirach i cier-
niach, zawzięcie szydełkują grube skarpety 
żołnierskie, szyją płócienne inęskie kt)szule. 
Niektóre,, młodsze, srebrem i z łotem haftu-
j ą aksamitne denka cza|>ek lub szkapłerze 
a lbo w tajemnicy kro j ą proporczyki do 
lanc. Bez "żalu wyrzekły się jiysznych bal i 
i r au tów — odtąd zabawy zast^pił j ' „wie-
czorki wełniane", na które panie p r z j d i o-
dziłj- w codziennych sukienkach wełnianych 
i t am , przy o\\'5'ćh dziwacznych robótkach, 
słuchały pieśni nuconych przy akompania-
mencie' fortepianu: 

Leci liście z drzewa. 
Co wyrosło wolne. 
Na mogi le śpiewa 
Jakieś ptaszę polne. 

Chłopcy noszą czarne czamary i konfooe-
ratki , oczami pożerają piękne palr io lki . Z 
ukosa zerkając na czarno ubrane panienki 
i irzyśpiewują basem: 

— Bywa j dziewczę zdrowe, ojczyzna 
mn ie woła.. . 

A w kącie salonu ktoś wzdycha. 
— Będziesz mn ie czekać, j ak w pole 

ruszyć m i przyjdzie? 
I drugi ktoś, zasłania ma lu tką chusteczką 

bi jące iia twarz płomienie. 
N A R Z E C Z E N I 

W kącie pobrzękują ostrogi. Wy tworny , 
niewielli iego wzrostu młody kapitan .szepce 
coś do uszka młode j dziewczynie. Uśmit-

XV tau IV c» i.*... ( 
rowego trybu życia — ciotki o tj-m wiedzą 

—łu i l a ł ,pił, grał w karty. Ale cóż, życie 
w.śrótl stał>'ch niebezpieczeństw i okru-
cieństw nikogo nie uczyni ło jeszcze świę-
toszkiem. 

Teraz m łody oficer jest duszą całej robo-
ty spiskowej w \\'arszawie. A robota ta 
koncentruje się w mieszkaniu ciotek na ro-
gu Świętokrzyskiej i ^^azo^^•ieckiej. „Łokie-
tek" — gdyż liiki by ł pseudonim Jarosła-

— iiie m a czasu na prawienie komple-
men t ów Pelagii . Często posyła ją z t a j nymi 
rozkazami .wjsy ła , by rozrzucała p isma 
rewolucyjne lub ułatwiała wyjazdy emisa-
riuszom. Nie chwal i jej , czasem m ó w i tj ' lko: 

— Ozielnieś się spisała, kuzyneczko. 
Pod k ierunkiem Jarosława Pelagia staje 

się zapaloną agitatorką. Ciotki patrzą ir>z-
czulone na m łodą parę. 

Ten karnawa ł 1862 roku, karnawa ł l)oz 
tańców i nrzyjęć, kończy się narzeczrn-
stwem 19-ietniej Pelagii Zgl iczyńskiej i 25-
letniego kapi tana Jarosława Dąbrowskiego. 

Narzeczeństwo panny Pelagii obf i tu je 
w nadzwyczajne przygody. Oto aresztują 
jedną z ciotek Pelagii. Żandarmi przychodzą 
na rewizję. W mieszkaniu jest Jarosław Dą-
browski z bratem. Panna Pelagia nie tra-
cąc z imne j k rw i wsuwa pod poduszkę stos 
mokrych jeszcze prok lamac j i do wojska. 
Potem żegnając się z narzeczonym wsuwa 
m u je do kieszeni szynela. 

Gdy w Ogrodzie Sask im rosyjski kpt . Po-
tiebnia strzelił do Luedersa, właśnie Pela-
gia wywozi zamacho\yca z Warszawy. P<)-
tiebnia w je j d o m u przebiera się w cywil-
ne ubranie i n ieomal w obl iczu rewidują-

cych ż a nda rmów ciotka Waler ia zawiesza 
jego płaszcz -wysoko w piecu. 

Czternastego sierpnia aresztowano Jaro-
sława Dąbrowskiego. Panna Pelagia była 
przygotowana na tak^ ewentualność. Zacis-
nąwszy zęby biega na jp ierw na odwach przy 
placu Saskim, a potem do Cytadeli. i ) rży 
z trwogi, bo wie, że sprawę Jarosława pro-
wadzi osławiony zbir — Tuhołko. 

Na [jolecenie Jarosława odwiedza innych 
więźn iów. Komun i ku j e się z cz łonkami Bzą-
du Narodowego. 

Przy każdym wyżebranym widzeniu w 
Cytadeli wsuwała Jaros ławowi karteczkę 
do ręki, a on cału jąc jej rękę oddawał swój 
list. Potem Pelagia nak łuwała litery w nrze-
syłanych książkach, a liczba sztuk bielizny 

posyłanej Jaros ławowi do więzienia ozna-
czała liczbę stronic. Odszyfrowane kartk i 
Jaro.sława SZIN- do Janka "Białego, Gillera, 
a potem do Traugutta . 

Kiedy Jaro.sław zdecydował sie na uciecz-
kę z Cytadeli, Pelagia przenosiła jiiłeczki 
do pi łowania tafli drzwi , ale plan ucieczki 
się nie powiódł . 

Ś L U B W X P A W I L O N I E 
Po przeszło pół tora roku więzienia Jaro-

sława panna Pelagia zrzuci ła czarną suknię. 
W dn iu 5 kwietnia 1864 roku w sali sądu 
wojennego odbył się je j ślub. Pan młody 
w mundurze kapi tana, ze wszystkimi orde-
rami , wyglądał wspaniale. W ie l r kolegów 
Jaros ława, Po laków i Kosjan, czekało na 
Pelagię po drodze do X Pawi lonu , by choć 
sa lutowaniem przesłać jej ukłon. 

Dwa tygodnie po o w y m ślubie i pani Dą-
browska znalazła sie w Cytadeli. Przyjaciele 
męża u łatwi l i i m dwukrotn ie widzenie, a 
Jaros ław przed wywiezieniem mów i ł : 

— Ufa j m i , że wj^ciągnę cię choćby z pa-
zurów diali ła. 

Na j pier vy wywieziono Dąbrowskiego, a 
po tem jego żonę. Jarosław uciekł z punktu 
etajKiwego w Moskwie, a w n ied ług im cza-
sie zoragnizował ucieczkę Pelagi i z Ardato-
wa. 

W niewiele dn i potem kobieta w grubej 
ża łobie stała na pokładzie angielskiego stat-
ku odbi ja jącego z Kronsztadu. Nie musia ła 
j u ż drżeć o życie męża , którego poszukiwa-
no l istami gończymi po całym carskim impe 
r i um . Sam Katkow w Moskiewskich Wiado-
mościach napisał o niej wściekły artykuł , 
że uciekła z miejsca zsyłki z kochankiem. 
Ze Szwecj i Jarosław wysłał list do Kalko-
wa z wyjaśnieniem, że Pelagia uciekła ze 
swo im mężem — co według wszelkich p raw 
i zasad jest rzeczą mora lną , uczciwą i godną 
naśladowania. 

Młode małżeństwo wyjechało razem do 
Franc j i . Pod czarną sukienką młodz iutk ie j 
pan i Dąbrowskie j uderzało mocno szczęśli-
we serce... . 

Ż A Ł O B N Y PROTEST 
Czarne sukienki nosiło coraz więcej ko-

biet polskich, zwłaszcza że coraz więcej có-
rek ,żon i sióstr powstańców traci ło swych 
bliskich w walkach. N iektórym odbierano 
p rawo do noszenia żałoby po bliskich. Na 
przyk ład zamkn ię to razem ze z łodz ie jami 
1 u l icznicami w d o m u pracy siostrę powie-
szonego naczelnika powstańczego m . War-
szawy Józefa Piotrowskiego — Bóżę, za-
mien ia j ąc je j szare szaty na płócienną suk-
nię i biały czepek przymusowych robotnic. 

I n n y m zamien iano żałobę na kitel więzien-
ny. 

Polk i były jednak tak uparte, że m i m o 
tych prześladowań chodziły w czerni. Wal-
czyły na swój sposób z potężnym carem, 
wściekłym oberpol icmajstrem, żandarmską 
sforą. 

Czarna sukienka warta jest, by zawisła 
obok dwuru rk i powstańczej czy podartego 
ku l am i sztandaru w Muzeum Wojska . Boć 
tylko nieliczne kobiety poszły z bronią w 
ręku do parti i , ale wszystkie, od 7 do 70 
1^ , nosiłj ' czarne stroje, aby j)okazać, że są 
ca ł j m sercem po stronie walczących 

Z książki „Legendy Warszawskie" 



T R U D N A 
D R O G A 
IM u d a ł o s ię p r ze zwyc i ę ży ć p r z ec iwnośc i losu — ta^j w y s n u ł e m 

wn iosek k i edy w y j e ż d ż a l i ś m y po d łu ższych wędrówkach i roz-

m o w a c h z P o l a k a m i z k r a i n y o tacza j ące j wieńcami w z g ó r z 

m i a s t o P o u r c a i n t w d e p a r t a m e n c i e Al l ier . 

D u ż o tu s t o sunkowo r o d a k ó w po ws i ach . W każdej wsi d w ó c h 

czy n awe t t rzech po lsk ich g o s p o d a r z y . W y d a j ą mi »¡ę przytwier-

dzen i do tej z i em i . Dos ł own i e d o z i em i , l9o o pracownikach pó l 

m o w a w t y m szk icu . 

W n i ek t ó rych w y p a d k a c h t r a k t u j ą o m , faktycznie, z i em i ę j a k o 
s w ą os t a tn i ą p r z y s t a ń , n i e za l e żn i e od tego j ak ie decyzje p o d e j m u j e 
n o w e poko len ie . Ich nog i są z n u ż o n e , przemaszerowały <^ lą F r a n c j ę 
od Nordu do Tu l u z y . B iega l i j a k za s ł ońcem, żeby jakTnajszyboie j 

(nalszy ciąg na sij". 12-ej) 

Józef Ba r an jedz ie po z i e m n i a k i z s ynem Miche l ; z t y ł u - ż o n a 
i có rka Claudet te . 

Hen i ek , J a d w i g a i R o m a n , dz ieci E m i l a Haca z Cha l i g na ł . 



Przy stole u Baranów w Charroux . Pierwszy z lewej Józef Szwa ja . R a y m o n d W a w r z y n i a k bardzo lubi grać na saksofonie. 



W a w r z y n i a k o w i e m iesz l t a j ą w d o m u , k t ó r y m a oko ło SOO la t . 

K i edyś ży l i tu m n i s i . 

T R U O X A 
O R O O A 

(Dalszy ciąg ze str. 10 i 11-tej) 

za rob i ć , i le t r zeba I w r a c a ć d o 
Po lsk i . 2y l i n a k r ó t k i dys t ans . I 
d a w a l i w i ęce j z s ieb ie SJł, n i ż po-
z w a l a ł r a c h u n e k f i z yc znyc l i dys-
pozyc j i . 

Z d a w a ł o i m się, i e t y l ko w ten 
sposób , z a r z u c a j ą c s t u k i l owe wor-
k i ze z bo ż em n a p lecy , łiez pomo-
cy, w ś l i z g u j ą c s ię n a g i m i kola-
n a m i i g o ł ą p ie rs i ą , p r zy 40-stop-
n i o w e j , , go r ączce " w c za rne chod-
n iczk i k o p a l n i węg l a , w r umow i-
ska r u d y — z d a w a ł o i m się, że 
sk r aca j ą swą tęsknotę z a o j c z y z n ą . 
A t ymc z a sem j a k b y d rep ta l i w ja-

. k imś g r z ę z aw i s k u . 

S t raszn ie powo l i z d o b y w a l i po-
trzetany kap i t a ł . Tak by ł o z Józe-
fem S z w a j ą i B a r a n a m i dz i ś mie-
s z k a j ą c y m i w C h a r r o u x , t a k ' b y ł o 
z K r o l c z i k a m i i H a cem z Moyet 
d 'Eco le , i p o dobn i e z W a w r z y n i a -
k iem i R e m b i s e m z J a n z a t . 

S z w a j a i R e m b i s o p o w i a d a j ą : 
— Zerwaliśmy sobie bohi, za 

nerwowo robiliśmy. No to trzeba 
było w 'tońcu zaoszczędzone -pie-
niądze jakoś obrócić na swoją ko-
rzyść. 

Tą ko rzyśc i ą b y ł a n a w e t dzier-
ż a w a f e r m y u p r zyzwo i t ego patro-
na , c hoc i a ż S z w a j a i R e m b i s do-
rob i l i się d o m k ó w , i k a w a ł k a wła-
sne j z i em i . J a n Czarneck i w Para-
d is zdoby ł się n a w e t n a w i ększ ą 
f e rmę . S z w a j a i R e m b i s też k u p i l i 
z i em ię . B a r a n o w a , dz i ęk i h a r ó w c e 
n a w i n n i c a c h , gdz ieś ko ło T u l u z y , 
gd z i e n i e p r z y z w y c z a j o n a do kli-

m a t u m u s i a ł a w s t a w a ć w nooy , 
żeby przed u p a ł e m w y k o n a ć s w ó j 
o bow i ą z ek , s a m a o p o w i a d a : 

— Kiedy owce obrządzałam, wo-
dę ..na kwitek" raz dnia brałam 
i słoUce oglądałam dopiero koło 
południa, jaJt sią wybiło nad ska-
ły. 

W ł a ś n i e t a B a r a n o w a m o g ł a s ię 
pokus i ć o p o k a ź n ą gospoda rkę d l a 
swego syna . M a ten syn teraz ra-
zem z ż o n ą F r a n c u z k ą robo ty p o 
uszy . Ws zy s cy r o z m ó w c y wysoko 
sobie cen i ą t ak n o w e w a r u n k i pra-
c y j a k i u p ó r z j a k i m do n i c h 
dosz l i . W a w r z y n i a k s tw ie rdza : 

— W fabryce trzeba patrzeć na 
godziny, co dc minuty. Tu jestem 
wolny, sam sobie rozkazują. Cho-
ciaż więcej sią namęczę, to i le-
piej zjem. 

Zaś B a r a n o w a , d z i a r s k a m i m o 
sześćdz ies ią tk i n a k a r k u , powie-
d z i a ł a : 

— Do roboty trzeba mieć ręce 
bez rękawiczek. I wina tylko tyle 
pić, żeby siły nie zabrakło. 

E m i l Hac r o z n a m i ę t n i o n y w u-
z u p e ł n i a n i u go spoda r s twa swego i 
teśc ia , p oka z a ł n a n o w y t r a k t o r : 

— Ja bym już nie mógł żyć bez 
traktora. W Polsce można mieć 
traktor? 

— Więks ze gospoda r s two ł a t w o 
się do rob i m a s z y n . 

— A Zbiera się trzydzieści wor-
ków pszenicy z hektara? 

— Owszem . Ale ty lko t a m , g d z i e 
o d p o w i e d n i o u p r a w i a j ą z iemię . Na 
p r z yk ł a d w mo j e j ws i . I w w i e l u 
i n n y c h ws i ach . 
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— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 

Z y g m u n t Kró lcz ik z C h a l i g n a t pochodz i z oko l i c C i e c h a n o w a . Jest teściem E m i l a Hacy . 

w tych p y t a n i a c h , czasem pod-
c h w y t l i w y c h . z aw i e r a się j a k b y żą-
d a n i e p r z y z n a n i a i m wyższośc i 
n a d z a c o f a n ą „ go spoda r k ą pol-
s k ą " . C h w a l ę zresztą os i ągn i ęc i a , 
k tó re są w y n i k i e m i pe łne j samo-
z a p a r c i a p r a cy p rzy pewne j maszy-
n i z ac j i i ma ł e j i lości l udz i zatrud-
n i o n y c h w gospodars tw ie . Spełnio-
ne te s a m e w a r u n k i d a j ą p odobne 
w y n i k i t ak że w Polsce. 

— Taak? 

— Tak . 

Wsz ęd z i e s ł u cha l i n a s z twarza-
m i wpros t n i e p r z y t o m n y m i . Często 
n i e r o z u m i e j ą n o w y c h po jęć , f ak ty 
u r w a ł y im się n a roku 1923, 1926, 
1932, w n a j l e p s z y m w y p a d k u n a 
1939 — za l e żn i e k i edy e m i g r o w a l i . 

— Kiedy wyjechałem? — odpo-
wiedział Krolczlk z goryczą. — 
Wtedy kiedy Polska handlowała 
żywym towarem. 

B a r a n o w a zaś i nacze j zobrazo-
w a ł a ten s m u t n y o k r e s : 

— Wtedy kiedy dziedziczki krzy-
czały na mnie, żem im nie mó-
wiła „jaśnie pani". 

Często z u p e ł n y chaos zaprowa-
dz i ł a w ich g ł o w a c h p r o p a g a n d a 
, , a n t y r e ż y m o w c ó w " . S ł u c h a j ą 
c h c i w i e wieśc i z n o w e j Po lsk i , i 
n a w e t c i , co r zuca l i n a p o c z ą t k u 
s ię n a m n i e ze s ł o w a m i . Jak Jas-
trzęb ie , m i ę k n ą i z a u w a ż a j ą z ża-
rem : 

— Jak się tam buduje, i to du-
żo, to wszystko dobrze. To jest 
francuskie przysłowie, i dobre 
przysłowie. Ale my tu zostaniemy. 
Tu mamy chleb i ziemię. 

— Tu też się możec ie czuć Pola-
k a m i . 

Kró l cz i k wa l czy ł pod N a r w i k i e m , 
B a r a n by ł w maciu is . . , 

— Nie mamy się czego wstydzić 
— stwierdzali wszyscy. — Polacy 
zasłużyli sobie na to, żeby Frarv-
cja traktowała nas jak swoich, / 
dzieciom mówimy co to Polska, 

W ł a d y s ł a w M A C H E J E K •lan Ba r an z ż o n ą . 



G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

NIEDZIELA HENIUSIA MODA DLA DZIEWCZYNEK n a j l e p s z y 
Heniuś zapytał m a m y czy 

może w niedzielę po połud-
niu iść się bawić do kolegi. 

— Jak to, Heniusiu, w 
niedzielę po południu do ko-
legi? To nie wolisz iść z 
mamus i ą do parku? Chcesz, 
żeby mamus ia została sama 
i smutna? 

Heniuś nie chciał, żeby 
mamus ia była sama i smut-
na i poszedł z nią do parku. 
Usiedli na ławce. 

— Heniusiu, siedź prosto. 
Nie garb się. Chcesz tak wy-
glądać jak wujc io Władz io , 
który jest cały zgarbiony? 
AYyprostuj się. 

Heniuś się wyprostował i 
wstał z ławki . 

— Chodź tu, Heniusiu, 
w łóż • ten sweterek, który 
manius ia ci przyniosła, bo 
będzie ci zimno. 

— Mnie nie jest z imno. 
— W ł ó ż koniecznie swete 

rek, Heniusiu. Chcesz się 
przeziębić i mieć gorączkę i 
leżeć w łóżku, żeby mamu-
sia miała zmartwienie? 

Heniuś wdział sweterek. 
— Heniusiu, chodź tutaj. 

Masz jabłuszko. Zjedz syn-
ku jal)łuszko. 

— Ja nie chcę jal)łuszka. 
— Kiedy to zdrowo, sa-

me witaminy. Zjedz, bę-
dziesz silny i zdrowy. Zjedz. 

. Heniuś wziął jab łko i po-
biegł do ijoblis.kiego drze-
wa. 

— Nie biegnij tak Heniu-
siu, nie biegnij. Spocisz się. 
Wró ć , obetrę ci czoło. Wi-
dzisz ,jak) jesteś zgrzany? 
I nie oddalaj się zanadto 
od mamusi . 

Heniuś znalazł obok ław-
ki górkę piasku i zaczął się 
n im bawić. 

— Heniusiu, co ty robisz? 
Kto widział by taki duży 
cliłoijioc piaskiem się ba-
wi ł ? Poteni mamusia liędzie 
musiała prać S|)odenki. O-
dejdź od piasliu. 

i leniuś zostawił piasek i 
pobiegł w stronę przecho-
dzących opodal dzieci. 

—" Heniusiu, w tej chwili 
wracaj i Jak to, z takimi 
dużymi chłopakami clicesz 
się zadać? A jak cię który z 
nicii uderzy? 

Honio wrócił i począł się 
kręcić w miejscu? 

— W y j m i j ręce z kiesze-
ni, Heniusiu. Kto to widział 
chodzić z rękami w kiesze-
niach? Słyszałeś co mówi ła 
ciocia Stasia, że dobrze wy-
chowani chłopcy... 

Heniuś zaczął skakać na 

PALCE L I Z A Ć 

jednej nodze. 
;— Upadniesz, Heniusiu. 

Nóżkę sobie zwichniesz. Nie 
masz nic innego do roboty? 

Heniuś nic nie m ia ł do 
roboty. Poprosił o cukierek. 

— Teraz clicesz cukie-
rek? Przed kolacją? Potem 
nic jeść nie będziesz. A ma-
musia przygotowała ci w 
domu ryż z rrilekiem. Co? 
Nie lubisz ryżu? Kiedy z te-
go się tyje i rośnie... 

Heniuś nie chciał tj^ć, He-
niuś nie chciał róść, Heniuś 
luż nie chciał zostać w par-
ku . Heniuś się nagle głośno 
i serdecznie rozpłakał. 

— Heniusiu, co ci jest 
mo je dziecko? Brzuszek cie-
bie rozbolał? Ivomar cię it-
gryzł? A może się zmęczy-
łeś? Jeśli przestaniesz pła-
kać, Heniusiu, to wiesz co 
mamus ia ci obiecuje? 

Dziecku zabłysły oczy: 
—- Co? 
—- Że jutro całe popołud-

nie znowu spędzisz z ma-
musią i pójdziemy razem 
do ogrodu i... 

Teraz Heniuś tak się roz-
beczał jak trąba jerychoń-
ska. Aż ludzie się zbiegli. 

— Mój Boże, — skarży 
się m a m a — jakie te dzi-
siejsze dzieci są nerwowe!... 

M ICHAL INKA 

Oii seci 

GULASZ W I E P R Z O W Y 
Z J A R Z Y N A M I 

Po t rzeba n a m 400 gr . m ięsa wie-
przowego , 400 gr, j a r zyn (mar-
chew , p ie t ruszka , selery, po ry ) , 
d w i e du że cebule i l iść b obkowy . 

Mięso op ł uka ć , oddz ie l i ć od ko-
ści, p ok r a j a ć w ma ł e k awa ł k i , oso-
llć i p r zyprószyć m ą k ą . O s m a ż y ć 
n a s i j n i e r o z g r z a nym t łuszczu ze 
wszys tk ich s t ron , aby było rumia-
ne. Prze łożyć do r ond l a , d oda ć ce-
bu l ę p o k r a j a n ą w ta la rk i i przy-
s m a ż o n ą n a pozos ta łym od smaże-
n i a t łuszczu . Mięso pod l a ć szklan-
ką w o d y i dus i ć pod p r zyk ryc i em 
na w o l n y m o g n i u do m iękkośc i . 

J a r z y n y w y p ł u k a ć , p ok r a j a ć w 
paseczki l ub zetrzeć n a tarce o du-
żych o tworach . Gdy mięso jest na-
w p ó ł m iękk ie , w ł o ży ć doń jarzy-
ny i l iść bobkowy i r a zem dus i ć , 
od czasu do czasu pod l ewa j ą c wo-
d ą . Gu l asz p o d p r a w i ć m ą k ą , do-
d a ć pieiprzu I sol i do s m a k u , za-
go t ować . 

P o d a w a ć n a p ó ł m i s k u z maka-
r o n e m l ub z i e m n i a k a m i . 

Droga Pani Anno ! 
Ja jestem prostą kobie-

tą, ł)eż wykształcenia, skoń-
czyłam kilka, lat szkoły, a-
le bardzo mało umiem. Po-
chodzę -z biednej rodziny, 
rodzice nie mogl i m i za-
pewnić ani wykształcenia, 
ani wychowania. 

Od najmłodszych lat pra-
cowałam i sama nie mia-
ł am czasu ani warunków 
by się uczyć. 

Parę lat temu poznałam 
człowieka, bardzo inteli-
gentnego, wykształconego, 
inżyniera, za Ctóre po krót-
kiej znajomości wyszłam 
za 'mąż. Początkowo wszy-
stko było jak najlepiej. Był 
dla mnie dobry i wyrozu-
miał^ . Czytał m i książki, o-
powiadał o różnych cieka-
wych rzeczach, uczył mnie. 
Aie potem przyszły dzieci, 
roboty w domu przj^było. 
Nie m ia ł am na nic czasu, 
by łam zaharowana i wiecz-
nie zmęczona. 

I dzis moje życie jest 
straszne. Mąż się mnie wsty 
dzi, mówi , że nie może 
mnie pokazać swoim znajo-
mym , bo jestem źle wycho-
wana i nie um iem się za-
chować wśród ludzi. Wy-
chodzi więc zawsze sam a 
jak tylko siedzę w domu i 
p i lnuję garnków i dzieci. 
On m a może rację, że nie 
chce mnie pokazywać swo-
im zna jomym, którzy ma j ą 
eleganckie i mądre żony. 
Ale co ja m a m zrobić? Czy 
to mo ja wina, że nie m a m 
wychowania i że jesti in 
głupia ? 

Boję się bardzo, że jak 

o . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy 
wyższych Sądach w Pa r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-
ne w ca łe j F r anc j i . 23, q u a i 
de l a Tourne l łe , P a r i s (5). 

Metro: POnt-Marie. 
Telefon: O D E o n 41 17. 

W e ł n i a n a s u k i e nk a i c iep ły 
p łaszczyk — oto co potrzeba na-
s zym córeczkom n a jes ień . Jeśl i 
s a m a u m i e m y szyć , m o ż e m y skro-

ić oba p o d a n e przez nas . mode le 

z nasze j w ł a sne j s uk i enk i , k tó ra 

j u ż jest n i e m o d n a , l ub ze starego 

p łaszcza . 

KOSMETYK 
w pismach Jcobiecych wiele się 

mówi o Kosmetykach różnych i 
kremach, a mało o jednym naj-
ważniejszym kosmetyku, który 
jest pierwszym warunkiem uro-
dy. O higienie. 

Nic nie pomoże ani woda koloA-
ska, ani i*erfumy czy szminki, 
jeśli kobieta przede wszystkim 
nie będzie dbała o czystość swego 
ciała, bielizny i toalety. A nie-
stety, często się zdarza, że nawet 
eleganckie t efektownie ubrane 
kobiety nic zawsze pamiętają o 
wszystkich wyrhogach czystości. 

A oto parę pytań, na które od-
powiedzmy scbie szczerze — i zo-
baczymy, czy same przestrzegamy 

, wymogów higieny. 
Ij.Czy codziennie myjesz się 

cała mydłem? 
2) Czy myjesz włosy co naj-

mniej raz na tydzień? 
3) Czy pamiętasz zawsze o tym, 

by wieczorem usunąć całkowicie 
kurz i szminkę z twarzy? 

4) Czy zmieniasz bieliznę dość 
często, zanim się mocno zbrudzi? 

5) Czy pierzesz dwa razy w ty-
godniu stanik a raz w tygodniu 
pasek gumowy? 

6) Czy płuczesz codziennie wie-
czorem nylonowe pończochy? 

7) Czy pierzesz dużo rzadziej 
ciemne bluzki i sweterki od jas-
nych, dlatego tylko, że na ciem-
nym nie znać brudu? 

,8) Czy płuczesz usta i myjesz 
zęby co najmniej dw-a razy dzien-
nie? 

Sarajmy się wpierw odpowie-
dzieć na te wszystkie pytania, o 
potem dopiero sięgnijmy po szmin 
kę, puder i kosmetyki... 

tak dalej pójdzie, to on w 
ogóle mnie me będzie chciał 
znać i poszuka sobie innej 
— inteligentnej i mądrej . 

Nieszczęśliwa 
Droga Pan i ! 
Postępowanie pani męża 

nie jest słuszne ani sprawie-
dliwe. Niezbyt ładnie o n im 
świadczy. Ale i pani nie jest 
bez winy. Sama pani pisze, 
że m ą ż starał się panią u-
czyć i podciągać do swoje-
go poziomu. Bozumiem, że 
gdy przyszły dzieci, była 
pani przemęczona i zapra-
cowana. Ale powinna Pani 
bj-ła tak ułożyć sobie pracę 
w domu, by zawsze zna-
leźć czas na naukę i na roz-
mowę z mężem. Dzisie.is.ie 
kobiety potrafią łączyć pra-
cę zawodową z pracą w do-
m u i wychowywaniem dzie 
ci i zna jdu ją jeszcze czas 
na zajęcie się sobą, na fry-
zjera i na porządne ubranie 
się. Szczególnie kobiety w 
kra ju , w którym pani żyje, 
we Francj i słynne są z lego, 
że umie ją znakomicie łą-
czyć liczne obowiązki, któ-
re na nich ciążą. Powinna 
pani brać z nich przykład. 
Nie można zagłęliiać się lyl-
ko w garnkach, szczegó!aie 
gdy ma się męża, który 
czegoś więcej o<í żony wy-
maga. Trzeba czym prędzej 
otrząsnąć się, póki nie' jest 
za jióźno. Przede wszyst-
k im niech pani porozma-
wia z mężem i powie mu , 
że pragnie pani się uczyć i 
starać się m u clorównać 
pod każdym względem. — 
Niech pañi zacznie bar<iziej 
o siebie dbać i tak układać 
sobie zajęcia domowe, by 
gdy mą ż wraca z pracy — 
znaleźć czas na rozmowę z 
n im , na wspólne czytanie i 
naukę. 

O n ' na pewno oceni pani 
wysiłki i g<ly zobaczy p ni i 
doljrą wolę i cłięci — zniii:-
ni stosunek do iiani. 

ANNA 

Ozdabiamy mieszRanie 

Nic tak n i e zdob i m i e s z k an i a 
j ak l i r a n k l i port iery w oknach . 
M a j ą c d w a wąsk i e o k n a w poko-
j u , m o ż e m y n a d a ć i m zupe łn ie 
n o w y charakter , po ł ączywszy je 
( jak n a r y s unku ) szerok im i por-
t i e ram i , k tóre m o ż e m y same s]ro. 
r ządz i ć . 

K u p u j e m y w t y m celu kreton 

we wzory l u b kw i a t y , co o ż y w i 
pokó j . Kretony s tosunkowo n ie są 
d r o g i e : ol ioło 200-300 f r a n k ó w 
met r n a 80 cm. szerokości, a 5iX>-
600 fr. n a 130 cm. szerokości. (Ma-
ter ia ły tapicerskie grubsze od kre-
tonu kosztu ją od 800 fr. w z w y ż ) . 

Pod k a ż d y m o k n e m uiniesżcza-
n iy pó ik i n a ks i ążk i i kw i a ty . 

Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

KONKURS NA FOTOGRAFII 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f ie , o d o w o l n e j t ema tyce , na leży n adsy ł a ć do „Ty-
-godnika Po l sk i ego " , 23. r ue Ta i tbou t , Pa r i s (9), wraz z ku-
ponem k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i że i . 

Ka żdy k u p o n u p o w a ż n i a do n ades ł a n i a i ednego zd jęc ia . 
Fo togra f i e nie m o g ą być mn ie j s zego f o r m a t u n i ż 9 x 12 c m . 
Ka żde zd jęc ie na le ży n a odwroc i e podp i sać n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m au to r a oraz podać adres . 

Zd j ęc i a k o nku r s owe n a d a j ą c e się do rep rodukc j i będą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

Naj lepsze zd jęc ia zos taną nag rodzone . 

I n a g r o d a war t . 10.000 I r . 

II n a g r oda war t . 7.000 fr. 

I I I n ag roda war t . 5.000 I r . 

IV n a g r o d a war t . 2.500 Ir . 

V n ag r oda war t . 1.500 fr. 

Te rm i n n a d s y ł a n i a zd i ę ć 
zosta je p r z ed ł u ż ony 

D O 31 P A Ź D Z I E R N I K A 

^ r H f t g g t t t t t t H t n n r t r r t / r g Ę ^ 

^ K U P O N W K O N K U R S I E ^ 
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«PRZYJEMNIE STWIERDZIĆ TAKIE ZMIANY» 
— po powrocie z Polski, pisze do «Tygodnika» Marfa Manyś z Algrange 

w odpowiedz i na nasze zaproszenie, dziesiątki Czy-
te ln ików naszego p isma, po powrocie z wakac j i w 
l'olsce podziel i ło się z n a m i swo im i wra żen i am i . Kolej-
no pub l i ku j ąc te listy, pon i że j zamieszczamy list znane j 
dzia łaczki społecznej z A lgrange , p. Mar ty Manyś . 

Tl SZYDZ IE i iC l la t n i e w idz i a- wszec l i n ie o „po l sk ie j b i edz i e " , o 

l a m l>olskl i w t y m roku po- b r a k u m i ę s a , o n l ekończ ącyc l i się 
s t a n o w i ł a m j ą odw i ed z i ć ko l e j kach p r zed s k l e p a m i i td . By-

w r a z z m ę ż e m (gó rn i k i em j u ż n a l i ś m y szczęś l iw i , że r z ec z jw i s t o ś ć 
renc ie ) , i . i ikn , k tó ra jest ż o n ą p r zeczy ł a tyra p ł o t k o m , 
g ó r n i k a i je j d w o j g i e m dz iec i . Nie 
w i d z i a ł y one a tyllvO j ą z n a ł y z W P o z n a n i u dop ie ro n a s t ą p i ł 
n io i r l i o p o w i a d a ń . n i e m i ł y zgrz j ' t . P r z y w y s i a d a n i u z 

P o 23 g o d z i n a c h j a z d y przez p o c i ą g u , c zeka j ący t ł u m n i e cze-
NRl- i .Mi i ) z n a l e ź l i śmy się n a ka ł aż w y s i ą d z i e m y ty l ko w t a r g n ą ł 
g r a n i c y . Nie in teresowa ł n a s tak d o w a g o n u r o z pycha j ą c się i tra-
bardzo" a n i Ber l i n a n i F r a n k f u r t t u j ą c wszys tko . To by ł o p i e rwsze 
j a k p ie rwszy k awa ł ek po lsk ie j zie- r o z c z a r owan i e d o z i o m k ó w . Dru-
n i i , twarze r o d a k ó w , z a b u d o w a n i a g i e zgo towa ł n a m szofer taksów-
osied ł i . Z z a dowo l on i em og ląda l i- k i ,k tóry za p r ze j echan ie 86 kilo-
ś m y w z d ł u ż l i n i i ko le jowe j SKi- m e t r ó w — do b ra t a k t ó ry m a gos-
bicc ł-oznań szeregi ł i u du j ą cych poda r s two za P o z n a n i e m — poli-
się don i ł i i iw j e d n o r o d z i n n y c h a czył sobie. . . 60n z ło tych , t o jest 
n awe t całe ł i loki m ieszka lne . Kole- przesz ło 150 z ło tych więce j , n i ż się 
j a r z e 1 podł u ż n i byl i dos t a tn i o n a l e ż a ł o ! W y b a c z y ł a m r o d a k o m te 
n ł i i a n i . O g a r n ę ł o n a s w p e w n y m n ie tak ty , a le p o m y ś l a ł a m , że t ak i e 
s t opn i u z d z i w i e n i e pon i ewa ż przed rzeczy n i e p r z y c z y n i a j ą się d o 
o d j a z d e m do k r a j u ni.'.wito się po- r o z w o j u z ag r an i c zne j tu rys tyk i . . . 

P O P O W R O C I E Z K R A J U 

Związek Polaków w Niemczech i 
Związek «Zgoda» wzywają do jedności 

J a k j u ż po i n f o rmowa l i śmy w po-
p r z e d n i m nume r ze , ,Tygodn i k a " , 
wś ród Po l a k ów w Niemczech Za-
chodn i c h zdecydowanie p r zeważa j ą 
pog l ą dy stwierdza jące konieczność 
z jednoczen ia się polskiego wy-
chodźs twa 1 zac ieśn ien ia jego wię-
zi z Po lską . 

Os t a t n i o przed ogólnoniemiec-
k i m z j a zdem z jednoczen iowym pol 
sk ich o rgan i zac j i w N R F , Związek 
Po l a k ów w Niemczech oraz Zwią-
zek Po l aków , , Z g o d a " w Niem-
czech wystosował do ca łego Wy-
chodźs twa w N R F odezwę nawołu-
j ą c ą do zgody, jedności o raz pod-
t r z y m y w a n i a więzi z k r a j e m . 

W odezwie zamieszczonej rów-
n ież przez , ,Na rodowca " związk i 
te n a w i ą z u j ą do h istor i i polskie-
go wychodźs twa w Niemczech o-
r a z wysi łków organ i zacy jnych na-
szych dz ia łaczy em ig racy j nych 
zm ie r za j ących do u t r z y m a n i a pol-
skości n a wychodźstwie, W dal-
s zym c i ągu odezwa stwierdza : 

, ,Spustoszen ia d rug ie j pożogi wo-
j e n n e j p rzybra ły d l a społeczeń-
s twa naszego w Niemczech roz-
m i a r y dotychczas n ie spotykane . 
Syzyfowe wys i łk i podjęte przez 
gars tkę pozosta łych po wo jn ie o-
s i ągnę ły wprawdz ie wyn ik i w wy-
c h o w a n i u dzieci, młodz ieży , śpie-
wac twa i organ izacy jn ie , j ednak 
n i e zdo ła ły przywróc ić znaczen ia 
1 prężnośc i l a t dawnych . 

Wys i ł k i te by ły j ednakowoż ni-
weczone przez niezgodę i nieroz-
s ą d n ą walkę , j ak ie wk r ada ł y się w 
szeregi nasze 1 podważa ły podsta-
wowe zręby naszego by tu . Mło-
dz ież poczęła opuszczać szeregi n a 
sze. Jest n a s dziś Jeszcze ponad 
100.000 ,ale t y l ko zgodny, celowy 
1 m ą d r y wysi łek, ekonomiczne go-
spodarowan ie naszymi m a ł y m i 
ś r o d k a m i ma t e r i a l n ym i i twórczy 
z a p a ł nas wszystkich, m ł odych i 
s ta rych , d a j ą n a m szanse prze-
t r w a n i a 1 możność wzmocn ien i a 
f u n d a m e n t ó w pod dalszy nasz byt 
na rodowy . Z uczuc iem u lg i • i na-
ras t a j ą c ą w i a r ą w celowość dal-
szych poczynań p r zy j ą ł l u d polsk i 
w Niemczech do wiadomośc i a k t 
p o j e dn an i a 1 zgody wszystkich ak-
t ywnych przywódców 1 dz ia łaczy 
Po l o n i i naszej . Z j a zd Zw i ą z k u Po-
l a k ó w w Niemczech ,pod k tórego 
p e ł n y m t radyc j i 1 o f ia r sztanda-
r e m zb iera j ą się Polacy w Niem-
czech w 35-tą rocznicę i s tn ien ia 
naszego Zw i ą z ku , m a zapoczątko-
wać n o w ą ka r t ę w dz ie jach nasze-
go polskiego życia organizacyjne-

go n a wychodźstwie. P r a c a nasza 
m u s i być od t ąd zgodna i celowa, 
n aw i ą zywać mus i do wie lk ich tra-
dycj i naszych p rzodków i wytwo-
rzyć m u s i żywą wspó lno tę pomię-
dzy n a m i 1 c a ł y m Na rodem w 
K r a j u . Urazy i btędy przeszłości 
puśćmy w niepamięć. Z g o d n y m 
wys i łk iem d o k ł a d a j m y j a k o lojal-
n i obywatele niemieccy r ą k do bu-
dowy lepszej przyszłości d l a całe-
go N a r o d u polskiego. Czu l i śmy się 
zawsze n ie rozerwa lną cząs tką Na-
rodu Polskiego, i dziś k iedy oczy 
ca łe j Eu ropy , ca łego św ia ta skie-
rowane są n a czyny N a r o d u na-
szego, wyraźn ie j 1 dob i tn ie j aniże-
l i k iedykolwiek, ś l u bu j emy że , ,n ie 
u s t a n i emy w walce, bo s i łę słusz-
ności m a m y " . Nade wszystko Jed-
n a k s k u p i a j m y wys i łk i nasze do-
oko ł a m łodego poko len ia naszego. 
Troska o narodowe wychowan ie 
młodz ieży nasze j na leży do naj-
ważn ie jszych i na jp i l n ie j szych za-
d a ń i obowiązków naszych . Sw ia t 
się zm ien i a ł i zm ien i a ć będzie, bo 
życie idzie naprzód . Z m i e n i a j ą się 
ludz ie , f o rmy 1 metody d z i a ł a n i a , 
ale d u c h pozostaje n iezm ienny , 
ideowa treść naszego polskiego 
pos ł ann i c twa narodowego pozo-
sta je zawsze ta s ama . Bogu i Oj-
czyźnie s łuży l i śmy i s łużyć będzie-
my , w d u c h u tej .świętej. ofiar-
ne j s ł u żby d la Polsk i i je j s ł awy 
k u l t u r a l n e j wychowywać łjędzie-
m y młodz ież naszą . 

Tym , co p róbować będą poma-
wiać nas o zboczenie ze starej tra-
dyc ją w iekową us ta lone j drog i 1 
t ym , co us i ł ować chciel iby wypeł-
n i ć życie nasze obcą treścią, od-
pow i adamy s łowami poety nasze-
go A d a m a Asnyka : 

„Daremne żale, próżny trud. 
Bezsilne złorzeczenia. 
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia. 

Trzeba z żywymi naprzód iść 
Po życie sięgać nowe: 
A nie w uwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowę. 

Niech ży je P o l s k a ! 
N iech żyje Na ród P o l s k i ! 
N iech żyje nasz l u d polski w 

Niemczech '. 

Związek Polaków w Niemczech 
i—> Stefan Szczepaniak 
(—^Michał Wesołowski 

Związek Polaków ..Zgoda" 
w Niemczech 

(—)/óze/ Pawlak 
(—) Stanisław Knicik 

PO J E C H A L I Ś M Y da le j n a w i e ś 
w i e l kopo l sk ą ; n i e m i ł e wraże-
n i a w n e t u t o nę ł y w radośc i 

spo tkań z b r a ć m i . s ios t rami , krew-
n y m i i z n a j o m y m i , W j t a n o n a s ser-
deczn ie , gośc inn ie , p o s ta ropo lsku . 
R o z m o w y c i ą gnę ł y się do p ó ź n y c h 
god z i n n o cnych . By ło o c z y m so-
b ie o p o w i a d a ć po t r z j d z i e s t u la-
t ach n i e w i d z e n i a . 

I ł o m z ł a t m o i c h d z i e c i n n y c h 
j u ż się r o zpad ł ; z b u d o w a n o p r zed 
k i l k u l a t y n o w y z czerwone j ceg ły 
n a dz i a ł ce o t r z y m a n e j z pa rce l ac j i . 
P o k o j e u m e b l o w a n e , r ad i o , świa-
t ło , w stodole m ł o c a r n i a , sieczkar-
n i a , a w szopach m a s z y n y do ko-
szen ia . D a w n i e j t o m ręczn ie młó-
c i ła , r ęczn ie się kos i ło t r awę 1 
zboże, ręczn ie r ż nę ł o się s ieczkę. 
P r z y j e m n i e s tw ierdz i ć t ak i e zmia-
n y . Trzeba przec ież m i e ć za co 
k u p i ć te wszys tk ie m a s z y n y . A in-
n i b r ac i a w b i u r a ch , n a u r z ędach , 
w rzemioś le . Nie p r ze lewa i m się 
jeszcze, bo P a ń s t w o n a do robku , 
a l e stać j u ż i ch n a p rzy j ęc ie go-
ści i to n iez łe p r z y j ę c i e ! Niedo-
sta tku n i e w i d z i a ł a m w ż a d n y m 
d o m u ,a b y ł a m w c i ą gu d w u mie-
s ięcznego poby tu w Polsce w dzie-
w i ę t n a s t u d o m a c h . Kob ie ty m a j ą 
w p r a w d z i e c ięższy żywo t , bo pra-
cą w ogrodach i n a d z i a ł k a ch u-
z u p e ł n i a j ą n i e raz budże ty domo-
we , g d y t ymcza sem w e F r a n c j i 
p e n s j a m ę ż a często wys ta rcza n a 
po t r zeby d o m o w e ,a ż o n y p i l n u j ą 
g o t o w a n i a J czystości w d o m u . 

j n i I n n y c h m i a s t a ch ; w i d z i a ł a m 
sk lepy pe łne t o w a r ó w i og-

r o m n y ich wybó r . Z w y j ą t k i e m 
j e d n a k P o z n a n i a o k n a w y s t a w o w e 
wszędz i e w i d z i a ł y m i się szare, 
b e z b a rwne 1 n i egus towne . B r ak w 
t y ch w y s t a w a c h św i a t ł a i b a r w 
j a k to Jest we F ranc j i . Trzeba by 
n a to zwróc i ć w i ększ ą u w a g ę . Do-
m y i k a m i e n i c e w Polsce n i e są 
gorsze an i ż e l i w e F r a n c j i . Chcę 
ZYiTócić n a to uwagę , że t rzeba po-
myś l e ć o t i ł a tw i a n i u życ i a po l s k im 
g o s p o d y n i o m i szerzej w p r o w a d z i ć 
w y r o b y z m a s p l a s tycznych , ku-
chenk i j ednocześn ie n a gaz , p r ą d 
i koks. W y k ł a d a n i e p od ł ó g koloro-
w y m l i n o l e u m j a k że oszczędz i łoby 
i m p r acy i u ł a tw i ł o by u trzymy-
w a n i e czystości w d o m u . A ozy 
n i e m o ż n a by zas t ąp i ć w ie lk i ch 
p i eców ka f l owych m a ł y m i eleganc-
k i m i p i e cykam i w formie . . . biu-
rek l u b szafek z ko lo rowych ka f l i 
z u ż y w a j ą c y c h m n i e j o p a ł u ? Na.si 
h a n d l o w c y 1 p r zemys ł owcy za 
m a ł o — zda j e się p o d p a t r u j ą no-
wośc i za g r a n i c ą i n ie w.ykazti ją 
t ak ie j in ic ja t .ywy w wykon . ywan i u 
i w p r o w a d z a n i u do sk l epów no-

w y c h 1 c i ekawych wyTobów, opła-

ca l nych w u ż y c i u i es te tycznych 

n a codz ień . 

KO Ń C Z Ę poga-

wędkę Z „Tygodni-
k iem Po l sk im " i jed-

nocześnie m ó j ur lop w Pol-
sce. W r a c a m pełna wrażeń 
z k r a j u m i m o mo ich 60 lat, 
a równocześnie w racam 
pełna wewnętrznego spoko-
ju , że Polska tak pięknie się 
rozbudowała i tak dostatnio 
j u ż żyć w niej m o ż n a ; że 
tak pięknie rozwi ja się t am 
nauka i ku l tura . W i d z i a ł am 
występy „Śląska" w Gorzo-
wie, by ł am 'na dożynkach w 
poznanskie j Operze ,na za-
bawie, na próbie chóru , na 
zawodach sportowych, i wi-
dzę, że to zupełnie co in-
nego aniżeli przed wo jną . 
Polska trwa, rozwi ja się i 
ży je pełnią swobodnego ży-
cia. Za ki lka lat jeszcze raz 
t am wrócę, bo m i się tyle 
rzeczy bardzo podoba : lasy 
i pola, domy stare i nowe, 
k l ima t i pieśni, a nade 
wszystko ludzie uparci , pra-
cowici, gościnni, tak skrzęt-
nie pracujący dla swej oj-
czyzny. Ślę pozdrowienia 
dla redakcji . 

Marta M A N Y ś 

Algrange, 8 Terre Rouge. 

K O M U N I K A T 
w zw i ą zku z p r z y p a d a j ą c y m w 

b ieżącym r oku j ub i l euszem 383-le-
cia g i m n a z j u m M a r i i Magda l eny 
w P o z n a n i u , zaw iąza ł się spośród 
by łych uczn iów tegoż g i m n a z j u m 
K o m i t e t , k tó ry postawi ł sobie za 
zadan ie uczczenie rocznicy drugie-
go co do wieku g i m n a z j u m w Pol-
sce z j azdem ko leżeńsk im by łych 
uc zn i ów szkoły i wszczęciem sta-
r a ń o reaktywizac ję te j p l acówk i . 

G i m n a z j u m Ma r l i Magda l eny w 
P o z n a n i u m a swą szczególną za-
s ługę w u t r z y m a n i u w okresie po-
rozb iorowym polskości wśród spo-
łeczeństwa pod zaborem p r u sk im . 

O l a uczczenia rocznicy odbędzie 
się w d n i u 4 pa źdz i e rn i ka br. w 
P o z n a n i u z jazd b. uczn i ów gim-
n a z j u m , n a k t ó r y m m a być wysu-
nięty pro jek t p owo ł an i a do życia 
Stowarzyszenia b. wychowanków 
tegoż g i m n a z j u m . Z j a zd zakończy 
się spo tkan iem towarzysk im. 

Uprasza się wszystkich by łych 
uczn iów, k tórzy zam ie r za j ą b rać 
udz i a ł w zjeździe o zawiadomien ie 
o t y m K o m i t e t u Z j a z du Koleżeń-
skiego w P o z n a n i u u l . W a l k i Mło-
dych 4, n a ręce przewodniczącego 
K o m i t e t u d ra H e n r y k a Adamczew-
skiego, 

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 

„ T Y G O D N I K A 

P O L S K I E G O " 

Ste fan P O L L O K z Zy rowe j , 

u l . Kośc ie l na 68 p ow . Krapko-

w ice wo j . Opo l e — chc ia łby 

w y m i e n i a ć znaczk i pocztowe, 

w i d o k ó w k i o raz fotosy zna-

nyc ł i g w i a z d f i l m o w y c h . Ocze-

ku j e l i s t ów od r o d a k ó w z 

F r a n c j i l u b Be lg i i , 

„ J U R E K " , W a r s z a w a 92, Las, 

u l . G ł ó w n a 49. — P r o s i m y o 

p odan i e n a z w i s k a i w t edy og-

ł o s imy P a n a życzen ie nawią-

z a n i a kon t ak t u z m łodz i e ż ą 

po l ską we F ranc j i . Za serdecz-

ne s ł owa i r o z w i ą z a n i e syla-

b ó w k i d z i ę k u j e m y . 

Krzysz to f DOBRZYK lSK I z 

W r o c ł a w i a , u l i c a Bo les ł awa 
Kr zywous tego 75 — p r agn i e 
n a w i ą z a ć korespondenc ję z 
k imś , kto z a j m u j e się w e Fran-
cj i f i lmem , spor tem l u b zbie-
r a n i e m w idokówek . 

Aud r z e j BYL ICA z K r a k o w a 
u l . K r u p n i c z a 2()/5 p r a g n i e ko 
r e spondować z a m a t o r e m 
zb ie raczem etykietek n a pu-
de łkach od zapa łek j a k rów-
n ież w y m i e n i a ć z n i m etykiet-
ki po lsk ie i f rancusk ie . 

P. B l a n k a GUL z Kielc , u l 
S ł oneczna 24, ł i a rdzo prosi o 
s kon t a k t owan i e się z... , ,n i lo 
d y m , m y ś l ą c y m Po l a k i em z 
F i a n c j i " . Chc i a ł aby o n a s two 

rzyć t ak i ma ty m i ę d z y n a 
r o d o w y iUub P o l a k ó w z kra 
j u 1 z a g r a n i c y " . In teresu je 
j ą n a j b a rd z i e j ch łop iec l u b 
d z i ewczyna s t ud i u j ą cy n a u k i 
h u m a n i s t y c z n e (letires). Sa 
m a p a n n a B l a n k a s t ud i u j e 
n a I I I roku P a ń s twowe j Wyż-
szej Szko ły Sz tuk P i ę knych 
w Gdań sku . 

M a r i a n R O S A D A , z P o z n a 
n i a , u l i ca Sk ry t a 4/7 — m a 
44 la ta , żonę i dz iec i . In tere 
su je się z a g a d n i e n i a m i pożar 
n i c t w a i wa l k i z o gn i em . Lu-
bi f o tog ra fować 1 pod r ó ż ować . 
Chę tn ie n a w i ą ż e m y kotitakt z 
k i m ś o podobnych z a m i t o w a 
n l a ch . 

„ K A N A Ł " 

w p ó ł n o c n e j F ranc f i 
w Dourges zostanie wyświet lony 

między 10 a 15 paźdz ie rn ika po 'sk i 
f i lm , , K a n a ł " w k in ie , ,Apo l l o " 
w nas tępu j ących t e rm i n ach : 10-go 
paźdz i e rn i ka o godz. 20 ; 11-go o 
godz. 20 ; 12-go o godz. 17 i 20 ; 
13-go o godz. 20 1 15-go październi-
k a o godz. 20. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
P a n B A B I A R Z S t a n i s ł aw , F u m e l 

(L . et G.). — M o ż e m y P a n a poin-
f o r m o w a ć w sp r aw i e w y m i a n y 
w a l u t y w Polsce. W n u m e r z e 26/40 
z 29 czerwca p o d a l i ś m y ku rs wy-
m i a n y f r a n k ó w na złote. Nato 
m i as t n i e m o ż l i w a jest w\'mlana 
z łotego n a f r ank i g d y ż h ande l w a 
l u t a m i jest za , i)roniony pod san-
kcją ł i a rną ( z a r ówno przez fran-
cusk ie j a k i po l sk ie us tawodaw-
stwo) , .\dres B a n k u P K O , o k tóry 
P a n prosi , jest natępujnc .y • i.'ì, rue 
Ta i tbou t , Pari-9, gdz ie P a n otrzy-
m a zezegó łowe w y j a ś n i e n i a oraz 
i n f o rmac j e . 

P a n Kel ler M a s n y (Nord) . — 
Mativa P a n a ja ł io wt iowa daw-
n.yni f u nkc j o na r i u s z u 1'olskjej Po-
l ic j i P a ń s t w o w e j m a p r a w o do 
renty , t ym bardz ie j że pol . iera la j ą 
do wrześn i a 1939. Za tem w spra-

w ie p r zywrócen i a je j renty na l e ży 
z łożyć i i odan ie do W o j e w ó d z k i e j 
R a d y Narodowe j w m ie j scu ostat-
n i ego z am i e s z k an i a w Polsce. Po-
d a n i e m o ż n a przes łać bezpośred-
n i o do Pol.ski, ł u b za pośrednic-
twem Konsu l a t u po lsk iego w Li l le , 
45, bd. Carnot . 

P a n i P. , Macou Conde (Nord ) . — 

Podoba ł o się P a n i w Polsce. P o 
powroc ie do F ranc j i podz ie l i ł a się 
P a n i s w y m i w r a ż e n i a m i z sąsiada-
mi . 1 s łyszała P an i przy tej okaz j i 
r ó żne ostrzeżenia . Proszę się n ie 
o b u w i a ć g ró źb , że P an i odb io rą 
\yil<iwin rentę d la tego, że P a n i 
c hwa l i swó j kra j : a n i p r awn i e , an i 
pr.-iktycznie gi-oźby te n i e m a j ą 
ż a d n y c h pods taw , a rozpowszech-
n i a n e .są w w i a d o m y c h cełar ł i . 

C.o do |>ieniędzy, p ros imy się 
zwróc i ć do P.anku P K O , 23, r ue 

Ta i tbou t l u b do b i u r a pod r ó ży fo-
g łoszen ia tych i i iur pu l i l i kn je i i iy w 
T y g o d n i k u ) . 

P a n J a n Orzeł , V ieux Conde 
(Nord ) . — W sp raw ie sprzedaży 
z i em i w Polsce i o t r z y m a n i a za 
n i ą na le żnośc i we f rankac l i m u s i 
P a n zna le ź ć kogoś, kogo oy ta 
s p r a w a za in te resowa ła , Koi i i i-ja 
d ew i z owa udz ie l a pozwo len i a ' la 
w y w ó z kap i t a ł u j e dyn i e w wyjąt-
kowych w y p a d k a c h . Teorety,-^uie 
operac j a ta jest m o ż l i w a , " ¡.rak-
tyczn le j e d n ak n a s u w a wie le po-
w a ż n y c h t rudnośc i . 

P a n Brzozowsk i , Ba r l i n (P , de 
C.>. — W sprawie w y p a d k u p a n a 
K i l i ńsk iego z w r a c a m y się do To-
warzys twa .\sekuracyjnego , ,La 
P a i x " oraz do Konsu l a t u w Lyo-
nie . P o z b a d a n i u s p r awy d a m y 
P a n u wycze rpu j ą c ą odpow iedź . 



MOMENT WAŻNYCH DECYZJI 
Minęły wakacje , dzieci przyjechały z koloni i letnich 

do domu . Skończyły się wycieczki, zabawy i gry, wra-
cać trzeba do podręczników, do nauk i — nowy rok 
szkolny rozpoczął się. Zapełn i ły się młodz ieżą sale szkol 
ne, rozpoczęła się znów nauka języka polskiego dla pol-
skich dzieci w Belgii. 

W okręgu Liege zapisów dokonywały w b.r. Rady 
Rodzicielskie, Rada Narodowa i nauczyciele. W y n i k i e m 
pomyślnie przeprowadzonej akcj i zapisów jest otwar-
cie 20 punk tów szkolnych konsularnych skupia jących 
około iOO dzieci. Wie le też punk tów szkolnych prowa-
dzi „Macierz Szko lna" . 
w większośc i dz ieci p r zyc i i odzą nyc l i , wsku tek n i e z n a j o m o ś c i Ję-

do szkoły po lsk ie j b a rd zo c ł ię tn ie , z y k a po l sk iego przez dz iec i — os-
czasem j e d n a k rodz ice m u s z ą tłu- ł a b n ą w i ę z y w z a j e m n e g o porozu-
m a c z y ć potrzebę n a u k i j ę z y k a oj- m i e n i a się, a n awe t m i ł o śc i po-
czystego. Jest Jednak d u ż y procent m i ę d z y d z i e ćm i a r od z i c am i . Ro-
polsk ich dz iec i , które n ie uczą się dz ice c i e rp i ą z tego p o w o d u i do-
j ę zyka po l sk iego i n i e p o z n a j ą p iero wtedy d o s z u k i w a ć się zaczy-
k u l t u r y i h i s tor i i swe j O j c z y z ny , n a j ą p r zyc zyn , d l aczego ich włas-
g d y ż rodz ice ich o tę s p r a w ę do- ne dz iec i s ta j ą się w d o m u k i m ś 

SUKCESY «KAROLINKI» W LIÈGE 
w brukselskim « Bon Marché » 

t ą d się n ie za t roszczy l i . o b c y m , o b o j ę t n y m n a s p r a w y ro-

W n iek tó rych r o d z i n a c h po lsk ich d z i n n e , c h ł o d n o o d n o s z ą c y m s ię 

n i e m a us ta l onego p o g l ą d u n a do o jca i ma t k i . 
s p r a w ę , d o k t ó r e j s z k o ł y p o s ł a ć MGIUIENT R O Z P O C Z Ę C I A NO-

d z i e c k o — d o s z k o ł y k o n s u l a r n e j W E G O R O K U S Z K O L N E G O , M o -
c z y d o s z k o ł y „ M a c i e r z y Szko l- M E N T , W K T O R Y I M M Y , R O D Z I -

n e j " , i l o z w a ż a n i a n a t e n t e m a t s ą C E M U S I M Y P O D E J M O W A Ć W A Z -

t a k k ł o p o t l i w e , ż e częs to k o ń c z ą NE D E C Y Z J E , D O T Y C Z Ą C E P R Z Y -

s ię . . . n i e t>o i i l an iem d z i e c k a d o S Z L O S C I N A S Z Y C H D Z I E C I , W Y -

żaclnej po lsk ie j szkoły. Tak i e za- MAGA OD NAS D O J R Z A L E J ROZ-
kończen ie jest n a p e w n o naj łat- W A G I . Z a s t a n ó w m y się grun tow-
wie isze , g d y ż u w a l n i a l u d z i od „¡e n a d t y m , do Jak ie j szko ły pol-
myś l e n i a , od kon iecznośc i podej- sk ie j dz iecko nasze pos łać n a l e ż y , 
m o w a n i a decyz j i . Ale czy jest o no k t ó ra szko ła w ięce j korzyśc i m u 
s ł u s z n e ? p rzyn ies ie . W y b ó r szko ły i przysz-

W w y n i k u p o z b a w i e n i a d z i ecka łość naszych dz iec i w i ą ż ą s ię z 
n a u k i w po lsk ie j szkole następu- t rwa ł o śc i ą naszych rodz i n i u-
je szybk ie z a p o m i n a n i e Języka t r z y m a n i e m d u c h a po l sk i ego 
po lsk iego , a w r a z z t y m n ieun ik- w ś r ó d w y c h o d ź s t w a . Nie m a m y 
n i o n e o d r y w a n i e s ię dz i ecka od p r a w a tych w a ż n y c h s p r aw lekce-
polskośc i , od o j c zy zny , a n a w e t w a ż y ć . Z a s t a n ó w m y się i Jeszcze 
od r odz i ny . n i e jest z a p ó ź n o ! 

W ś r ó d w i e l u r odz i n emigracy j- K . W . 

w „ B o n M a r c h é " podczas D n i Po l sk i ch . 

W , ,Bon M a r c h e " , j e d n y m z 
na jw iększych domów towarowych 
Brukse l i , odbywa ły się od 14 do 
28 wrześn ia Dni PólsHie — „ L a 
Q u i n z a i n e Po lona i se " . N a z w ą t ą 
okreś lono wystawę po lsk ich towa-
rów — a r t y k u ł ó w spożywczych o-
raz wyrobów przemys łu ludowe-
go. Pon i eważ w r a m a c h „Qu in-
z a i n e " przewidz iane r ówn ie ż były 

występy artystyczne, f i r m a „ B o n 
M a r c h e " z ap i o s i ł a d o Brukse l i 
z n a n y j u ż w Liege 1 w i n n y c h 
m i a s t a ch belg i jsk ich polsk i zespół 
„ K a r o l i n k a " . 

Ł a t w o domyśleć się, że zaprosze-
n ie to bardzo ucieszyło ca ły ze-
spó ł . W ś r ó d młodz ieży wywiąza-
ł a się od razu ożywiona dyskus ja , 
posypa ły się projekliy co robić , a-

P O L S K I S K L E P 
w Polsce nazywają te 

sklciiy |)<) prostu „CciK-lia" 
- o(f skrótu C P L I A — Cen-

trala Przoinysłu Ludowego 
i Artystycznego. Są bardzo 
iiopulariiio w ca łym kra ju . 
Snrzodają wyi-oby ludowe 
rożnych rogicmów: rzeźby z 
drzewa i wypalanej gliny, 
metaloplastykę, czyli artys-
tyczne wyroby z metalu — 

{irzeważnie żelaza i miedzi , 
alki w strojach ludowych, 

tkaniny, k i l imy i narzuty, 
zai)aski góralskie, wyroby 

ze skóry — słowem wszyst-
ko lo, co tworzą u nas tak 
pomysłowi i utalentowani 
artyści ludowi luh plastycy, 
opierający swą twórczość na 
wzorach wiejskich. W ciągu 
k i lku lat sw'ojcj działalnoś-
ci sklejjy „Cepel i i" podbi ły 
całkowicie nnbl icznosć pol-
ską i zdobyły sobie szeroł-ie 
uznanie turystów odwiedz.i-
jących nasz kraj . Nasunęło 
to mysi zak ładania tych 
sklepów za granicą. 

Od czerwca br. sklep „Ce-

peli i" otwarty został w Bruk 
seli. Mieści się przy j ednym 
z g łównych placów stolicy 
Belgii — 10, Place Bf)gier. 
J ak się o tym można prze-
konać nawet ze zdjęć, jest 
bardzo estetycznie urządzo-
ny przez znanego archi^ek-
tę warszawskiego Michała 
Fi l ipowicza. Rozporządza 
I łogatym asortymentem to-
warów i od razu stał się o-
gromi i ie popularny nie tvl-
ko wśród brukselczyków, a-
le również wśród całej ma-
sy turystów przybywających 
ze wszystkich k ra j ów świa-
ta na Kxpo-.58. Obroty — 
jak ztipewniał mnie kierow-
nik sklepu Czesław St-fa-
niak — j i rzesz^ wszelkie 
oczekiwania. Klienci twń r-
dzą, że sklep i sprzedawniin 
w n im wyroby są niezmier-
nie oryginalne. Gipsowe o-!-
lewy główek wawelsklcn, 
góralskie m a l o w i d ł a na 
szkle czy gliniane talerze za-
czynają "zdoliić ściany belgij 
skich domów , barwne gtirn-
ki czy drewniane f igurki , a 
także" lalki dobrze wyglątl i-

j ą na 
k o m 

¡izvm.sach brabanckich a . p ; 
l inko 

przez ten sklep ministrowie 
— cz łonkowie rządu belgij-
skiego ,artyści, pisarze, mi-
łośnicy sztuki. Turyści żabio 
ra j ą pamią tk i do kraj . łw 
po łożonych ' na wszystkich 
kontynentach. 

Przychodzą też Polacy — 
ci zamieszkal i w l la inaut 
czy I^ imburgi i oraz tacy, co 
przejeżdżają tylko p r z e z 
Bruk.selę. .leden emigru jący 
na stałe do Brazyli i zamó-
vvił całe urządzenie miesz-
kania. „Chc ia łbym, aby Pol-
ska b j ł a w m o i m d o m u " 

— powiedział do sprzediw-
czjaii Ireny Marchwickiej . 
Nie jednego górn ika czy 
rzemie.ślnika |)()lskiego goś-
cił j u ż sklej) ,,(A'pelii" i>rzy 
Place Rogier. Kupu j ą di\)-
biazgi all)o droższe jirzed-
mioty , aby móc urządzić w 
mieszkaniach kącik przyjio-
mina j ący i m ojczyznę. 

Jang . 

Sk lep przy p l ace Rog ie r w Brukse l i . K l i enc i z za interesowi n i e m o g l ą d a j ą w y r o b y po lsk ie j C E P E L I I . 

by Jak na j l ep ie j zaprezentować 
się w Brukse l i , aby występ , ,Ka-
ro l i nk i ' uwieńczony byl sukcesem. 
D o występu pozostawało jeszcze 
p iętnaśc ie dn i , n a l e ża ł o więc zna-
cznie zwiększyć ilość przewidzia-
nych przed tem prób , aby publicz-
ność Brukse l i , k tóra n ie zapom-
n i a ł a jesz;ze' . .Mazowsza ', n ie roz 
czarowa ła się . .Ka r o l i n k ą ". 

W sobotę. 13 września po po-
ł u d n i u . a u t o k a r , , K a r o l i n k i " za-
jecha ł przed d o m towarowy , ,Bon 
M a r c h e " w Bruksel i . W o k ó ł mło-
dzieży, u b r a n e j w krakowsk ie 1 
łowickie stroje, zebrał s i ; od ra-
zu t ł u m ; . . Skąd ten zespół? Gdz ie 
będzie wys tępowa ł ? " — i ruszył 
za ,, K a r o l i n k ą " do wnęt rza do-
m u towarowego. 

Wys tęp , . K a r o l i n k i " , k tó ry za-
czął się p a r ę m i n u t iDóżniej, skła-
da ł się z trzech t ańców : po lk i , 
k r a kow i a k a 1 m a z u r a , przeplata-
nych m u z y k ą l u dową w wykona-
n i u orkiestry zespołu. Publicz-
ność przy ję ta te występy ba rdzo 
gorąco, b r awam i , ok r zykam i do-
m a g a j ą c y m i się bisów, t ak że , , K a 
r o l l n k a " — n a prośbę dyrekc j i 
d o m u , ,Bon M a r c h e " m u s i a ł a 
wystąp ić w godz inę pó źn i e j Jesz-
cze raz . Wys t ęp ten zakończy ł 
się t ak samo świe tnym sukcesem 
j ak 1 pierwszy. Na le ża ło od r a z u 
zacząć organ i zować trzeci. . . 

N a propozyc ję dyrekcj i ..Bel-
g ique Joyeuse " — dzielnicy roz-
rywkowej z n a j d u j ą ce j się n a te-
renie Międzynarodowe j Wys tawy 
Brukselsk ie j — , , K a r o l i n k a " mia-
ł a okaz ję przed jeszcze liczniej-
szą pub l icznośc ią i w jeszcze bar-
dzie j reprezen tacy jnym mie jscu 
pokazać Be lgom oraz cudzoziem-
sk im tu rys tom p iękno polsk ich 
t ańców i melod i i l udowych . 

Dyrekc ja mias teczka , .La Belgi-
que Joyeuse " bardzo chc i a ł a po-
zyskać polsk ich tancerzy n a je-
den wieczór wiedząc j a k wie lką a-
trakc j ą będzie d i a turys tów folk-
lor polski , jednocześnie m i a l a jed-
n a k poważ.ne obawy wiedząc, że 
, , K a r o l i n k a " n ie jest zawodowym, 
lecz a m a t o r s k i m zespołem. N a 
szczęście , , n a s i " nie zawiedl i i j u ż 
po od t ańczen i u po lk i w i adomo 
było, że nawet po równan ie ze 
świe tnymi zespo łami t anecznymi , 
k tóre występowały poprzedn io n a 
estradach brukselskie j Expo-58, 
n ie w y p a d n ą n a niekorzyść , ,Ka-
ro l ink i '. M ł ody balet zaprezento-
wał się świetnie i o t r zyma ł en^ 
gagemen t n a jeszcze parę wystę-
pów n a Wystawie . 

M i j a rok od powstan ia . .Karo^ 
l i n k i " . Nie posz ła n a m a r n e pra-
ca tych Po l aków , którzy zak ł ada l i 
zespół , wierząc, że nasza mło-
dzież może os i ągnąć wysoki po-
ziom artystyczny. 

Jest wie lką zas ługą same j mło-
dzieży, że nadziei w n ie j pokła-
danych n ie zawiod ła . 

D r u g i rok is tn ien ia . . K a r o l i n k i " 
powin ien być rokiem pe łnego je j 
rozkwi tu . Życzymy nowych sukce-
sów. 

K . W . 



Barbara Gordon 
=H 

Jerzy Kowa lsk i wraca po 17-tu latach z zagran i cy . 
Wraca dc żony. ale pod adresem p o d a n y m z n a j d u j e 
obcą kobiete, która wprawdz ie nosi to s amo nazw isko 
i imię , co iego ma ł żonka — ale n ie m a z n i m nio wspól-
nego. Po d łuższych pos zuk iwan i a ch dow i adu j e Si«, że 
ż ona iego Maryna wyszła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a już dwoje dzieci. Jerzy o dn a j d u j e 
swego syna Tomka. Między Jerzym a Mar i ą , do której 
Jerzy za jechał , naw i ą za ł się romans . W międzyczas ie 
z j aw i ł się jej m ą ż zwany , , J anem" , który cierpi na za-
n ik pam ięc i a który wraca do Polski z żoną . 

Maria myślała z wdzięcznością o Lenie. 
Gdyby nie "ta kobieta, gdyby inaczej ułożył 
się powrót jej męża, groziłyby jej być może 
te same rafy, na którycłi rozbiła się 'Maryna. 
Tomek krążył myślą wokół swojej matk i po-
dobnie jak Jerzy"— wspominał jej bezbronne 
piękno, jej ciepłe, pieszczotliwe ręce i serce 
drżało i płakało w n im bardzo po prostu i 
dziecinnie. 

Było już prawie ciemno, kiedy odezwał się 
telefon. M a n a podniosła słuchawkę i usłysza-
ła głuchy głos Romana . Cliciał mów i ć z Tom-
kiem. 

Chłopiec odebrał od Marii słuchawkę. 
Twarz mia ł bladą i usta m u drżały. Wyda ł o 
m u się, że słuchawka parzy ręce. Jerzy i Ma-
ria zastygli w kamiennym milczeniu. Napię-
cie tej absolutnej ciszy sprawiło, że w uszach 
Tomka głuchy głos Romana zabrzmia ł tak 
donośnie, że aż boleśnie. Jękl iwy, cicho po-
dzwaniający poszum telefonicznych przewo-
dów wypełniał pauzy między słowami. Sły-
chać było właściwie źle, lecz każde słowo, 
nawet zniekształcone oddaleniem trafiało 
Tomka celnie — w najczulsze sploty nerwów, 
rwąc je, zdawałoby się, na strzępy. J u ż do 
końca życia, za każdym razem, gdy będzie 
brać słuchawkę telefoniczną, drgnie m u ręka 
i poczuje z imny dreszcz. 

— Twoja matka.. . 
Tomek powtarza mechanicznie : 
— Moja matka.. . 
— Nie żyje, Tomku . 
— Nie żyje.. 
Maria podchodzi do Tomka i kładzie m u 

d łoń na ramieniu . Od tego jest m u lżej: nie 
zna jdu je isię sam na sam z Romanem, który 
obecny tu tylko swoim głosem, przeraża Tóiri-
ka, n iczym jakieś bezosobowe, ślepe zło ;— 
choć tylko przekazuje m u tragiczną wiado-
mość. D la Tomka Maryna umiera teraz właś-
nie, choć nie żyje j u ż może od ki lkunastu 
godzin. Umiera w tej chwili , z każdym sło-
wem, przesj-łanym m u przez Romana" za po-
średnictwem obojętnych na wszystko zdobyczy 
techniki. 

— To wygląda na morderstwo. Hallo, balio, 
czy słyszysz mn ie? Nic nie mówisz.. . 

— Tak, tak... Morderstwo. 
Tomek wypowiada to słowo i nagle pojmu-

je całą jego bezdenną zgrozę. W i ę c ktoś — ale 
kto i dlaczego? -— położył kres temu nieszczę-
śl iwemu życiu... R o m a n m ó w i dalej: 

-— Wyrzucona z pociągu... na to w każdym 
razie wygląda. Z tego, k tórym jechała... Mię-
dzy Międzylesiem i Radością. Niedawno zna-
leźli... w przydrożnych zaroślach. 

— Ale Kto? Dlaczego? — woła Tomek. 
Jerzy podchodzi do okna. Ma wrażenie, źe 

się dusi. Dlaczego? Dlaczego? On Jest jednym 
z tych, co mogl iby dać odiiowiedz na to p3--
tanie syna. Nie ważne właściwie — „kto^' i 
„ j a k " ? Jest pewien, że gdyby jej ów ktoś nie 
zabił , popełniłaby samobójstwo. Widz ia ł jej 
puste oczy, gdy żegnali się na Muranowie po 
powrocie z Łazienek, pamięta ciężar jej 
chłodnej ręki. W tych oczach i tej ręce nie 
było Już życia — siły do życia. To on czuje 
się winien tej śmierci chociaż ktoś inny zadał 
bezpośredni cios. Czy nie powinien był raczej 
przygarnąć j ą wtedy, wyrzekając się swoich 
życiowych zamierzeń? Jakże trudno — jakże 
bardzo trudno wybierać w życiu taką drogę, 
by nie potrącić na niej drugiego człowieka... 

— Nie w iadomo któ... — mów i Roman . —-
Śledztwo w toku. Podobno w tym pociągu, 
właśnie w ostatnim wagonie, którj^m jechała, 
ktoś zostawił płaszcz. Męski płaszcz. Docho-
dzenie trwa... 

Tomek jest młody. Tomek jest porywczy. 
W jednej chwili jak" w soczewce skupiają się 
w jego mózgu wszystkie obrazy, wszystkie 
echa .słów, wszystkie wspomnienia upokorzeń, 
jakicli Marj^na doznawała ze strony Romana . 
Zapala się w n im i wvbucha niepohamowa-
ny, nagły p łomień bólu, gniewu i dzikiego 
żalu. Krzyczy w mikro fon : 

— To ty..." Ty... Tv jesteś winien jej śmier-
ci! Ty j ą zabiłeś!! ! 

S łuchawka nie przynosi żadnej odpowiedzi. 
Czy rozmowa została przerwana — czy Ro-

0Dy WRÓCISZ... 
m a n mi lczy? A może Maria nieznacznie dot-
knęła palcem wyłączającego guziczka? 

8. 

Jaśkowiaka aresztowano ki lka dni potem. 

teorii nie miel iby termatów do swoich powieś-
ci — a może tak jest w istocie. W każdym 
bądź razie człowiek, znany Jerzemu i Mary-
nie jako Jaśkowiak, popełnił fatalną omyłkę : 
zostawił w wagonie płaszcz. W Józefowie wy-
siadał pośpiesznie, pragnąc jak najszybciej 
skryć się w swojej melinie. O zgubę się nie 
troszczył — wśród tysięcy popelinowych mę-
skich płaszczy jego okrycie nie w j r ó żn i a ł o 
się niczym, co mogłoby napro\yadzić na ślad 
jego właściciela. Po dwóch dniach jednakże 
uświadomi ł sobie, że w kieszeni tego palta JJO-
zostawił prawo jazdy i jakieś papiery doty-
czące sprzedanej j u ż „Warszawy" . Gdy za-
czął organizować sobie ucieczkę — było j u ż 
za późno. 

Jerzy zgłosił się sam na przesłuchanie. Nie-
pokoi ło go coś w tej sprawie — podane m u 
nazwisko mordercy nic m u nie mówi ło , lecz 
jakieś niejasne przeczucie kazało m u domagać 

się możności spojrzenia w twarz tego czło-
wieka. 

— Ja go z nam ! Znam go, obywatelu majo-
rze! 

Major prowadzący śledztwo zdziwił się bar-
dzo, iż m i m o tak srñutnych okoliczności, które 
spowodowały przesłuchanie, w tonie świadka 
b r zm i nuta aż takiego t r iumfu . 

9. 

R oman uciekł ze Świdra. Nie do zniesienia 
były zielone oczy Zosi. To tak, jak gdyby Ma-
ryna patrzyła na niego z tej drobnej, dziecię-
cej twarzy. Nie zdawał sobie dotychczas spra-
wy, że mała tak bardzo podobna" jest do mat-
ki. Wróc i ł na Muranów — l)y nie patrzeć na 
dzieci, by nie słuchać biadolenia matki , by po-
zostać sam — i męczyć się. 

Jakby umyślnie dręczył siebie, zamknięty 
^y iiustym mieszkaniu, pactinącym kurzem "i 
ciszą — jak wszystkie miejskie mieszkania 
opuszczone na lato przez lokatorów. Dotyicał 
sprzętów, z którymi ona stykała się oshitnio 
najczęściej. Może któryś z nicłi zachował je-
szcze ciepłe odbicie jej" ciała, czy ślad palców? 

Otworzył szafę — może tu odnajdzie kształt 
jej postaci? W ioną ł ku niemu delikatny za-
pach wody lawendowej. W szafie paño wał 
nieład — nigdy nie była zbyt porządna, za co 
j ą zwylvle gromi ł lub wyśmiewał. Porządnie 

u łożono tylko na jednej z "półek zeszyty z go-

spodarskimi rachunkami . Do tego j ą przyu-
c z y ł — po i lu awańti irach! 

Ukląk ł przed szafą i wtul i ł twarz w fałdy 
sukien i okryć, niepotrzebnych j u ż kobiecie, 
k tóra tak lubi ła stroić w me swoje smukłe 
ciało. Zwisały teraz z wieszaków jakoś bardzo 
żałośnie. 

P łakał tak gwałtownie, długo i boleśnie 
prawdopodobnie dlatego, że pierwszy raz od 
zapomnianych, bardzo dawnych, dziecinnych 
lat. 

ROZDZ IAŁ X I . 

W L I P C O W Y M SŁOŃCU 

1. 
Ziemia i przyroda żyją jakby przyśpieszo-

nym rytmem. Ten rytm nadaje słońce. Chlu-
sta żarem ze swego wypełnionego ogniem 
wnętrza ponad zwykłą miarę. Uczeni raz po 
raz zawiadamia ją świat o ogromnym nasileniu 
wybuchów na słońcu. Burze magnetyczne 
przetaczają się w powietrzu i powodują za-
kłócenia w przebiegu fal radiowych. Nauka 
niewiele jeszcze umie powiedzieć o zależno.ści 
wydarzeń na ziemi od tych zjawisk — w każ-
dy"m bądź razie ziemskie lato skwapliwie przy-
tiikuje słońcu w jego niezwykłej aktywności. 

Oszałamiający upał kładzie się ciężko na zie-
mię i wodę, "dachy i drzewa, ludzi i zvyierzęta. 
Rozprażone kamienie pod wieczór są jeszcze 
ciepłe w dotyku, stygną powoli, mieszając 
swoje gorące tchnienie z chłodem nadciągają-
cej nocy. Powietrze jest gęste i nasycone spie 
kotą, wiatr z trudem posuwa się przez te za-
stygłe pokłady — chyba, że przynosi burzę, 
która zbliża się cichcem, wybucha nagle i po-
tężnie, gnie drzewa i znosi dachy z domów, 
a potem oddala się, nie nasyciwszy pod dostat-
k iem spragnionej gleby. Niebo znów staje się 
czyste, o głębokiej niebieskawej barwie, ni-
czym niebo pogodiiego Południa. 

Wszystko dojrzewa i przejrzewa szybko — 
zbyt szybko, jak gdyby się spalało w" tej go-
rączce osiągania "pełni życia. Pąki " nie-
ma l w oczach stają się kwiatami . Krótko, jak 
nigdy trwa obfity tegoroczny sezoii letnich 
owoców — po niewielu dniach, jak mówią 
gospodynie, „kończą się", spieczone i zabite 
przez to samo słońce, które napoi ło je taką 
słodyczą. 

Tomek i Joasia kupu ją wielkie torby czere-
śni na wózku ul icznym. Złocisto-różowe, 
krwisto-czerwone i prawie czarne owoce pach 
ną jak lipcowy m iód : słodko i gorzko zara-
zem, a^)o jak szczęśliwa godzina, zapowiada-
jąca swoje rychłe odejście. Te czereśnie wy-
glądają niczym sztuczne, barwny, soczysty 
miąższ rozsadza lśniącą, jakby polakierowaną 
skórkę owocu. 

Zajadając czereśnie, obładowani książkami 
i pledem, Tomek i Joasia znikają na całe dnie 
nad Wis łą . Tomek pływa doskor.ale i bezlitoś-
nie trenuje Joasię, by poprawić iej wadl iwy, 
jego zdaniem, styl pływacki. 
. Od pogrzełiu Maryny chłopiec chodzi zgnę-
biony i rnilczący. Dobrze, że cała jego paczka 
ze „Sta jn i " rozjechała się — na wycieczki, o-
bozy, praktyki wakacyjne. Nie czułby się teraz 
dobrze w ich towarzystwie. Nie rozstaje się 
za to z Joasią. Sprzeczają sig jak zwykle: zbyt 
różne ma j ą poglądy na wiele spra"w. Joasia 
jest przeciwniczką tak zwanej nowoczesności 
w sztuce i czyha na jakieś wielkie cele w ży-
ciu. Tomek w obrazach świata, rozbitych przez 
malarzy i poetów na okruchy odnajduje od-
bicie własnej rozterki, w życ"iu zaś "szu'ka od 
niej ucieczki w rzeczach najprostszych: chce 
miec swój cichy dom, swoją oddaną kobie-
tę, pracę — żeby jakoś żyć. Aby tylko chodzić 
po równinie — aby tylko nie po górach, bo 
choc pięknie na słonecznycli szczytach, tuż 
obok biegną przepaście, pełne grozy i cienia. 
Juz lepiej po prostu, wo 
ziemi 

- , . 

nym kroczkiem, po 

Jeszcze przed śmiercią Maryny był na przed-
stawieniu studenckiego teatrzyku „Bim-I3om". 
Odwiedził gdańskich kolegów za kul isami. Za-
stał tam jedną z wielkich polskich aktorek, 
która poświęciła się ostatnio pracy pedagogicz-
nej. k ierując dużym i słynnym na cały- świat 
młodziezowym zespołem artystycznym Z 
szczerą troską aktorka pytała młodych saty-
ryków, dlaczego są tacy smutni . Jeden z nich 
odpowiedział: 



Z W Y C I Ę Z C A 
XY 

T O U R 

F o m a l c z y k a ae s t a rym 
asem K r ó l a k i e m Jako ży-
wo prz j rpomina ł m i nie-
porozumien ie f r ancusk i ch 
f .wlazd ko larsk ich . N a 
X V Tou r de Po logne kon-
ku renc j a między Polaka-
m i onsal n ie doprowadz i ł a 

de Pologne 
ZA M I E R Z A Ł E M nasz cotygod-

n iowy fel ieton sportowy po-
święcić t y m razem reprezen-

t a n t o m Polsk i w s ia tkówce i w 
podnoszen iu c iężarów. Przedstawi-
ciele tych dyscypl in spor tu starto-
wa l i os ta tn io n a m is t r zo twach 
Eu ropy i św ia ta i wszystko wska-
zywa ło n a to. że będę móg ł do-
nieść Czy te ln i kom . .Tygodn ika 
Po l sk i ego " o nowych sukcesach 
polsk iego spor tu . 

Niestety, rzeczywistość o k a z a ł a 
się bardz ie j proza iczna n i ż to so-
bie wie lu wyobraża ło przed zawo-
d a m i . W Pradze , gdzie s tar towal i 
s i a tka rk i i s ia tkarze i w Sztokhol-
mie , gdzie odbył się t u r n i e j naj-
si ln ie jszych ludz i świa ta . Po lska 
n ie odn ios ła oczek iwanych sukce-
sów. Trzecie miejsce s ia tkarek i 
szóste s ia tkarzy w k lasyf ikac j i 
europe jsk ie j o r a z p i ą te miejsce 
sztangistów w zespole na j lepszych 
d r u ż y n w podnoszen iu c iężarów 
n i e zaspoka ja naszych amb ic j i . 

Pon i eważ wraz z wie loma ..spa-
l o n y m i " przez Po l aków t io jami w 
Sz tokho lm ie (n ieprawid łowo wyko-
n a n y m i ćwiczen iami , k tó rych sę-
dziowie n ie uzna l i ) . . . s pa l i ł " się 
n a m p l a nowany t ema t a r t y k u ł u , 
wracamy po raz trzeci do kolar-
stwa. aby choć w p a r u zdan i a ch 
po i n f o rmować Czyte ln ików o za-
kończen iu Tour de Pologne. 

Ta impreza u d a ł a się n a m rze-
czywiście wy j ą tkowo i dz iś śm ia ł o , 
mo ż n a powiedzieć, że wyścigi ro-
werzystów zdobywa ją w naszym 
k r a j u popu l a rność r ówną pi łce 
nożne j , k t ó r a dotychczas s kup i a ł a 
na jwięce j za in teresowania w Pol-
sce. P i ł ka r ze po porażce ze s l a ^ 
g r a j ą cym i W ę g r a m i w meczu mię-
dzypańs twowym, są os ta tn io pod 
c iężk im obs t rza łem krytyk i praso-
wej. A kib ice zniechęceni n i sk im 
poz i omem meczów, opuszcza ją try 
b u n y psiocząc co się zowie. 

Dz i ś p o sukcesie. Jaki odniós ł 
X V Tou r de Pologne, zb iera jąc 
wzd ł u ż trasy setki tysięcy ludz i , 
mo żemy ś m i a ł o prorokować kolar-
stwu poważny awans w społecz-
nych za in teresowan iach . 

Jest t o t ym bardz ie j pewne, że 
Jubi leuszowy Wyśc ig Dooko ł a Po l 
ski wygra ł Po l ak , co ze zrozumia-
łych względów przyc iąga publicz-
ność i da j e wysoką pozycję kolar-
s twu w h ierarch i i dyscypl in spor-
t u . 

T r i u m f a t o r e m został Bogus ław 
Forna łczyk . k tórego awizowa łem 
zresztą j a ko kandyda t- n a koń-
cowy sukces. Toutes propor t ions 
gardees mo żn a go po równać do 
Anque t i l ' a . To podobieństwo szcze 
gó ln ie rzuc i ło m l się w oczy. kie-
dy n a trasie wyścigu zarysował 
się kon f l i k t między Forna lczyk iem 
1 na j ba rdz i e j p o p u l a r n y m po łsk im 
ko la rzem Staszk iem Kró l a k i em . 
Tego os ta tn iego p o r ó w n y w a ł e m j u ż 
n ie raz do Bobeta. W i a d o m o , że 
K r ó l a k t r i um f owa ł w 1956 roku 
w Wyśc igu Poko j u , wygra ł dzie-
s ią tk i wyścigów i zdobył sobie o-
gó l n ą sympat ię , a jego nazwisko 
z na w Polsce każde dziecko. 

K o n f l i k t młodego , bardzo zdoł-
nego, ale z adu f anego w swoje si ły 

KĄCIK OGRODNIKA I HODOWCY 

Fo rna ł c z yk 

do zwycięstwa u ta len towanego ko-
larza belgi jskiego Cons t an t a Goos-
sensa. N a szczęście — j ak sobie 
żartowE no — . ,porozumienie n a 
na jwyższym s™:zeblu' doprowadzi-
ło do zgody n a dwa etapy przed 
końcem wyścigu. W s p ó ł n a uciecz-
k a K r ó l a k a z Forna lczyk iem l 
K r a k o w a do R a d o m i a d a ł a p ierw 
szemu sukces etapowy, a drugie-
m u ż ó ł t ą koszu lkę l idera. 

Na s tad ion ie w Warszawie cze-
ka ł n a zwycięzców Fel iks Więcek, 
dziś 50-łetni p a n z brzuszk iem, 
który w 1928 roku wygrał I-szy 
Bieg Dooko ła Polsk i . O n też ude-
korował Forna lczyka . 

Z ek ip zagran icznych pop isa l i 
się Belgowie z a j m u j ą c d rug i e 
(Goosens), szóste (Eveaerts) i sie-
demnas te iVandenbroeck) miejsca. 
Z F r ancu z ów C h a m p i o n zdobył 
dopiero 41, Lep ine 42, a Est iva l 
49 miejsca. 

Pierwszy Holender , Ge lde rmans , 
up lasowa ł się n a 7 pozycj i , pierw-
szy J u go s ł ow i a n i n Levacic n a 11. 
pierwszy Ang l i k Oldf ie ld n a 22, a 
pierwszy Niemiec G r u n z i g n a 10. 

Jeszcze zot ow iązany Jestem na-
pisać, że Tadeusz W ie ruck i . Po-
lak z Belgii , nw którego bardzo li-
czono, wróżąc m u dobrą pozycję, 
niestety, pokonany został przez 
ko larską cho robę ; czyraki . Dziel-
ny ten ch ł opak robi ł co móg ł , 
aby do jechać do Warszawy , a le 
in fekc ja oy ła zbyt poważna . N a 
pewno pociechą d l a Wieruck iego 
by ło poznan ie k r a j u rodz innego o-
raz spotkan ie ze s try jem Walen-
tym W i e r u ck im , k tóry przyby ł 
specja ln ie do Warszawy z Siera-
dza . Krewn iacy d ł u g o ściskal i się 
n a powita.nie i s t ry j zabra ł bra-
t a n k a ñ a parę dn i do siebie. 

N a zakończenie wa ż n a in forma-
cja . Przeciętna szybkość wyścigu 
n a trasie 2050 k m była rekordo-
wa 1 wynos i ła 40,3 k m n a godzi-
nę. Da je to pojęcie o wysokim 
poz iomie zawodów i Jeszcze raz 
potwierdza , że wyścig był godny 
jub i leuszu . 

W ś r ó d c zy te l n i ków T .P . jest wie-
lu , , s zczęś l iwców" m a j ą c y c h moż-
ność p o p r a c o w a ć w s w o i m ogród-
ku , k t ó ry — choćby n a j m n i e j s z y 

— d a j e n i e t y l k o z a d o w o l e n i e z 
w ło żone j p racy a le i wy t c hn i e n i e . 

By p raca ta by ł a wyda t n i e j s z ą , 
by ogródek m a ł y l u b d u ż y , wa-
r z y w n y czy owocowy , d a w a ł lep-
sze rezu l ta ty T .P . raz n a inie.siąc 
będz ie p r z y p o m i n a ł ama to rom-
o g r o d n i k o m o pracy w ogrodz ie 
i sadz ie . p on i ewa ż o g r odn i c two 

— j a k to b y w a w ko l on i ach gór-
n i c zych — po ł ą c zone jest z l iodow-
l ą ku r , go łęb i , k r ó l i k ów , w ięc i 
ł i odowcy zna jd i i tu od czasu do 
czasu coś d l a siebie. 

PAŹDZIERNIK 
10-ty M I E S I Ą C — 31 DNI . 

W mies i ącu t ym . j a k poda je 
encyklopedia f r ancuska . kończy 
się w i n o b r a n i e ; moszcz w i n n y fer-
m e n t u j e w kadz i ach ; w i n i a r z opo-
rzą4za łjeczki. W po l u kończy się 
orkę, sieje jęczmień , owies, żyto 
i pszenicę z i m o w ą ; zbiera karto-
fle, b u r ak i cukrowe, marchew . . . 
N a P o ł u d n i u sieje i sadzi wczesne 
warzywa , k tóre z imą z n a j d u j ą się 
n a r y nk a ch pó ł nocne j i środkowej 
Franc j i . 

A m a t o r - ogrodn ik . k t ó ry m u s i 
zna leźć t rochę wolnego czasu d l a 
swojej dz i a ł k i , myśl i co posłać, co 
posadzić , by g r z ądka z iemi by ła 
dobrze wykorzys tana . 

I t a k 

W O G R O D Z I E W A R Z Y W N Y M 

w pa źdz i e rn i ku m o ż n a Już posiać 
G R O S Z E K W C Z E S N Y (pois n a i n 
ha t i f ) n a dz ia łce n a s ł ońcu , w 
r z ądkach o odstępach 40 c m i 6 
centymetrów g łębok ich , z i a r n k a w 
z iemię n a 1 — 1 i pó ł cm . Gatu-
nek : A lasca a lbo Pr ince Albert są 
na jwięce j odporne n a z imno . — 
Zb iór : maj—czerwiec . 

K t o m a więcej z iemi , a t ak że 
kró l ik i i k u r y posadzi K A P U S T Ę 
W C Z E S N Ą . Tak s a m o w rzędzie 
40 cm Jeden od drug iego , głębo-

k i m n a 6-8 c m 1 k a ż d a sadzon-
k a w odstępie 30 cm . a ż po ko ronę 
l iści w z iemię. To j ą u ch r on i od 
m r o z u . G a t u n k i polecane : C h o u x 
Cabus . Express. d 'E t ampes , l u b 
Coetw de boeuf de l a Ha l le . 

C E B U L Ę B I A Ł Ą ( O l g n o n S 
blancs) , pos i aną w sierpniu-wrze-
ś n i u sadzić w odstępach 10 c m 
n a wszystkie s t rony . 

C Z O S N E K (Ai l rose ha t i f ) . — 
N a zagon ie 1 m . 20 szerok im w 
p i ęc iu rzędach 1 12 cm g ł ówka od 
g ł ówk i n a głębokości 3 cm . Sa-
dzony Jesienią da j e na j lepszy 
zbiór . 

S Z C Z A W sadzi się zwykle n a 
brzegach grządek w odstępie 25 
c m n a l in i i , od rywa j ąc m ł ode ko-
rzonk i z grut ie j . s tare j kiści. 
Właśc ic ie le d z i a ł k i T R U S K A W E K 

p o trzech l a t a ch posadzą n anowe j 
dz ia łce , dobrze u żyźn ione j , w od-
stępie 30 cm wykorzys tu j ąc m ł ode 
pędy. 

To by łyby zasadnicze rośl iny do 
u p r awy w t y m mies iącu , k tó re 
n ie bo j ą się mrozów i n ie pot rzebo 
j ą kloszów an i inspektów. 

Trzeba pam ię t ać , by w ogrodzie 
— t u i t a m — położyć pęczki sło-
m y , które w styczn iu spal i się, ra-
zem ze s zkodn i kam i w s łomie szu-
k a j ą c y m i schron ien ia . Spa l i ć też 
na leży łodygi pc pomidorach , uni-
k a j ą c t y m s a m y m czern ien ia o-
woców w roku przysz łym. D o de-
zynfekc j i rośl in polecane są tak ie 
p ł y n y Jak Elgetol , Heł ione ; do 
wzmocn ien i a z iemi superb iog ine 
(50 gr. n a me t r kw.) . 

K t o m a 

D R Z E W A O W O C O W E 

cieszy się że j a b ł k a 1 gruszk i do j 
r zewa ją i czeka n a s u c h ą porę 
by je zebrać, t>ez odbic ia i usz-
kodzen ia skórk i paznokc i am i , prze 
chowu j ą c owoc w s u chym mie jscu . 

Przezorny ogrodn ik pomyś l i też 
c za łożen iu w. t y m mies i ącu n a 
pn ie drzew P A S K Ó W Z N I E P R Z E -
M A K A L N E G O P A P I E R U , szeroko-
ści 12 cm , k tóre przymocowywuje 
się s znu rk i em l u b ra f i ą moczoną , 
n a k a ż d y m brzegu n a wysokości 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
U K Ł A D A M Y I M I O N A 

Z sy lab w i d o c z n y c h n a r y s u n k u u ł ó żc ie cztery J m i o n a żeńskie . 

R O Z W I 

Z ą p raw id łowe rozwiązan ie roz-
rywek umys łowych z n u m e r ó w 
29, 30, 31, 32 33 nagrody otrzy-
m u j ą ; Franco is Tereba, J e a n I3on-
netto, B . Podch lebn ik , Georges 
Luc , St . Koc ik , B . W ik i e r a , R 
K r akow i ń sk i , A. Cheremet , S t . 
Ko r p ak , Lu s i a Z a remba , A. Ran-

Ą Z A N I A 
ke, K . Nawrock i , W . Wieczorek. 
W . Ma l i nowsk i . J a n Wó jc i ck i . 
J e a n Z łowadzk i , Fr . Kowa lsk i . 
Sz. J a r om i l a , W ł . R u ł k a , Tomasz 
Grucho t , J a n OsCapowicz, A. Ja-
kubczyk , M a r t h e Kon i a r z , Doro ta 
Bohuszewicz . 

Ks i ą ż k i wysy łamy pocztą . 

N O W E P R Z Y G O D Y 

60-80 cm . od z iemi , t ak , by żaden 
robak n je przeszedł pod pask iem. 
Nas tępn ie pask i sma r u j e się gęstą 
cieczą (L 'adhesite) l u b smo ł ą a l t » 
gęs tym sma rem . U c h r o n i się t y m 
drzewa przed wchodaen iem robac-
twa , k tóre powodu je w następ-
stwie choroby l iści, p n i a czy owo-
ców. 

Paźdz i e rn i k — to w y m a r z o n a 
po ra d o sadzen ia drzewek. Do ł k i 
na leży przygotować tydzień-dwa 
wcześniej . Z i em ię m o ż n a zmieszać 
z przepalo .aym gno jem , l i śćmi l u b 
g lebą ogrodową. Nowa me toda sa-
dzen ia drzewek każe u n i k a ć kopa-
n i a g ł ę l j o t i ch do łów. Niech kórz»-
n ie l o k u j ą się s ame w najwygod-
niejsze d l a n i ch warstwy z iemi . 

Drzewa , o p anowane przez mszy-
ce na leży spryskać rozczynem Ea-
gete l u b późn ie j Elgetol . 

Aby po łączyć m i ł e z pożytec»-
n y m war to wsponmieć i o 

O G R O D K U K W I A T : < W Y M 

W pierwszej po łowie mies iąca 
m o ż n a s iać (da ję f r ancusk ie na-
zwy) : Adon ide (Gout te de sang) . 
C a m p a n u l e , Coquel icots, Pavo , 
Soucis ; kw i t n ą : m a j , czerwicc, li-
piec. 

Po r a doskona ł a n a sadzenie tu-
l i p anów (tulipes), na rcyz (narcis-
ses), h i acyn tów (Jaycinthes) j a k 
równ ież l i l i i (lys), irysów (iris), 
piAfonił (pivoines). 

Na leży wykopać , osuszyć i prze-
nieść pod dEich bu lby begoni i (be-
gonias) , da l i i (dahl ias) , g lad io lusy 
(glaïeuls) i i n n e n ie wytrzymują-
ce mrozów. Przechować w skrzyn-
ce wype łn ione j s u chym piaskierr . 
Tak s amo pora n a schron d la ge-
r a n i u m . fuks j i , begoni i — oczyś-
cić z m łodyc ł i pędów 1 kw ia tów 
i rośl iny-matki przechować w do-
n iczkach do następnego roku . Bę-
d ą one s łuży ły do o t r z yman i a 
m łodych pędów na sadzonki . 

Ró że sadzone w paźdz i e rn i ku 
ctają na jpomyś ln ie jsze w y n i k i 
kwietne w roku przysz łym. Trzeba 
je przejrzeć, s tare u s un ą ć , w- -
c iąć stare ga ł ą zk i , wztiogacić gle-
bę. 

Kw i a t y przekwi t łe usuwać , — 
w;:macnia się t y m rośl inę. 

N a zakończenie koniecznie trze-
ba przypomnieć , że : 

Aby roś l ina t rwa ł a , aby otrzy-
m a ć zb iór warzyw, mieć p i ękne 
kwia ty 1 owoce, t rzeba rośl inę kar-
m i ć i to dobrze k a rm i ć . 

Aby wyda jność z iemi by ła do-
bra . roś l ina i owoc zdrowe — trze-
t)a wałczyć ze s zkodn ikam i . 

Wreszcie, aby warzywa 1 owo-
ce by ły p iękne, trzeba by pocho-
dz i ły z odpowiedniego g a t u n k u . 

Dziś k ró tko w s p o m n i m y Jeszcze 
o . . j ad łosp is ie" d l a rodzicielki — 
z iemi : 

P O K A R M DLA G L E B Y 

O G R O D O W E J 

..Telle fumure, telle recólte" — 
m ó w i ą ro ln icy f rancuscy . K a ż d y 
rozumie , że by o t rzymać zbiory 
u rodza j ne trzeba z iemię odpowied-
n io u żyźn i ać . 

Przed nawozam i sz tucznymi , za-
wiera j ącymi potas, fosfor, wap-
no, magne z i um , s iarkę i td . — naj-
lepszym środk iem u ży źn i en i a zie-
m i Jest nawóz bydlęcy (o łwrn ik) . 
gdyż poza powyższymi właściwoś-
c iami chemicznymi , zachowu je wi ł 
goć 1 n ie iK)Zwala n a szybkie osu-
szenie głeoy. 

W roln ictwie ..-uornik za.-siępuje 
się , , nawozem z i e l onym" . Sk łada-
j ą się n a i:iego rośl iny szybko ros-
nące tak l ub i l i ( łup in) , wyka (ves-
ce), gorczyca (moutarde) , k tóre 
sieje się w zbożu a lbo po żn iwach . 
K iedy rośl iny te poczyna j ą kwit-
nąć , zgan i a t a się. je i przyoru je . 
Gdy b rak oborn ika , ir.ożna zasto-
sować tę metodę u siebie. 

M o ż n a leż f ab rykować nawóz 
-uczny z wszelkiego rodza j u od-

T dków (s łoma, t r awa , liście. 
K . . .a ty zwiędłe i td i . N a tonę od-
padków dorzuca się 5-10 kilogra-
m ó w w a p n i a n u proszkowanego 
(Calcite broyee i inpa łpab łe i , w 
m i a r ę u k ł a d a n i a warstwy i 3 kg 
superbiogine, k t ó r a doskonale za-
stępu je su ł f a t a m o n i a k u . Po tem 
zlewa się wodą. t ak by ws iąk ła 
całkowicie. P o p a r u dn i a ch nawóz 
poczyna dym i ć i t empera tu ra do-
cliodzi do 75 s topn i . Po dwóch 
mies iącach , po lewa jąc co k i l k a 
dn i . n awó z będzie gotowy i wy-
g l ądem p r zypom ina prócł in icę o-
grodową .nie u s t ępu j ą c ą wartoś-
ciowo oborn ikowi . 



LE MONUMENT 

aux héros de Varsovie 

s'élèvera en 1961 

sur la place de l'ancien 

Höfel de Ville 

Après avoir examiné 196 projets présen-
tés au concours ouvert pour l'érection 
d'un monument aux héros de Varsovie, 
le jury, tout en reconnaissant que plu-
sieurs d'entre eux présentent de grandes 
qualités, a considéré qu'aucun cependant 
ne correspond suffisamment- aux inten-
tions des promoteurs du projet, La délibé-
ration du jury a d'ailleurs été précédée 
d'une longue discussion publique, à la-
quelle ont pris part les citoyens de Varso-
vie, les vétérans des combats de 1939 et 
céiix de l'insurrection de 1944. 

Un nouveau concours a donc été ou-
vert, Pourront y prendre part les artistes 
amateurs comme les professionnels, aussi 
bien ceux qui résident en Pologne que 
ceux que le destin a fixés ä l'étranger. 

Il semble qu'une des causes principa-
les de l'insuffisance du premier concours 
est l'incertitude dans laquelle les auteurs 
des projets, les architectes en particulier, 
ont été laissés quant au lieu où s'élè-
vera le futur monument. Cette question 
vient d'être tranchée. La mémoire des 
héros de Varsovie sera immortalisée ä 
l'endroit où s'élevait autrefois le vieil 
hôtel de ville, qui tut entièrement rasé 
pendant l'insurrection. 

Nul emplacement ne pouvait mieux 
convenir à un tel monument. C'est de 
l'ancien hôtel de ville que l'héroïque 
maire Starzyński dirigea la résistance 
pendant le siège de 1939. Ce bâtiment fut 
encore un des points d'appui de la ligne 
de défense de la vieille ville pendant l'in-
surrection de 1944 : et lorsque cette dé-
fense fut devenue impossible, c'est encore 
autour de l'hôtel de ville que les déta,-
chements polonais se repliant vers les 
quartiers du centre livrèrent de durs com-
bats. 

Le nouveau concours sera ouvert pen-
dant un an. La construction du moratł-
ment commencera pendant l'été 1960 et 
l'on pense qu'elle sera terminée l'année 
suivante. 

R E N T R E E U N I V E R S I T A I R E : 
135.000 E T U D I A N T S 

L a nouvel le a nnée un ivers i ta i re à com-
mencé en Po logne , o ù les établ issements 
d 'ense ignement supér ieur rouvren t leurs 
portes chaque année le 1 " octobre. Cette 
année , 135.000 é tud i an t s on t pr is le che-
m i n des « a m p h i s » et des salles de cours, 
soit 3000 de p l u s que l ' a n dernier . Le 
n o m b r e des é t ud i an t s de première a n n ée 
dépasse 16.000. 

NOUVELLES-ECLAIR 

O Au festival international des étudiants 
de Strasbourg, les étudiants de GdansH 
ont remporté un vif succès avec Qu'est-
que c'est? spectacle de marionnettes 
et de pantomime. 

9 Les mines de houille de l'avenir seront 
entièrement mécanisées et l'on en ex-
traira 25.000 tonnes par jour, annon-
cent les techniciens de la. construction 
minière réunis en congrès internatio-
nal à Varsovie. 

9 Neuf orchestre ont pris part au J a z z 
Jamboree , grand festival de jazz orga-
nisé à Varsovie du 18 au 20 septembre. 

Après 15 mois passés avec les ours blancs 
dans les glaces du Fjord Hornsund 

les géophysiciens revenus du Spifzberg 
prendronf - ils le chemin du Pôle Sud! 

L'UJT.S.S. OFFRE AUX SAVANTS POLONAIS DE LEUR CEDER 
SA STATION „ PIONERSKAIA" DANS L'ANTARCTIQUE 

Mêlée a u x pe r sonna l i t é s of f ic ie l les , u n e f ou l e cons i d é r ab l e et en thous i as te d'ad-
m i r a t eu r s , d o n t b e a u c o u p de l eunes , a accue i l l i à l a g a r e p r i n c i p a l e de Varsov ie 
les m e m b r e s d e l ' expéd i t i on g é o p h y s i q u e po l ona i s e d u Sp i t zberg , rentrés a u p ay s 
ap rès a vo i r passé q u i n z e m o i s d a n s les g laces de l 'Arc t ique , sur les r ives du 
f i o rd H o r n s u n d . Les s avan t s pa r a i s sa i en t for t é m u s et u n peu é tourd i s de revo i r 
l a c ap i t a l e a p r è s u n e si l o n g u e absence , vécue d a n s des cond i t i o n s où , p ou r eux , 
les j o u r nées deva i en t c omp t e r doub le . . . 

Ques t i onné p a r les Journal is tes s u r les 
résu l ta ts des recherches qu ' i l a menées 
ä b ien avec ses col laborateurs , le D r Sie-
dlecki , chef de l 'expédi t ion , a déc laré 
q u ' i l é ta i t t r op tô t p o u r les préciser, l eu r 
va l eu r aie p o u v a n t être appréciée que p a r 
r appo r t à, l 'ensemble des observat ions 
recueil l ies d ans de cadre de l ' Année Géo-
phys ique I n te rna t i ona l e . 

— Nous n ' a vons fa i t qu ' appo r t e r no t re 
con t r i bu t i on ä l 'e f for t sc ient i f ique mon-
dia l a a f f i rmé le D r Siedlecki . Que l le 
impo r t ance on p ou r r a l u i donner d ans 
l ' aven i r , c'est ce que J ' ignore moi-même. 
A u j o u r d ' h u i , voyez-vous, ce q u i nous ré-
j ou i t le p lus , c'est que nous rent rons avec 
l ' équ ipe a u complet , tous sa ins et saufs , 
après avo i r r emp l i le p r o g r a m m e q u i 
n ou s é ta i t assigné, et q u ' a u sein de no t re 
f am i l l e po la i re l ' h a r m o n i e règne c o m m e 
a u premier Jour. Peut-être trouverez-vous 
é t range que se soit cela que nous appré-
cions le p lus , ma i s ces choses n ' o n t p a s 
besoin d 'être expl iquées a ceux q u i savent 
ce qu 'est l a g r ande n u i t po la i re d a n s 
l 'Arc t ique . 

A u x péri ls et a u x d i f f icu l tés de toutes 

sortes i nhéren ts a u sé jour d ans les régions 
pola ires s 'a joute , p o u r les observateurs 
détachés d ans les s tat ions de l ' Année 
Géophys ique , l a nécessité de procéder & 
leurs opéra t ions de mesure d ans des condi-
t ions qu i parfo is , n 'ex igent pas seu lement 
de l 'e f fort , ma i s aussi de l ' audace et de 
l 'espr i t de sacrif ice. M a i s le p l u s g r a n d 
de tous les périls, c'est l a mono ton ie de l a 
n u i t i n t e rm inab le , de l a n u i t de six mois , 
p e n d a n t laquel le r ien ne se passe, en 
dehors de l a rou t i ne des relevés à heures 
fixes. C'est a lors que les nerfs et l a pa-
tience des h o m m e s sont m i s à rude épreu-
ve. A u t émo ignage des compagnons d u 
D r Siedlecki , des événements qu i , d an s 
des circonstances di f férentes, appara î-
t ra ien t c omme redoutables, tels u n oura-
g a n ou l a visite i nop inée d ' u n ours b lanc , 
sont a lors accuei l l is avec u n e a n i m a t i o n 
Joyeuse, car ils r ompen t l ' u n i f o rm i t é de 
l a vie d ans les sol i tudes glacées. 

E n dép i t de l a modest ie — propre à 
tous les vra is savan ts — avec laque l le le 
D r Siedlecki apprécie les récu l ta ts de l'ex-
péd i t ion d u f jo rd H o r n s u n d , o n sa i t q ue 
cette dernière rentre avec u n e a m p l e ré-

LA J O L I E 
B E T E ! 

Une des a t t r ac t i ons 
de l a Fo i re de P o z n a ń 

éta i t le r a y o n 
de l a c é r a m i q u e 

po lona i se . 
En t r e au t res ob jets 
u t i les ou agréab les , 

o n y r e m a r q u a i t 
de rav i ssan ts 

pet i ts a n i m a u x 
de toutes cou leu rs , 

c o m m e ce lu i 
q u i e x a m i n e ici 
u n e n on m o i n s 

c h a r m a n t e 
a dm i r a t r i c e . 

M. BERWiD, d'Opole, réclame à l'État 
100 millions de zlotys de dommages-intérêts 

. . . parce qu'en 38 ans il n'a jamais gagné à la Loterie ! 

Le record de l 'espri t procédur ier v ient 
sans dou te d 'ê t re b a t t u p a r u n c i toyen 
de la vi l le d 'Opo le , M . Jerzy L u d o m l l Ber-
wid . 

Depu i s 1920, M , Berwid , d an s l 'espoir 
de fa ire for tune , achète des bil lets de l a 
Loter ie polonaise. Peut-être est-il t rop 
heu reux en a m o u r , car i l n e l 'est guère 
a u Jeu : pas u n e seule fols u n de ses 
bi l lets n'est sort i g agnan t . Pas même le 
p l u s pet i t remboursement ! 

Ulcéré de cette ma l chance persistante, 
M . Berwid en a conc lu que le système de 
l a Loterie polonaise devai t présenter 
que lque imperfect ion , et i l a conçu u n 
nouveau pro jet qu ' i l a soumis a u minis-
tère des F inances . Le système qu ' i l a 
i nven té doi t , selon lu i , rappor ter à. l ' E t a t 
des recettes b ien p l us impor t an tes et 
p o u r sa récompense, M . Berwid deman-

da i t q u ' o n pré levât s u r ces recettes de 
quo i l ' i ndemn iser p ou r les sommes qu ' i l 
a f idè lement Jouées depu is 38 an s en p u r e 
perte. 

Après avoir très sérieusement exam iné 
le projet q td leur é ta i t soumis , les tech-
nic iens d u min is tère des F inancer l ' on t 
re tourné à M . Berwid, le déc laran t inap-
pl icable. 

Ne s ' avouan t pas ba t t u , M . Berwid 
s'est alors t ou rné vers les autor i tés Judi-
ciaires, l eu r d e m a n d a n t d ' o rdonner la 
ré forme de l a Loterie, con fo rmémen t à 
ses vues personnelles, et en même temps 
de condamner l ' a dm in i s t r a t i on il l u i ver-
ser des dommages-intérêts. E n réponse, 
on l u i a f a i t savoir q ue pou r déposer tme 
p l a i n te contre l ' adm in i s t r a t i on , 11 devai t 
verser u n e provis ion de 45,000 zlotys. M . 
Berwid a refusé, pu isque les sommes que 

l ' a dm in i s t r a t i o n devra i t l u i verser seraient 
b ien supér ieures a l a prov is ion demandée . . . 

E t p ou r p u n i r les autor i tés de leur In-
compréhens ion , i l a déposé u n e nouvel le 
p la in te , r é c l aman t cette fois 100 m i l l i ons 
de zlotys de dommages-intérêts. Cepen-
d a n t i l n 'est pas I n t rans igean t : U se 
contentera de 1 m i l l i on , à cond i t ion qu ' i l 
l u i soit payé en pièces d 'or ! 

De guerre lasse, l a d i rect ion de l a Lo-
terie a t r ansmis le dossier de l ' a f fa i re a u 
prés ident d u T r i b u n a l civi l de Varsovie, 
seul compéten t d 'après l a loi . 

A Opole, M . Berwid nou r r i t de g rands 
espoirs. Sans doute risque-t-il u n e nou-
velle décept ion, ma i s quel le que soit l'Is-
sue de son procès, i l y a u r a t ou t de m ê m e 
gagné que lque chose : u n e solide célébrité 
locale. 

coite d 'observat ions impor tan tes . Celles 
q u i sont relatives a ux var ia t ions de c l ima t 
d ans l 'Arc t ique et a u recul des glaciers 
o n t dé j à eu leur écho dans l a presse mon-
diale . Les observat ions des savants polo-
nais , c omme d 'a i l l eurs toutes celles qu i 
o n t été recueill ies d ans le cadre de cette 
magn i f i q u e entreprise de coopérat ion inter-
na t i ona le qu 'est l 'Année Géophys ique , 
devront être intégrées d ans u n matér ie l 
considérable, d on t l a pub l i ca t ion occupera 
p lus ieurs vo lumes, et don t les conclus ions 
déf in i t ives ne pou r ron t pas être tirées 

PAS D E B A R B U S ! 

D a n s la f ou l e q u i accue i l l a i t les 
héros d u Sp i t zberg à l eur descente du 
t r a i n , u n e seule pe rsonne semb l a i t 
f a i r e except ion à l 'a l légresse généra l e . 
Même , el le man i f e s t a i t u n e nette 
désapp roba t i on . Rense i gnemen t s pr is , 
il s ' ag issa i t de l a f e m m e d ' u n des 
savan ts , i n d i g n ée de re t rouver son 
m a r i le v i sage o rné d ' u n e barbe 
m a g n i f i q u e , sans dou te p r a t i q ue d a n s 
les r ég ions po la i res , m a i s que l ' épouse 
ne t r ouva i t pas à son goû t . „S ' i l veu t 
rentrer chez l u i , il f a u d r a qu ' i l se 
rase ! " l 'entendit-on déc larer . 

a v a n t de longs mois. Ma i s 11 ne fa i t pas 
de dou te qu'el les con t iennent des é léments 
très intéressants, par t i cu l i è rement d ans 
le d oma i n e de la glaciologie. Les astrono-
mes po lona is on t éga lement effectué des 
observat ions Intéressantes. D a n s l'en-
semble, le p r o g r a m m e fixé aux recherches 
de l 'expéd i t ion polonaise a été l a rgement 
couvert , et d an s quelques branches 11 a 
été dépassé. 

L 'expéd i t ion a t rava i l l é en l ia ison per-
m a n e n t e avec la s ta t ion norvégienne, la 
s ta t ion soviét ique et l a s ta t ion suédo-
finno-suisse. El le a par t i cu l i è rement béné-
ficié de l ' a ide am ica le des autor i tés nor-
végiennes. A travers des centa ines de kilo-
mètres de désert glacé, u ne sol idar i té 
émouvan t e s 'étai t établ ie entre les savants 
de divers pays, u n i s dans u n e m ê m e lu t te 
p o u r a r racher ses secrets à l a n a t u r e 
pola i re . Les géophysiciens po lona is on t 
reçu l a visite de leurs collègues scandlna-

A L P I N I S M E A R C T I Q U E 
L 'expéd i t i on d u Sp i t zberg a été l'oc-

cas ion d ' u n n o u v e a u succès p o u r l'al-
p i n i s m e po l ona i s . L 'été dern ie r , t ro is 
de ses m e m b r e s on t forcé le Horsund-
t i n t , q u i est l ' u n des somme t s les p l u s 
d i f f i c i les d u Sp i t zberg . Son a l t i t u de 
n'esf que de 1.431 mètres , m a i s il est 
en t i è remen t en touré de g lac iers . Par-
m i les nombreuses expéd i t i ons q u i 
a v a i e n t dé j à tenté d ' a t t e i nd re le 
H o r n s u n d t i n t , u n e seule, composée 
d 'Au t r i c h i ens , ava i t v u ses efforts cou-
r onné s de succès, en 1938. L 'ascens ion 
des a lp in i s tes po l ona i s a d u r é Í3 
heures. I ls n ' on t re t rouvé a u c u n ves-
t ige du passage de leurs prédéces-
seurs au t r i ch i ens . 

yes et des géophysiciens soviétiques instal-
lés su r l a mer de Barentz . Les u n s et les 
autres on t v i v imen t appréc ié les t r avaux 
polonais . 

U n e preuve de l 'est ime accordée a u x 
savants po lona is et à l eu r expérience des 
régions polaires v ient d 'être donnée d ans 

qu ' i l s on t reçue des géophysiciens 
soviétiques. Ceux-ci leur proposent d'occu-

« P ionerska ï a i» 
établ ie dans l 'An t a rc t i que p a r les expédi-
t lons soviétiques. Des pourpar lers sont e n 
cours a ce sujet . A peine revenus des 
a len tours d u pôle Nord , le D r Siedlecki 
et ses compagnons envisageront-Us de 
prendre le c hem i n d u pôle S u d ? P o u r l e 
momen t , entre deux récept ions officielles. 
Ils t â chen t de t rouver dans leurs famlUes 
u n repos bien mér i té . . . 

Le GérarU: M . Banaszk lewicz . 

• ia.1 . I M P R I M E R I E J . E P 
7. rue Cadet , Par is (9-). 



SZTUKA 
l NATCHNIENIA RYBAKÓW 

Z W A J C A R I A K a s z u b s k a " — to n a j p i ę kn i e j s z a część 
po isk iego P o m o r z a . Jest to kra j roz leg ły , pofa łdowa-
ny , a w ka żde j d o l i n i e m o ż n a t ra f i ć n a jez ioro . Na 

brzegach jez ior a lbo u p r a w n e po l a i zagos|K>darowane, 
s c h l u dne wsie, a l b o lasy, stare i dz ik ie . 

Kaszub i m i e s z k a j ą w trzech pow i a t a ch P o m o r z a wschod-
n iego : c h o j n i c k i m , kośc iersk im i k a r t u sk im . Są tu bogate 
t r adyc j e reg iona lne . 

W ś r ó d a r tys tycznych twó r ców l u d o w y c h w y b i j a j ą się garn-
carze, s to larze i h a f c i a rk i . Z oś rodków , k tóre dz i ś p r o d u k u j ą 
g l a z u r o w a n ą ce r am ikę m a l o w a n ą n a j b a r d z i e j z n a n y m jest 
C h m i e l n o koło Ka r t u z . 

Na j s ł ynn i e j s zy t amte j s zy ga rnca r z , Leon Necel, do dzisiej-
szego d n i a p o s ł u gu j e s ię siposobem w y r o b u i m o t y w a m i zdob-
n i c z y m i s t o sowanym i jeszcze przez d z i a d k a i d awn i e j s zych 
p r zodków . Zasadn i c ze m o t y w y pow i e l a ne n a d z b a n a c h , u r n a c h , 
w a z a c h i f l a konach to : g a ł ą z k a bzu , t u l i p a n , g w i a z d a ka-
szubska z o ś m i o m a p r o m i e n i a m i , ryb i a ł u ska , w i a n e k l u b 
roś l i na z w a n a przez Necla „ l i l i ą " . 

S pecy f i c z nym w y r o b e m tamte j szego p r zemys ł u l u dowego , 
d l a z a ż y w a j ą c y c h t abakę K a s z u b ó w , są t abak ie rk i z rogu . 
W y k o n a n e są w kszta łc ie p łask iego rożka , k tóry kończy się 
r ze źbą p r z y p o m i n a j ą c ą g ł ó w k ę zw ierzęcą . W y r a b i a się też 
t abak ie rk i o w a l n e z kory w i ś n i o w e j l ub brzozowej . Z n a n i są 
t ak że p l ec ionkarze kaszubscy w y r a b i a j ą c y r ó żnego r od z a j u 
kosze a z korzen i sosnowych n awe t w i a d r a , d z b a n y i ko łysk i . 

Szczegó ln ie bogato by ł o n a Kas zubach rozw in i ę te hafciar-

stwo ,a t ak że t k ac two i d r u k o w a n i e t k a n i n . H a f t o w a n o przede 
wszys tk im czepce, p ó ź n i e j — serwety i serwetk i , b l u zk i , po-
duszk i i i n n e p r zedm io ty . Po p ie rwsze j w o j n i e h a f c i a r k a T. 
Gu l g owska z m ie j scowośc i W d z y d z e , w p r o w a d z i ł a do ręko-
dz ie ł a l u dowego ha f t b a r w n y , do którego wzo ry c ze rpa ł a z 
szaf , sk r zyń i z ł o tog łow ia . 

Gu l gowska z n a l a z ł a w ie l u n a ś l a d o w c ó w i wkró tce b a r w n y 
h a f t p r zy j ę to u w a ż a ć z a kaszubsk i . Dz is ia j s z t uka ta z a c z y n a 
lekko z a n i k a ć . Aby p o d t r z y m a ć Jej t radyc je , o r g a n i z o w a n e są 
kursy ha f t u po ł ączone ze z b i e r an i em w z o r ó w . 

P o w a ż n y m ź r ó d ł em u t r z y m a n i a jest d l a Ka s z ub ów rybo-
ł óws two . W z w i ą z k u z t y m , że przeszło 500 Jezior ob f i t u j e 
w na j r ó ż n i e j s z e g a t u n k i ryb , wy two r zy l i on i r ó ż n o r o d n y 
sprzęt ryłracki . W ś r ó d r y b a k ó w spo tyka się w i e l u r zeźb i a r zy 
l u dowych . Na jchę tn ie j r zeźb i ą on i postac ie l udz i , r y b a k ó w , 
s tarców z d z i e ćm i , a l bo — św i ą t k i . 

Z n a n y m r zeźb i a r zem jest n a p r zyk ł ad Leon Go l l a z Wła-
d y s ł a w o w a , iktóry obok d r z e w a topo l i , z w a n e j t u t a j „ p a p l ą " , 
czy sosny , s tosu je często g l i nę . Niek iedy — d l a d o d a n i a więk-
szego w y r a z u — rzeźbę g l i n i a n ą p o k r y w a j ą ar tyśc i f a r b ą . 

W osta tn ich czasach — z a m i e r a j ą c a j a k by s z t uka kaszub-
ska , o d r ad z a się n a nowo . P r z y c z y n i a się do tego poparc ie 
siMJteczeństwa, k i l k ak ro t n i e o r g a n i z o w a n e w y s t a w y , a t akże 
i p i s m o r eg i ona l ne „ K a s ż e b i " , które p o p u l a r y z u j e ten p i ękny 
i c i ekawy zaką tek Polsk i . 

TEKST I F O T O : J E R Z Y B A R A N O W S K I 

W p r a cown i Leona Ncola d r z w i z awsze s to j ą o two rem . Codz i enn i e w i e l u t u rys t ów g;o odw iedza . 

Rzeźby z g l i n y czy d r z e w a p o k r y w a j ą Kaszub i kolo-
r o w y m i f a r b a m i , by n a d a ć im więce j w y r a z u . 

R ze ź b a Leona Goi l i . Rybacy przy pracy . 
P awe ł Lange , ko łodz ie j , m a j u ż 87 lat . Jego w y r o b y to t abak ierk i z r ogów , f l a k o n y 

w kszta łc ie ryby — są one n a p r a w d ę ar tystyczne . 
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w M E T R O : 

- Pociągasz za sznurek wiszący w okolicach piersi... i przeidzie&z swobodnie. 

APARAT DO ŚMIECHU 

tebyś był zły, jak ... to też będziesz uśmiechnięty.. Cygarniczka z popielniczką. 


